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W  o c z e k i w a n i u
■ iW ch w ili, gdy  p iszem y te sło­

wa, g łosow anie pleb iscytowe w  
Zagłębiu  Saary ju ż  się skończyło. 
W  c iąg i' najD liższych 12 godzin 
ca ły św ia t w  uajw iększem  napię­
ciu będzie oczek iw ał w yn ików  te­
go dziew iątego skolei i ostatn ie­
go .jUŻ, nakazanego p rzez Trak ta t 
W ersalsk i, p lebiscytu.

N iezw yk łe  za in teresow an ie p le ­
biscytem  Saary je s t  ca łkow icie u- 
zasadruone. Bez w zględu  na to, 
czy p lem scyt w ypadn ie korzystn ie 
d la H itle ra , czy dla zwolenników  
status quo, następstwa dzis ie jsze­
go głosow ania  będą posiadać bar­
dzo w ie lk ie  znaczenie dla dalsze­
go rozw oju  pom yk i europejsk iej.

W  ra z ie  gdyby w brew  oczeki­
w an iom  znakom itej w iększości o- 
p in ji europejsłciej zw yc ięży li zw o­
lennicy u trzym ania status quo, 
wynik taki byłby potężnym  cio­
sem dla reżim u H itlera .

! W  czasie kam p»n ji p leb iscyto­
wej B e r lin -s ta ra ! się. zasugero­
w ać św iatu, że m ieszkańcy Saary 
opow iedzą się za przyłączen iem  
do Rzeszy N iem ieck ie j w iększo­
ścią g łosów . Goebbels m ów ił o 9S 
procentach w iększości, k ierow n i­
cy „D eu tsche F ro n t"  określa li ją  
ostrożn ie na 95 procent.

W iadom o powszechnie, że w  
ciągu  ostatn iego m iesiąca rząd 
H itle ra .i ta ly  60-m iljonowy narćd 
n iem iecki rzu c ili maksimum w y ­
siłku i o lbrzym ie środki finanso­
we żeby odnieść zw ycięstw o. 
W ie lk j aparat b iurokratyczny 
działał specja ln ie  w  cym kierun­
ku; by każdv obyw atel niem eeki, 
k tóry ma krewnych w Saarze, 
m ógł tam, nie nadw eręża jąc swo­
ich funduszów, w yjechać, celem 
osobistego w yw arc ia  w p ływ ów  na 
rzecz p rzyłączen ia  Saary do Rze­
szy.

Zorgan izow any nacisk m oralny 
je s t tak silny, że każdy m ieszka­
n iec Saary przed oddaniem  swe­
go głosu n iew ątp liw ie  po liczy ł sie 
z m ożliw ością represy j, któreby 
go spotkały, gdyby glos swój od­
dał za status quo 

Jeże liby  w ięc, mimo tak potęż­
nych środków propagandy, zw o­
lenn icy powrotu do Rzeszy ponie- 
ś|i pc-ażkę, m usiałoby to w y ­
w rzeć w p ływ  na stosunki we- 
w nętrzno-polityczne Rzeszy i nie­
wątpliw ie! p rzyczyn iłoby się do 
wzm ocnien ia tych wszystk ich  ży ­
w io łów  opozycyjnych , które dziś, 
rozbite o rgan izacy jn ie  i psych icz­
nie, k ry ją  się w  podziem iach. CoT 
najm niej ewentualna klęska Hi­
tlera  zakończyłaby proces likw i- 
dowańia party jn ego  charakteru 
dzisie jszego reżim u na rzecz zde­
cydowanej p rzew ag i Reichsw ehry 
i  elem entów  reakcyjnych .

Innego rodzaju  następstwa po­
c iągn ie za soba korzystny dla 
Rzeszy w yn ik  plebiscytu. W yn ik  
taki w zm ocn iłby w ew nątrz N ie ­
m iec pozyc ję  H itle ra , a  jeszcze 
w ięce j odpow iedzia lnego za w y ­
nik p lebiscytu  Goebbelsa, m in i­
stra nropacandy.

W łaśc iw e  jednak  następstwa 
zw ycięstw a H itle ra  zaznaczyłyby 
się nrzedewszystkm m  na teren ie 
po lityk i m iędzynarodowej Zarów ­
no H itler,' jak  i szereg najw yb it 
niejszych przedstaw ic ie li obecne­
go rządu zapew n ia li w  ostatnim 
w a s ie  n iejednokrotnie, że Saara 
je s t  dziś jedyną zanorą na drodze 
do ostatecznego pogodzenia się 
N iem iec  z F ran c ją  i nie ulega 
w ątp liw ości, że natychm iast po 
■ewentualnym pow rocie Saary do 
N iem ;ee rozpocznie się w ielka o- 
fenzywa dyplom atyczna H itlera  
na Paryż.

W obec dobrych stosunków fran ­
cusko-angielskich i zawat tego o- 
statm o paktu z W łocham i! per­
spektyw ;’ te j o fen zyw y będą dzis 
n iew ątp liw ie  m niejsze, an iżeli 

mogłyby być nezposrednio po

Wielki dz eń ć ag^bia Saary
T ł u m y  głosujących, pod nadzorem  policji m ię d zyn a ro d o w e j 

od rana oblegały lokale plebiscytowe
Dr. Knox siejszym  wszelkie dzienniki i wy - 

dawnietwm zostały przez kom isję 
rządzącą Saary zaw.eszone, z kół 
„F ron tu  N iem ieck iego " opuDliko- 
war.o w czora j o godz. 11-ej w  no­
cy wiadomość, jakoby .,Osservato 
re Rom ano" potęp ić miałoby,Neue 
S aa ipost", antyh itlerowski organ 
kato lików  saarskich, jak  rów n ież 
potępić antyh itlerowską politykę 
kierowników  tegc w ydaw nictw a. 
W iadom ość ta okazała się po 
sprawdzeniu naturaln ie n iepraw ­
dziwą. Powołany' num er ,,Ośserva 
tore Rom ano" nie zaw iera ł żadnej 
wzmianki w  spraw ie „N euc Saar- 
post".

Wrogie obozy
. S A A R B R U E C K E N , 13.1 (P A T ;

Havas donosi: W  godzinach połu­
dniowych na teren ie  Zagłęb ia 
Saary panował w  dalszym  ciągu 
zupełny spokój. P^zed lokalam i 
wyborezem i olbrzym i ogonki. Zwo 
lennicy Frontu  Lew icow ego  i 
Frontu N iem ieck iego  spotykają 
się przed lokalam i w yborczem i w  
spokoju, pow strzym ując s ię  od 
wszelkich wystąpień  zew nętrz­
nych o charakterze agitacyjnym , 
jak  rów n ież od wszelk ich  w zajem ­
nych w rogich  m an ifestacyj.

95 procent głosu ących
S A  YRBRUECKEN, 13.1 (P A T ).  

De godz. 16.30 na terenie objętym 
plebiscytem nie znotowano żadnych 
incydentów.

W  godzinach rannych tłumy oble­

gały biura wvboreze. Częstokroć w y ­
borcy, aby ziożyć swój głos, musieli 
przebywać prawdziwe zaspy śnieżne, 
jakie potworzyły się w  ciągu nocy, 
wukutek srozącej się śnieżycy.

O ile w  godzinacn rannych frek­
wencja głosujących była LaiJzo du­
ża, o tyle w  godzinach popołudnio­
wych zmniejszyła się tak, iż biura 
wyborcze świeciły piaw ie pustkami. 
Fakt ter do pewnego stopnia tłu­
maczy się tem, iż Prom, Niemiecki 
polecił swym zwolennikom oddać 
swe głosy w goazmach rannych.

O godz. 16.30 według pobieżnych 
obliczeń frekwencja głosujących w 
biurach wyborczych w Saarbruecken 
i najbliższej okolicy wyniosła około 
95 procent.

przewodniczący Kom isji rozącizącej 
w  Zagłębiu Saary.

S A A R B R U E C K E N , 13.1. ( P a T )  
A gen c ja  H avasa  ’ donosi. B iura 
wyoorcze rozpoczęły  £>wą dzia­
łalność w  dniu dzisiejszym  o godz. 
7 min. 30.

P o  półgodzin ie, przeznaczonej 
na za ła tw ian ie spraw  form alnych, 
o godz. 8-ej o tw arto  biura dla 
głosu jących, którzy' w  w ie lu  miej 
scowościach tw o rzy li ju ż ogonki 
przed lokalami wyborczem u N a ­
p ływ  głosu jących  ju ż  od wczes­
nych godzin  bai dzo duży, mimo 
że v  dalszym  ciągu na teren ie 
Zagłęb ia  Saary pada śnieg.

N a  u licach stosunkowo mało w i 
dzi się zandarm erji i p o lic ji. Do 
południa nie zanotowano żadnych 
wypadków ani zajść.

Ścisła dyscyplina
Głosowanie opływało w  zupeł­

nym spokoju.
W ew nątrz  lokaiow wyborczych 

procedura odbywa się w myśl u- 
stalonych przepisów . Cerem onia 
ta nosi charakter dość automa­
tyczny. gdyż odbywa się w  całko­
w ite j ciszy, w ed ług wskazówek, 
znajdujących się w ew nątrz loka­
lu żandarm ów. W szelk ie  gesty', 
wszelkie słowa są w ew nątrz loka 
lu wyborczego surowo wzbronio­
ne.

Tajemniczy samochód 
niemiecki

S A A R B R U E C K E N , 13.1 (P . 
A T . ) .  —  A gen c ja  H avasa dono­
s i: W  pobliżu m iejscowości gra ­
nicznej Grossrosseln patrol żan­
darm erii zatrzym ał w  nocy samo­
chód, należący do „F ron tu  N ie ­
m ieck iego", którego pasażerow ie 
w ydali się żandarm erii podejrza­
ni. W  czasie pobieżnej rew iz ji j 
kazało się, że w iozą  oni 3 kg. gwo 
ździ. Pasażerów  samochodu n ow y  
legitym owaniu  wypuszczono na 
wolność.

Według przypuszczeń, pasażero 
w ie  ta jem niczego samochodu za­
m ierza li rozrzucić gw oździe na 
drogach, by w ten sposób uniemo­
ż liw ić  pojazd samochodów, w iozą 
c;ych uprawnionych do głosow a­
nia z  F rancji.

Fałszywe pogłoski
S A A R B R U E C K E N , 13.1 (P A T )  

Zr w zględu  na to. iż  w  dniu dzi-

Legalizacja zbrojeń niemieckich
przez

zniesienie Klauzul w o j sk o w y c h  T r a k t a t u  Wersalskiego
P A R Y Ż , 13.1. (te l. w ł. ) .  —  

Londyński „T im es " w ystąp ił z ob­
szernym artykułem , w  którym  o- 
m aw ia sytuację europejską w  
związku z plebiscytem  w  Zag łę­
biu Saary i ewentualnym  powru- 
em tego terytorjum  do N i im ic i.
-Spośród wszystkich problemów, 

które w ysuw ają  się na plan p ier 
wszy, po zakończeniu plebiscytu, 
zaznacza autor —  stoi sprawa 
zbrojeń  niem ieckich. Obecny rząd 
francuski nie zajm u je ju ż  w  te j 
kw estji tak zdecydowanie nega­
tywnego stanowiska, jak ie  cech o ­
wało notę francuską, w ysłaną do 
N iem iec w  kw ietn iu  ub. roku. Sto 
sunki od tego czasu radykaln ie 
się zm ien iłj i zb ro jen ia  n iem iec­
kie stały sę faktem . Trzeba się po­
godzić z tem, że  N iem cy przez jed  
nostronny akt złam ały ogran icze­
n ia nałożone na n ie przez T rak ta t 
W ersalsk i i odbudowały ju ż  swo­
ją  potęgę m ilitarną w  całej je j  
groźnej sile. Z faktu tego  należy 
wyciągnąć wszystkie konsekwt n- 
eje  i przystosować do n iego rea l­
ną politykę.

Jako punkt w y jśc ia  do nowej 
polityk i, autor proponuje, ażeby 
zwycięskie państwa, które podp i­
syw ały Traktat W ersalsk i zrezy­
gnow ały całkow icie lub częściowo 
z korzyści, które im ten traktat 
dawał. W ie lka  Brytan ja , Francja , 
W iochy i inne państwa musiałyby 
w ystąp ić  do Rady L ig i  N arodów  
ze wspólnem  ośw iadczeniem  w

spraw.e klauzul wojskowych, za­
w artych  w  p ią te j części T rak ta ­
tu W ersalsk iego. W  oświadczę-  ̂
mu tern m usiałyby stw ierdzić , ż e ; 
zdaniem tych państw, po 15 la - ! 
tach nadszedł moment ao zn iesie­
nia klauzul wojskowych, nałożo­
nych przez T rak ta t W ersalsk i. 
Zn iesien ie to musiałoby, być je d ­
nak uwarunkowane wprowadze­
niem ogólnego systemu ogran i­
czeń w zbrojeniach, k tóryby się 
stosował równom iern ie do wszyst 
kich  państw  bez żadnej różn icy  w  
ich traktowaniu.

W ynik iem  tak iego nowego kro­
ku byłby całkow ity udział mocar 
stwa, dotkniętego ograniczeniam i, 
t. j. przedewszystkiem  N iem iec, w  
zb iorow ej pracy nad zbudowa­
niem trw a łego  systemu pokoju 
europejsk iego. W  zakończeniu 
autor w yraża  ubolewanie, że 
N iem e j odrzuciły  zaproszenie 
angielsk ie do- w zięc ia  udziału w  
obecnej sesji Radv L ig i Naroduw.

Z A D O W O L E N IE  W  B E R L IN IE

A rtyk u ł pow yższy w yw oła ł w  
B erlin ie  zrozum iałe w rażen ie. Cy 
tu je  go cała prasa niem iecka na 
naczelnych m iejscach, podkreśla­
jąc, że ten głos angielsk i je s t  w y 
soce in teresu jący i goany uwagi 
bez względu na to, czy pochodzi 
on ze  s fe r  o fic ja ln ych  i w yraża  
in tencje M in isterstw a Spraw' Za­
granicznych, czy też  je s t  tylko wy­
razem  mayw iduałnej in ic ja tyw y

śm ierci ś. p. Barthou. L iczyc  się 
jednak należy z tem, że mimo 
u\szelkie trudności m ogą N iem cy 
osiągnąć pewne sukcesy w  zakre­
sie akcji aozbrojen iowej.

Oczyw iście, trudno przew idzieć, 
co się stanie, gdyby L ig a  N aro­
dów w razie  powstania t. zw. s il­
nej m niejszości p leb iscytow ej po­
w zię ła  jakąś decyzję ew. podzia­
łu terenu pleb iscytow ego m iędzy 

F ran c ję  i N iem cy.

N i ż s i  f u n k c j o n a r i u s z e  p i ń s l w o w i

Skar?ą się na s w ą  dolę
W czora j, w  sali Instytutu Głu­

choniemych i Ociem niałych odbył 
się. zjazd  delegatów  Okr. W a r­
szawskiego Zw. N iższych  Funkcjo 
narj uszów Państw ow ych i Samo­
rządowych R. P . N a  zjazd  przyby-

P o ż a r  t e a t r u
w Rzymie

RZYM , 13.1 (A T E ). W ielki gmacli 
Tcatre N uovo, który może pomieścić 
prz&s/.ło 1.000 osób, spłonął doszczęt­
nie w ciągu kilku godzin.

Ogień wybuchł w garderobie wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
piecykiem .naftowym i  szerzył się z 
niezwykle szybkością. Wskutek wiel­
kiej ilości d równinnych boaze.ryj i 
dekoraeyj ogień nio mógł być uga- 
goszony. Teatr był wybudowany w 
1724 roku.

ło 200 osób. Z toku obrad w yn i­
kało, że najw iększą bolączką r iż -  
szyeh funkejonarjuszów  państwo 
w 'jch je s t  fak t n ieprzestrzega­
nia przez urzędy państwowe obo 
w iązu jący eh ustaw i przepisów  w  
zakresie czasu pracy, odpoczyn­
ku po pracy, g łów n ie odpoczynku 
n iedzielnego i św iątecznego, a do- 
zatem samowolne ;n terpretowa- 
nie tych przep isów  w  zakresie 
uposażeń, awansów i t. p.

pewnych kól.
Jeden z dzienników w  om ów ie­

niu artykułu podkreśla, że „n ik t 
ju ż  dziś n ie w ątp i, że klauzule 
w ojskow e Traktatu  W ersalsk iego 
m e posiadają pr?ktyc*znego zna­
czen ia".

N aogó ł prasa niem iecka ^ąd-zi, 
że artykuł ten św iadczy o dąże­
niu A n g lji do ogó ln e j konw encji 
rozbru jen iow ej.

M iędzy w ierszam i licznych  ar­
tykułów  prasy n iem ieck iej można 
w yczytać  niedwuznaczne nadzie­
je , że zn iesien ie jednego  punktu 
Traktatu  W ersalsk iego byłoby 
wstępem d «  rew iz ji dalszych a rty  
knłów  traktatu, a w ięc  również 
i artykułów  o n ienaruszalności 
granic. K ruszen ie się gmachu 
zbudowanego w  W ersa lu ,— stw ier 
dza jedno z pism, —  ju ż  się roz­
poczęło i  wT ciągu kilku lat zosta­
ną z n iego ty lko smetne gruzy.

B E R L IN , 13.1. ( P A T ) .  —  K o ­
m entując artykuł w  spraw ie zbro 
jeń  n iem ieckich „T im es ‘a“ , stw ier 
dza S ch e ffe r  w  „B er lin er  Tage- 
b la tt", że je s t on doniosły z tego 
w zględu , iż  p ie m s zy  raz występu 
je  się z konkretnym  projektem  po 
wrotu  N iem iec jako równoupraw­
nionego członka do L ig i Naro­
dów.

„N ie  możemy jednak tw ierdzić  
—  zauważa autor —  czy artykuł 
„T im es ‘a“  w yraża  w całości o f ; 
cjalną op in ję Fore ign  O ffic e  i 
rządu an g ie lsk iego "

P ro jek t angielsk i, jak  uważa 
S ch effer, jest podobny do w łoskie 
go  planu ogran iczen ia  zbro jeń  na 
pewnym noziom ie. k tóry  ze stano­
wiska n iem ieckiego uważ-any był 
za na jbardzie j możliwTy do p rzy ję- 
c iaó „W itam y  fakt, iż  „T im es " w’y  
stępuje n rzeciw  staw ianiu  N ie ­
miec wobec pow ziętych  ju ż  uch­
wał, jak  to w idzie liśm y w  Rzy­
mie, jak  rów n ież i przedtem ".

A n g lja  oddawna —• konkluduje 
S ch e ffer —  w najtrudniejszych 
wypadkach zb liża ła  się do N ie- 
m ie i, p rzedstaw ia jąc swój punkt 
w idzen ia jako najbardziej odpo­
wiedni, a nawet identyczny z po­
glądam i niem ieckiem i.

S t  O b  S i

Parowiec chiński tonie
HONG KONG, 131- (P A T ).  &ta- 

c-ja radjotelegraficzua w  Hong Kon­
gu złapała sygnały S.O.S., nadawane 
z parowca chińskiego, wiozącego 500 
pasażerów.

Skaranie A d a m o w i c z ó w
za wyrób spirytusu

NOW Y JORK, 18.1. (P A T ). Fe­
deralny Sąd Przysięgłych w Brook­
lynie uznał Braci Adamowiczów win­
nymi nielegalnego wyrobu spirytu­
su. Obrom wniosła apelację.

■'iemcy w orzekiwaniu
B E R L IN , 13.3 ( P A f ) .  Oa cza­

su ewakuacji Nadr&nji N iem cy 
nie ży ły  w  tak gorączkowein. ocze 
kiwmniu, jak ie  od szeregu tygod­
ni odczuwa się na obszarze cał&y 
Rzeszy.

Jeżeli chodzi c koła o fic ja ln e , 
to nie dopuszczają one żadnych 
w ątp liw ości, że zw ycięstw o N ie ­
m iec będzie bezwzględne. Nie^ 
m niej jednak tu i ów dzie  w yczuć, 
można m iędzy w ierszam i poważ­
ne ubawy, iż  p leb iscyt n ie  przyn ie 
sie N iem com  może tak im ponu ją-1 
cej w iększości, jaka jest oczeki ' 
wana.

W  samym. B erlin ie  wszystko 
stoi pod znakiem ju trze jszego  g ło  ’ 
sowania w  Saarze. P rzez  cały 
dzień dzis ie jszy  w  kaw iarniach, 
kinach i w  rad jo  słychać hymn 
Saary. W godzinach w ieczornych 
na domach i gmachach śródm ieś­
cia oraz n iektórych dzieln ic po ja ­
w iły  się f la g i i transparenty, ob­
w ieszcza jące  zw ycięstwa N ie ­
miec. Jedna z ulic w dzieln icy 
zacnodniej m iasta została nazwa­
ną „u licą  Saary". U lica  ta zosia- 
ła  przystro joną  g irlandam i i f la ­
gam i, a w' oknach domów wśród 
kw iatów  i jarzących  się swuec 
w j stawiano port>ęty H itlera .

-„Święto* •
S A A R B R U C K E N : 13.1. (P A T ''. ,  

Z in ic ja tyw y Frontu •' N iem ieckie­
go całe terytorjum  Saary przybra 
ło dzis ia j odśw iętny wygląd. 
Domy, gm achy różnych i.istytu- 
cy ja  nawet kościoły  ośw ietlone są 
tysiącem  lampek i ozdobione g ir-, 
landami zie len i, w ystaw y sklepo­
wa rów n ież są przybrane z ie le ­
nią. W  godzinach rannych na ca­
lem  terytorjum  rozpoczęły  bić 
dzwony kościelne, na w zgórzach  
zapalono w ie lk ie  ogniska. W  ten 
sposób stwforzono specja lną atmo 
s ferę  św ięta narodowego, co mo­
że jeszcze wyw rzeć pewuen 
w pływ  na n iezdecydowanych. YYo 
bee zakazu kom isji p leb iscytow ej 
w yw ieszan ia  sztandarów, w y ­
tknięto z okien lub szczytów' do­
mów drzewce ow in ięte  w  pasy 
czarno-b ia ło-czem one.

Dom „Wcrtburg" w 
Saarbrucken

Dokąd po p le b isc y c ie  będą zw ie  
zionę z ca łego  te ry to r ju m  zaplom ­
bow ane u rn y  celem  obliczenia, 
g ło só w .

! i l
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R o k  z a m i e s z e k  w e w n ę t r z n y c h ,  g r  ź n y  dla d y k t a t u r

L o s y  Francji i Eu ro p y  w  r. 1935
F rze p c w ie d n ie  głośnego astrologa francuskiego

Głośny astro log  francuski, M a­
urycy P n v a t , ogłasza szczegóło­
w e przepow iedn ie astro logiczne 
na rok 1935. N iedaw no drukowa­
liśm y ju ż  p ierw szy cykl p rzepo­
w iedn i P r iva ta , okreś la jący ro z­
k ład p lanet w  poszczególnych 
znakach Zodjaku w  r. 1535 i w y ­
c iąga jący  stąd zasadnicze wnios 
k i o charakterze w ydarzeń , jak ie  
vi  rym  roku spotkają św iat.

Jak ju ż  w iem y, zarówno z 
tw ierd zeń  P r iva ta , jak  i p rzepo­
w iedn i innych astro logow , k ry ­
tyczny m em ent roku 1935 przy

zam achów na w odza faszystow ­
skiej I ta lji.  W  ostatn ich dniach 
łata, tuż przed nadchodzącą jes ie  
nią, prawdopodoDme w  k rytycz­
nym sierpniu, naw iedzi W łochy 
w ie lk ie  trzęsien ie  ziem i.

Cky wojna i  Japon;ą?
W  R os ji stopniowo będzie co­

raz bardziej podnosił się poziom 
życia  i pom yślnie będą się ro zw i­
jać  sow ieckie eksperym enty go­
spodarcze. A n g lja , Stany Zjedno 
czone, F ran c ja  i W łochy stać bę­
dą po stron ie R os ji Sow ieckiej,

p ad rie  na m iesiąc sierp ień  K ilka i lia* '’,m*ast Japonja coraz bar- 
krotn ie staniem y woLec grozy [ dziej zaostrza jąc swe stosunk1 
w ojny, k tóre j jednak zdoła się
szczęś liw ie  uniknąć. N a jw a żn ie j­
sze zaś w ydarzen ie  astro logiczne 
w  r. 1935 przypada na dzień 21 
m arca —  WKroczymy wówczas w 
now y rok astrologiczny, k tóry  roz 
pocznie się pod dubrą wróżbą i 
będzie znacznie pom yśln iejszy od 
ostatn ich  la t kryzysow ych . Za­
nim jednak  to nastąpi, styczeń i 
luty zapow iada się dla Europy ja  
ko m iesiące bardzo ciężkie, tru ­
dne i ob fitu jące  w  niepom yślne 
zdarzen ia.

Zdrowie króla Anglji
Obecnie P r iv a t  w  czasopiśm ie 

„V u “  og łos ił szczegó łow y progno 
styk  losów  F ra n c ji i kilku innych 
n a jw ażn ie jszych  kra jów  eu ropej­
skich.

W ażne wypadKi za jdą w  W ie l­
k ie j B rytan ji. Z jedn ej strony bę 
d zie  ro zw ija ć  się ekspansja b ry ­
ty jska, uzyskując nowe połącze­
nia p ow ie trztn e  z kolon jam i. tak, 
że ju ż  A n g licy  będą n ietylko mó­
w ić, że m orze łączy  W ie lką  B ry ­
tan ię, a le także i przestrzeń  po­
w ie trza  będzie p rzez A n g lik ów  
uważana za łączn ik  pom iędzy 
w ie lk iem i posiadłościam i Im per­
ium  B ry ty jsk iego  i za domenę, w  
k fó fe j koniecznie trzeba  zdobyć 
hęgem onje rów ną słynnej hege­
m on ii angie lsk ie j na niurzu.

Zatc k on flik t rosyjsko - japtfń- 
s u będzie ro zw ija ć  się dla A n g lji  
n iepom yśln ie. A n g lja  tarannie 
un ikająca k on flik tów  zew nętrz­
nych, w brew  w łasnej w o li zosta­
n ie w c iągn ię ta  w  za ta rg  m iędzy 
Chinam i, Japon ją  i Rosją , tem- 
bardzie j, że  rów nocześn ie w  A n ­
g l j i  upadnie w iększość p rzychyl­
na po lityce  pro-rosy jsk ie j i roz-* 
w iną sie am bicje odgryw an ia  po­
nownie w ie lk ie j ro li na w scho­
dzie A z ji.

N a jg ro źn ie js zy  jednak dla A n ­
g l j i  je s t  krytyczny m iesiąc euro­
pejsk i sierp ień , pon iew aż w  tym  
m iesiącu stan zdrow ia  króla  Je­
rzego  V  w yw oła  w ie lk ie  zaniepo­
kojen ie.

Wojny religijna 
w Niemczech

,W N iem cztch  w ładza  H itle ra  
U trwalać się będzie coraz bar­
d zie j, choć pozostan ie kanclerza 
p rzy  w ładzy op łaci swem żyi iem 
jeszcze  w ie le  nowych o fia r . H i­
t le r  p rzeprow adzi azerag jaardzo 
szczęśliw ych  i doniosłych posu­
n ięć ekonom icznych. N iebezp ie­
czeństwem  zaś roku L935 będą 
d la n iego w a lk i w ew nętrzne w 
N iem czech, ro zw ija ją ce  się na 
tle  re lig ijn em , tak, że wkońeu 
kanclerz T rze c ie j R zeszy  będzie 
musiał starać się o dyw ers ję  ze­
wnętrzną, ażeby przeszkodzić mo­
ż liw ośc i wybuchu w o jn y  domo­
w ej. Łączy  się to ze zm ianą po li­
tyk i watykańskiej, k tóra  -—  jak  
m ówi P r iv a t  —  w  p. 1935 w ystą­
p i zdecydowanie p rzeciw  T r z e ­
c ie j Rzeszy, usdu jąc zorgan izo ­
wać blok południowych kraj >w 
T rzec ie j R zeszy p rzeciw  kra.om  
północnym  pozostającym  pod 
w pływam i Berlina P lan  W a ty ­
kanu będzie dążyć do oderw ania 
od R zeszy k ra jów  południowych 
i połączenia ich z A u s tiją . W  
zw iązku z tem arcyks ią ię  Otto 
H absourg będzie usiłował restau 
row ać m onarchję w  A u s .r ji,  pró­
ba ta  jednak nie pow iedzie  się.

N i e p o m y ś l n y  G n r& s  

hussuriiuego
W  niepom yślny okres, k tóry 

dla H itle ra  nadejdzie dop,ero za 
kilka lat, zaczyna ju ż wchodzić 
M ussoiin i M ussohm  —  jak  
tw ierdzi P r iv a t  —  dotknięty je s t 
ciężka chorobą, która obecnie po 
zosta je  jeszcze  ukryta, a le da 
znać w  sobie w  r. 1935. Pozatem

z Z. S. R. R., może doprowadzić 
do wybuchu w ojny. „N ie  zdzi­
w iłbym  3ię —  pisze P r iv a t  —  
gdyby sam oloty sow ieckie w  r. 
1935 bom bardowały T ok jo “ .

Kryzys Ameryki
Zaostrzać się rów n ież będą 

stosunki m iędzy Stanam i Zjedno- 
czonemi, a Japonją. W o jn ie  zapo­
biegnie jedyn ie  ostry kryzys w e ­
w nętrzny Am eryk i, który rozpocz 
nie się 18 lutego, trw ać będzie do 
kw ietn ia  lub m aja i poważnie za­
g ro z i pozycji prezedenta Hoose- 
ve lta  RooseveIt jednak mimo w ie 
lu klęsk, mimo w ie lk iego  zn isz­
czenia kraju  i zam ieszek w ew ­
nętrznych , zdota p rzezw yciężyć 
trudności i w  lipcu doprowadzi 
do polepszenia sytuacji.

Zamieszki w  Hiszpanii
N ajh iepom yśln ie j rok 1935 za­

pow iada się dla H iszpan ji. H isz- 
pą jija  dostanie się w  w ir  nowych 
rew olucyj. P rzec iw  wojskom  rzą­
dowym  wybuchać będą c iąg łe  po­
w stan ia  ugrupowań anarchistycz 
nych Rok obecny przypom ina u- 
kladem p lanet rok 1575, który w  
dziejach  H iszpan ii zaznaczył się 
krw aw ą rew oltą  M aurów.

We Francji-ulica ma cjłos
A  F ran c ja?  F ran c ję  dziś n a j­

bardzie j in teresu ją  problem y w e­
wnętrzne, toteż M aurycy P riva t 
w swych przepow iedn iach  o lo­
sach Francji za jm u je "s ie  prze­
dewszystkiem  sprawam i gospoaar 
czerni, finansow em i i kw estją  w y ­
m iaru spraw ied liw ości.

N a  początku styczn ia, na tle  
kryzysu przem ysłow ego i banko­
wego, rozpoczną się nowa m ani­
fes ta c je  u liczne. U lica  będzie się

przyczyn i się do m oralnego od­
rodzenia F ran c ji. D rugie  niebez­
pieczeństwo grozi około 15 lis to ­
pada. W ów czas napewno nastąpi 
zmiana frontu .

Zrtony wybitnych łucki
Rok 1935, podobnie jak  i rok 

1934, będzie ob fitow a ł w  zgony 
wybitnych osobistości. W e F ra n ­
cji umrze b. prezydent Republiki 
( ja k  się zdaje, P r iv a t  ma tu na 
myśli prezydenta Doum ergue‘a, 
lecz nic chciał tego w yraźn ie  po­

w ied z ie ć ), ot aŁ opróżn ią  się czte­
ry  fo te le  Akadem ji N ieśm ierte l­
nych

Pozatem  wybuchnie w ielka epi- 
clemja chorób gard ła , n iebezpiecz­
na przedewszystk iem  dla dzieci.

W  dotychczasowych przepo­
w iedniach P riva ta , nie mamy je ­
szcze wróżb, odnoszących się do 
Polsk i, a le zapewne dalsze a rty ­
kuły cyckiu, drukowanego przez 
paryskie „V u “  przym osą także w i­
z ję  i naszej przyszłości w  roku 
1935.

czeKl bez pokrycia łyptmiczn
S t r a t y  k u p c ó w  w y n o s z ą  30,5 01 z ł .

Na 29 stycznia wyznaczono w Są- wokalowi, 
ozie Okręgowym termin sensacyjnej Po sześciu miesiącach afera jvv-
rozprawy przeciwko znanemu w sto­
licy adwokatowi Stanisławowi Łypa- 
ccwiezowi, który dopuścił się szeie- 
gu przywłaszczeń i  oszustw, manipu­
lując czekami bez pokrycia i wek­
slami Razem z Łypacewiozem na ła 
wic oskarżonyeh zasiądą: ojczym je­
go Bronisław Michałowski, Bolesław 
1’ itas, Jan Góral, Ludwika Włudar 
pzykówna, W itold Łaszczewski oraz 
Izydor Fiirstenberg -f- pod zarzutem 
udzielenia pomocy w dokonaniu o 
szustw.

Adw Łypacewicz przyzwyczaił się 
w okresie prosperity do lekkiego i 
luksusowego trybu życia. Toteż, gdy 
dobra konjunktura minęła, a zarob-

tlała się. Ustalono, że straty kupców 
warszawskich sięgają przeszło 30 
lys. złotych. Gdy policja wkroczyła 
do mieszkania adw. Łypaeewicza, za­
stała tam jednego z pośredników, 
Bolesława Fitasa, z któiym adwo­
kat omawiał nlaśnie jakiś nowy spo­
iw u im ir m  fc.——  r

J a k  m in, Bsck dopom ógł
Sztuamanowi w  wyieźazie do Palestyny

„W arszaw er R a a jo "  podaje za go  Sądu A pelacy jnego , adw. Sal*
kowslu. Mec. Salkowski, w idząc, 
że jego  stały dostawca Sztudman 
jes t c iąg le  p rzyb ity  i p rzygnęb io­
ny, spytał, co je s t  tego przyczy­
ną.

—- Pan w idzi, pan.ie mecenasie, 
do czego dosztd l mój sklen, —  od 
parł Sztuaman.

—  A  cóż pan teraz zam ierza ro  
bić?

—  N ie mam w y jśc ia  —  odpo* 
w iedzia ł Sztuaman —  i w łaśnie 
d latego się m artw ię.

Z dalszej rozm ow y okazało się, 
że Sztudman chciałby w yem igro­
wać go  Palestyny, gdyby ty lko 
m ógł dostać „c e r ty fik a t"  (pozw o 
len ie na w ja zd  i osiedlenie się w  
P a les tyn ie ).

Mec. Salkowski zapam iętał to 
sonie i n iezw łoczn ie napisał lis t 
do swego zięcia, m in istra  Spraw  
Zagrancznych Becka, prosząc go, 
aby on pom ógł uzyskać „c e r ty f i­
k a t" dla H . Sztudmana.

Po  krótkim  czasie H . Sztudman 
otrzym ał od urzędu Palestyńskie­
go w  W arszaw ie  „c e r ty fik a t"  dla 
siebie i sw ej rodziny.

pismem „Lubhner Tageb lato" na­
stępującą w iadom ość:
Pom iędzj ż yd o w sk im i lubelskie 

m i przedsiębiorstwam i handlowe- 
mi, które wskutek kryzysu podu­
padły, znajdu je się też i ow ocar­
nia H. Sztudmana, kupca bardzo 
znanego w  śródm ieściu Lublina. 
O wocarn ia  Sztudmana, która n ie­
gdyś była zaopatrzona bogato w  
piękne i kosztowne owoce, coraz 
w ięce j podupadała, półk i je j pu­
stoszały, a w łaśc ic ie l m artw iąc 
się coraz w ięce j, nie w idzia ł w y j­
ścia z te j sytuacji. W owocarni 
Sztudmana zaopatryw ał się od w ie 
lu la t w  o\vroce b. prezes lubelskie

sób wydostania gotowki. Następnie 
aresztowano pozostałych wspólni­
ków, z których część przyznała się 
do winy.

Pioccs Łypaeewicza ciągnąć się 
będzie około czterech dni. W  cha­
rakterze obrońców występują adwo­
kaci : Niedzielski, Ettinger Ignac-y, 
Rudziński i Gruszczyński.

Em igracja ż y d ó w  z  PoisKi
do A n i o r i  i E k w a d o r u

„U n zer E kspres" donosi, ze w  
tych dniach w  m ieszkaniu pew ­
nego żydowskiego adwokata odby 
la się wspólna kon ferencja  przed

ki poczęły się Kurczyć, adwokat nie 1 staw ic ie li 30 żydowskich organ iza  
potrafił przystosować się do nowych * cyj społecznych. K on feren c ja  ta 
warunków. Nadal bywał w modnych była pośw iecona zagadnieniom  
nocnych lokalach warszawskich,' em igrac ji żydowskiej, 
gdzie w otoczeniu pięknych kobiet: Dr. C. Kruk m iał na te j konfe-
rezrzneał pieniądze. Wkrótce też Ły- ( j-gneji w yczerpu jący  re fera t o po­
pi is viez znalazł się. w nadzwyczaj j 0jen iu  żydów  w  Polsce i w  kon- 
op ikaucj sytuacji maucrjahiej. Gdy j k]uzj;  re fera tu  przedstawił wmo- 
wierzycielc, od których brał pienią­
dze, poezęb coraz natarczywiej do 
magnć się ich zwrotu, Łypacewicz 
rozpoczął czynić rozpaczliwe wysił­
ki w cćlu zdobycia gotówki per fas 
ct nefag. Złym duchem adwokata 
stał się jego ojczym, Bronisław M i 
Uniłowski, który ininł szerokie zna 
joinośoi wśród rożmaitych podejrza­
nych typów warszawskich. On i o,

żydów  polskich je s t  em igracja. 
P o  dłuższej dyskusji postanowio­
no stworzyć połączony kom itet e- 
m igraeyjny, którego zadaniem be 
dzie wysyłan ie żydów  do A n go li i 
Ekw adoru.

Na kon ferencji wybrano tym ­
czasowy komitet,- którego zada­
niem ma być stworzen ie odnośnej 
instytucji.

N ow opow stałej instytucji z  ca­
łego serca żyuż-ymy powodzenia.sek, że jedynym  ratunkiem  ■< (Ha

Zbiórka staryib znaczków pocztowych
na cc!e m i s y j n e

  i  i  „u:??»/! i «j a c .
K R  A  K o  W. 13.1 (P A P ) .  P rzed  i ten znaczek, k tóry  tak często, jako

p ięciu  la ty  powstała w  K rakow ie bezwartościowy i bezużyteczny,
pod nazwą M isy jn e j A k c ji Znacz- j w yrzuca się na śm ietnisko; Pięt-

zdajo się, jioddał myśl Łypaccwiezo- j kowej instytucja, która w zię ła  so- naście tys ięcy  złotych  W cizisiej-
bie za zadanie grom adzenie sta- szych ciężkich, kryzysowych eza-
rych zużytych znaczków poczto -i sach, t.o wynik bardzo pocieśza-
w ych na cele m isyjne. Od same jący . ..
go początku swego istn ien ia  we- Zużyte znaczki należy odsyłać
zwała ona do w spółpracy całe ka i do M A, Z. A d res : M isy jna  Ak-
to lck ie społeczeństwo. N a  to wez- eja Znaczkowa, Kraków , Koperr.i-
w an ie odpow iedzia ły  bardzo licz- ka 26.

Wi dokonania afery z czekami
Od marea 1933 r  po większych

magazynach i  bogatszych sklepach
, . . . i warszawskich pojawiają sie tajemni-
dómagałn usunięcia rządu F la n - ' klien„ ; którzy , akupnjq na>j,r07,

a i (wołan ia nowego, rfożb-j maits/e ,m cości0wo przedmioty, ża 
nego w yłączn ie  z lu zi stojący ca  ̂ jowar p }acą czekami bądź wekslami, 
puza pa> .mentem. P o ja w i się wystawionemi przez adw. Łypacowi 
g i'0/,uu dyktatury. Równocześnie cza_ Kupcy eliętnie przyjmują czeki 
w ie lk ie  poruszenie w  ca łe j F ran -, znanego w Warszawie adwokata, me 
c ji w yw o ła  z ły  stan zdrow ia  b. przypuszczając, że są one bez pokry- 
prezycłenta D oum erguLa. W ow - uja. Dopiero po pewnym czasie wy- 
czas przywódca ugrupowań b, daje się, że są one bezwartościowe- 
kombatantów, płk. de L a  K ocąu c ,' nu świstkami, 
sta jąc na czele ugrupowań naro­
dowych. zrozumie, 
w reszcie je go  godzina

Parlam en t będzie bardzo n iepo­
pu larny i z trudnością zdoła u- 
trzym ać swe m iejsce w  stosun­
kach politycznych F rań c ji. M a n i­
fes tac je  ogarną nawet w ięzien ia  
i szp ita le. M in isterstw o Spraw 
W ew nętrznych  musi szczególn ie 
czuwać w  dniu 20 kw ietn ia. P ó ź­
niej 15 lip iec  przyn iesie rozs trzy­
gn ięc ie  pełne spraw iedhw ości, co

W  ten iposóh oszukano ni. in. fir- 
iż, nadeszła | nlę „Karmazyn11, gdzie piękne fu ­

tro zakupiła Ludwika Włodarezy- 
kówna, firm ę „General Motors'1, od 
której wyłudzono samochód morki 
„Ruick“ , firm ę „Rudzki11, magazyn 
konfekcji damskiej „Ludwika11 i  wie­
le innych.

Zdobyte w ten sposób przedmio­
ty agenci Łypaeewicza sprzedawali 
za bezcen, a otrzymane pieniądze, 
po potrąceniu sobio prowizji,"niekie­
dy bardzo wysokiej, oddawano ad-

N a r c d s w ?  s r i a l t e m
nie j e s l  ta’ e £ ł e m  dSa K a t o l i k ó w

gratis —  o ile kto zaprenumeruje 
rok  ten  przyn iesie k ilka nowych j  jedno z wydawnictw.

ne stow arzyszen ia i organ izacje  
katolick ie poszczególne osoby, a 
nawet rodacy, przebyw a jący sta­
le na obczyźnie.

O fia rność niektórych szlachet­
nych jednostek była w prost zdu­
m iew ająca. Oto n iektórzy m iłośn i­
cy fila te lis tyk i o fia row a li M. A . 
Z sw oje cenne i bogate zb iory 
dla w zn iosłe j idei m isy jnej. N ic  
w ięc  dziwnego, że przy  takiej 
wspólnej, harm onijnej i o fia rn e j 
pracy zdołano dla naszej polskiej 
m is ji w  A fry c e  osiągnąć z f i la ­
te listyk i znaczne korzyści. V, c ią ­
gu pięciu lat m łodzież dostarczy 
ła  5.799.000, starsi —  4.471.000, 
razem 10.261,000 znaczków. Z tej 
liczby  sprzedano 6.400.000 znacz­
ków za  15.430 złotych.

Nadto na rece A k c ji nadesłano 
dla naszej polsk iej m is ji w  Rode­
z ji 8 ornatów  oraz moc drobn ie j­
szej b ie lizny  i innych przyborów  
liturgicznych. W  ciągu p ięciu  lat 
utrzym ywano korespondencję pra­
w ie  z  całą Polską i niemal

rów n ież ośw iadczen ie ks. E ich  z 
B ingen, tw ierdzącego, że mimo 
pew nych cien i i niedom&gań ka­
tolicy Rzeszy um ieją ocen iać w ie l­
kość i doniosłość ruchu narodo 
wo-socja listycznego, dostrzegając 
zgodność ekonom icznych koncep- 
c y j h itleryzm u ze wskazaniam i 
encyklik i „O uadragesim o anno“ .

Po lem izu jąc z lem i wywodam i 
„O sseryatoro  Rom ano" pisze, że 
nie może zrozum ieć, na czem po­
lega ta zgodność. N arodow y so­
cja lizm  składa, się z dwóch p ier­
w iastków : nacjonalizm u i socja­
lizmu, teory j sprzecznych z mo­
ralnością i soc jo log ją  chrześcijań ­
ską.. Jeśli naw et są w program ie 
narodowo-socja listycznym  punkty 
styczne z program em  katolickim , 
nie dowodzi to, by narodowy so­
c ja lizm  m ógł być uważany za i- 
dealne dziedzictw o kato lików ,

św iata

Oto co może dać m isjom  stary, 
używany ju ż  znaczek pocztowy,

M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE , 13.1 w ien ie  rządów  h itlerow sk ich  by- 
(K A P )  W .chodzący  w Z ag łęb .,,' najm niej nie je s t  P ^ w n e ^  K m  ^  ^  ństwam i ta l
Saary „D eutsche K a th o iik  an der ścio łow i. Po samo pismo podało 
S aa r" og łos ił n iedawno artykuł, 
oparty  na cytatach tendencyjn ie 
dobranych fak tów  i ilustrowany 
niem niej tendencyjnem i fo to g ra ­
fiam i, w  którym  usiłu je się prze­
konać katolików  Saary, żfe nasta-

lunie szlachectwo

Z a  H d  ie t r z y  z ł o t e . . .
Istnieją w Warszawie dwa przed­

siębiorstwa, trudniące się windyko- 
wanieni tytułów szlacheckich. W  o- 
slaiuich czasach obie firm y, wystę­
pujące pod nazwą „Instytutów He­
raldyki” , rozpoczęły konkurencję, co 
pociągnęło za sobą... gwałtowną 
zniżkę opłat za załatwienie formal­
ności.

W  spisie szlachty rodowej można 
się aialaźć obecnie już tylko kosz­
tem trzech złotych lub też zupełnie

W i l k i  na K r e s a c h
Do Warszawy nadeszły wiadomo­

ści o ukazaniu się wilków w licz­
nych stadach na wchodzie Polski. Na 
Polesiu organizowane są obławy my­
śliwskie na wilki. Wczoraj odbyła 
się pod Kosowem poleskim wielka o- 
bława na wilki z udziałem myśliwych 
z Wursz.awy i spośród miej-cowoj 
ludności.

Również z Ilueulszezyzny sygnali­
zują ukazanie się w wielkiej ilości 
wilków, które wyrządzają poważne 
szkody. W ilk i na Pokuciu, należące 
do t. zw. odtińany węgierskiej, są 
śmielsze od wilków północnych i wj 

| stępują, zaczepnie wobec ludz-

Ołirgi p a ń s t w o w e
W  dniu dzisiejszym zbierze się w 

Ministei-stwie Skarbu Kouiija Kon­
troli Długów Państwowych, pod 
przewodnictwem senatora Popław 
skiego, która sprawdzi zapisy w 
księgach dtużniczjeh Państwa i za­
twierdzi wykaz zadłużenia na dzień 
1 stycznia sfyezniu r. b.

R z e m i e ś l n i c y
przeciwko kursom kroju

Zw iązek Izb Rzem ieśln iczych  
rozpisał do w szystk ich  izb  rze­
m ieśln iczych ankietę w  spraw ie 
kursów kroju  i szycia. W  wyniku 
nadesłanych odpow iedzi ustalono, 
że w iększość tych kursów7 nie ma 
nic w spólnego z zadaniam i i cha­
rakterem  kursów zawodowych, a 
sw oją  działa lnością przynosi ra ­
czej szkodę rzem iosłu.

K ursy k ro ju  i szycia są prze­
ważnie tylko zamaskowanemu, nie 
lega lnem i w arsztatam i k raw iec­
kiemu, które, nie płacąc podatków 
i św iadczeń socjdlnych, a pobie­
ra jąc od uczniów  op łaty za nau­
kę, m ogą przez n ie lo ja lną  konku- 

jren c ję  podkopywać byt w arszta ­
tów rzem ieśln iczych . Nasuwa się 
w związku z tem konieczność roz­
toczenia śc iś le jsze j kontroli nad 
prywatnem i kursami kroju  i szy­
cia dla stw ierdzenia, czy i które 
z nich spełn iają zadanie, określo­
ne koncesją, które za* pddclągnhC 
trzeba pod kategorję  vvrarsztatów  
n ielegalnych .

W szystk ie izby rzem ieśln icze 
za ję ły  pozytywnie stanowisko wo ■ 
bcc Związku, zm ierza jącego do 
p rzejęc ia  przez izby rzem ieśln icze

STAJĄ P RZED

> d ' t a  m u c h a  
i n i . b l e s k i  n t a k

Przekleństwem czasów szkolnych 
b jly  zadania ma Tematyczne •> treści 
„wziętej z życia11.

Np.: „Dwa pociągi wyruszyły ze 
stacji o jednej godzinie. Pociąg pier­
wszy przehyt a kra... i  t, d. Kiedy 
. i t d.". 

albo:
„Kupiec kupił herbaty i kawy za 

x zł. Ilo hoibaty ...i t. d.“ ., 
albo:
„Sprzedano trzem kupcoiu przed­

siębiorstwo o dwóch udziałach 50 
procen owych. Tak .upcy „ałatwili 
tę' sprawę nnędzv sobą?11.

Nic, to nit- jć*t już zadame szkol­
ne, tylko sprawa naprawdę „wzięta 
z życia11, który znalazła rie aa wo­
kandzie Sądu Grodzkiego.

Pan IL, zarządzający spółdzielni 
„P.v;iśa‘\ został upoważniony dc 
sprzedania, 2 udziałów 50 piocento- 
w y l i  jńsiua „Żółta Mneha Tsc-Tse1. 
Pismo to, mające do 12 tys.'egzem­
plarzy nakładu, —  oczywiście wc-dług 
zeznań zainteresowanych, —  oraz, 
przedstawiając wartość 10 tys. zł, —  
wiadomość z tego samego źródła —  
sprzedano za 4 tys. złotych dwu pa­
nom Zawistowskiemu i Słuzewskic- 
mu. Pierwszy uiścił się ze swych zo­
bowiązań, drugi natomiast złożył tyl­
ko weksle (które okazały ;ię bez 
wartości), a należność pieniężną je ­
dynie obiecywał. Gdy te gołosłowne 
obietnice za długo trwały, zasiągnię- 
to informacyj o- Henryku Służew* 
sknn. I  okazało się, że jest to typo­
wy niebieski ptak, bez pieniędzy i  
nawet bez adresu —  choć tyle przed­
tem opowiadał o swojem bogactwie i 
swej pozycji I

Wobec togo p. I). przesłał mu za­
wiadomienie, żc jego bezwartościowe 
weksle są do odebrania i jeżeli nic 
odbierze ich clo określonego czasu, 
umowa automatycznie przt-slaje b 7ć 
ważna Henryk S. oczywiście więcej 
się nie jiokazał i me odezwał, p. D. 
więc, w myśl swego poprzedniego o- 
świadczenie, po u pływ. e oznaczone­
go czasu, zawarł nową urnowe z  p. 
Karczmarskim, sprzeda ,ru mu wa­
kujący udział. Lekkomyślne jednak 
zawarcie, poprzeluiej umowy z nie­
znajomym zemściło się na p. D Bo­
wiem dwaj panowie, Zawistowski i  
Karczm arski, mpno, że zostali wpro­
wadzeni do przedsiębiorstwa i że wy­
puszczali już na własną rękę urodzi­
wą „Żółtą Muchę11 na świal i to z 
zyskami dla własnej kieszeni, posta­
nowili zaryzykować, a uuż uda się 
jeszcze coś zarobić?

"Więc zaskarżyli p. D. o to, żc za 
ich plecami i nu ich niekorzyść zwią­
zał się umową z trzecim wspólni­
kiem. Panowie Z. i K . przechytrzyli, 
zbyt łatwo im było szafować hono­
rem pana D. Obrzucali go z dziecię­
cą beztroską słowami: „oszust11, „o- 
szukał", „kręcił11 i t p. 1 chyba te­
raz dosyć, głupio się czują, gdy sę­
dzia wykazał im bezpodstawność o- 
skarżenia, uniewinniając całkowicie 
p. który —  już bez związku zc 
sprawą —  zaimponował licznemu au- 
dytorjum Sądu Grodzkiego (a bodaj­
że i samemu sędziemu, nie przyzwy- 

inspekcji i kontroli nad ku rsam i1 czajonemu do takich klientów), od­
k r o ją ' i  szycia . W  toku ankiety 
stw ierdzono przytern, że izby rze ­
m ieśln icze posiadają w ystarcza ją- 

j cy aparat, aby p rzeprow adzić  tę 
[kon tro lę .

powiadając na pytanie sędziego:

—  Wykształcenie t  '
—  W.S.H. w Warszawie, Uniwer­

sytet we Frankfurcie, Uniwersytet 
Zurychu. Kaes.
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Recepta na pohćj za W miljardćw
P ro je k t pacyfikacji E u ro p y

czy satyra na paktomanię?
Ukazał? się w Genewie pod wiele 

mówiącym tytułem ,,Pax‘ ‘ (Pokój), 
książka, niewiadomo gdzie drukowa 
na i niewiadomo przez kogo pisana: 
bo podany w nagłówku jako autor 
p. Maa - Wang, jest nazwiskiem fik- 
eyinem. Interesująca zaś jest ta 
książka spowodu, że przy je j czyta­
niu raz po raz przecieramy ze zdu­
mieniem oczy, zapytuiąc, kto ją mógł 
napisać:
zwarjowany maiijak, czy też bardzo 

złośliwy satyryk?
Trudno bowiem o bardziej zwarty 
konglomerat manjactwa z ironicz- 
nem t  ''Jagnięciem wszelkich kon- 
sekwencj, z dzisiejszej rzeczywisto­
ści politycznej w świecie.

PO W SZECH NA PR ZYS IĘ G A

„P a s " podaje niewątpliwy środek 
ha, zaprowadzenie powszechnego po­
koju. Ma nim być mianowicie „po­
wszechna przysięga pokoju", składa­
na ' we wszystkich państwach, które 
wyrażą zgodę na przystąpienie do 
tej akcji, przez poszczególnych oby­
wateli, poczynając od najwybitniej­
szych: ministrów, generałów, poli­
tyków, oficerów, wyższych urzędni­
ków, Dotychczas pakty zapewniające 
pokój —  tłumaczy autor —  podpi­
suje w imhniu każdego państwa je­
den tylko człowiek: o ileż będą, one 
miały większą wagę, gdy będą za 
przysięgano zbiorowo!

...DO ROKU 2300...

Po złożeniu takiej przysięgi przez 
Szereg państw i przystąpieniu ich do 
Związku Narodów Świata, wszelkie 
istniejące arrujc przestaną być groź 
ba dla podoju, bo cóż za znaczenie 
będzie miała ich siła liczebna, sko-

1 4 . 3 . 1  S 3 5

Ooauieści  o Polsce
D laczego o Polsce i o je j poi - 

tyce zagran icznej krąży ooecnie, 
raz w raz, tyle plotek i opow ie­
ści, w łaśn ie jak  o tym żelaznym 
w ilku?

W  nowym tygodniku francusko- 
m iędzynarodowym , La  Tribune 
des Nations, wydawanym  w spo­
sób poc iąga jący  i mającym już 
spory rozgłos, ukazały się znowu 
uwagi, zapewne p. P ie rre  Dorni- 
n;cjue‘a, p. t. (n r. 1 0 ):

—  Dokąd zm ierza Tol-dta?... 
Czego chce płk Beck?

W ygląda to tak :

— Celem płk. Becka jest ostatecz- 
rte załatwienie spraw z Niemcami 
przez oddanie im korytarza (t. j. Po 
r lorza) i przez zgodę na oddanie im 
Cdańaka, z tem, że Polska zachowa­
łaby Gdyrie. klóraby się stała poi­
łem polskim odosobnionym pośród 
obszaru niemieckiego, a z PolsKą by­
łoby pot ąc zon ł koleją polską. W Za 
mian za to Polska zagarnęłaby Li 
iwę, w a z  z Kłajpedą, uzyskując w 
Ic.r sposob wybrzeże długości 120 
kilometrów Chętnie przyznajemy, zr 
poiilyka ta, jeśli Niemcy rzeczywiś­
cie i szczerze wyrzekły się Poznań­
skiego i Górnego śląska, mogłaby 
istotnie zrobić z  Rzeszy Niemieckiej 
trwa ą sojuszniczko Poiski, która o- 
czyw iście byłaby tylko t. zw, świet­
nym sekundantem... Można też przy­
jąć, w każdym razie, iż w takim bie­
gu rzeczy wszystkie kraje Bałtyckie 
byłyby -.agrożone, a jeszcze bardziej 
Kos ja Sowiecka... Pozatem polityka 
pik. Becka oddaje usługi Niemcom 
od strony Czechosłowacji, przez sw 
stałe niepokojenie w Cieszyńskimi a 
szczególnie przez swe ścisłe porozu­
mienie z Węgrami... Wreszcie układ 
polsko - r imiecln był pewnego ro­
dzaju handlem wymiennym na koszt 
Austrji. Polska, wzamian za obietni­
cę. że w ciągu dziesięciu lat Niemcy 
nie będą podnosiły roszczeń do ziem 
od nich odzyskanych, godziła sie na 
zasadę Anschlnssu, Ale Włochy i 
Francja nie zgodzą się na nią nigdy. 
Tak więc sprawa \nschlussu rozgra 
nic./,ą dziś dwa obozy... P. Beck gło­
sił, żc w przeciwieństwie do sposo­
bów działania swego poprzednika p. 
Zaleskiego, chce •■obić wielką polity­
kę, ale to jest polityka, którą, o ile 
nasze zdanie mamy powiedzieć, na­
zywamy polityką puszczania sio na 
bystre fale (une politiąue d‘aventu- 
rei )...

Skądżeż my do tego dochodzi­
my, by o Polsce opowiadano w 
św iecie najbardziej n ieprawdopo­
dobne dziwactwa, z oddaniom V'o- 
m orza w łącznie, w  co u nas nikt 
w ogóle  nie może w ierzyć?

Są to skutki tej trosk liw ie  ho­
łubionej niejasności, którą tylko 
bardzo p ierwotne pojęcia  mogą u- 
tożsam iać z jakąś doskonałością 
polityczną, a która, w rzeczywjH 
fitości, szerzy poprostu spustosze­
nia w poglądach na Polskę w 
św iecie i w yrządza nam od roku 
ogrom ne szkody.

T rw a  niejasność, Irw a ją  plot­
ki i podejrzenia, trw a ją  sżkodty

St. -St.

ro... armjc te złożą przepisaną przy­
sięgę pokojową! Przysięga będzie 
zawierała wyraźny zakaz atakowa­
nia innych państw, należących do 
Związku i przekraczania w tym celu 
ich granic, jakoteź używania na ich 
tcryioi juni wszelkich (w j mienionych 
szczegółowo) narzędzi zniszczenia, a 
obowiązywać ma do roku... 2300 i 
jeśli na 30 lal przed tym terminem 
nie. zostanie wypowiedziana przez 
4/5 uczestników, będzie przedłużona 
na dalszych 10U lat.

a B Y  SIĘ ZORIENTOW AĆ

Każdy uczestnik przysięgi posia­
dać będzie
książeczkę legitymacyjną, zaopatrzo­

ną w dwie mapy,
aby mógł się orjciitowai, jaki jest 
zakres jego przysięgi: na jednej f i ­
gurować bedą wszystkie państwa, na 
lezące do Związku, na drugiej jego 
własne państwo, prżyezem trudniej­
sze odcinki gTauiczne będą naryso­
wane obok w skali zwiększonej. Y\ 
ten sposób każdy będzie mógł bez 
trudu sprawdzić, czy w danym mo­
mencie naruszył już olx.-ą granicę, 
czy jeszcze nie. Dla dalszej zaś oi - 
jentacji służyć będą 
wysokie wieże graniczne w formie 

strzał ze zglętemi końcami; 
końce proste będą miały le strzały 
graniczne tylko od strony państw, 
nicnależąeyeli do Związku.

RYCERZE POKOJU

Pozatem będzie, czuwała armja mir 
dzynarodowa — Rycerze Pokoju — 
której każdy oddział składać się hę-* 
dzie proporcjonalnie z obywateli róż­
nych narodowości, a komendant 
główny losowany będzie co roku spo­
śród coraz to innej narodowości. '

Rycerze Pokoju będą .iuterwen.io- j 
wali w razie zamieszek wewnątrz- j 
nycli prze< iw obywatelom obcego 
państv.a (np. dyplomatom), aby ich 
z miejsc zagrożonych przeprowadzić 
uh bezpieczne i w ty m celu będą mo­
gli nawet użyć siły, ale uie • wolno 
im nikogo zatrzymywać lub poma­
gać tym, którzy o to nie poroszą ani 
taż użyczać innej broni poza . „nie­
szkodliwą” —  np. gazami trująeemi, i 
dzialąjąocmi tylko na krótki prze­
ciąg czasu.

IV razie przedłużającego się ataku 
jednego państwa przeciw drugiemu, 
b< da mogli sardblotami przybyć do 
państwa, napastniczego i zabrać 
wszelkie przygotowywane środki zni- 
śżczenia, przytzem mają nawet pra­
wo używać broni, ale tylko tak dłu­
go, jak to pędzie nieodzownie ko­
nieczne.

Na znak dany prżez zbliżających 
się ’ Rycerzy Pokoju, strony wałczu- 
cc winny przerwać walkę — gdyby 
żadna i  nu-h tego nie uczyniła ani 
nic próbowała oddalić się z pola 
valki, Rycerze Pokoju, zwolnieni są 
z obowiązku interwencji...

J A K I U ZNA JA  ZA  D O STA­
TEC ZN Y I

Nowy Związek Narodów opierać 
się bodzie na. specjalnymi pakcie, w 
którym uczestnicy zobowiążą się do 
rozbrojenia, a w każdym razie do 
niopowiększania. bez zgody Związku 
stanu swyi h .zbrojeń poza ten, jaki 
istniał przed Złożeniem przysięgi lub 
jaki... uznają same’ źa dostateczny. 
Gwarancjami Związku wobec człon 
ków opornych b"dą bojkot i naga- I
na,' innych środków ne przewiduje
się. j

ZARZU TY I  ODPOW IEDZI

Możnaby wprawdzie —  mówi au­
tor —  wy sunąć argument, czyby nic 
lepiej było przed złożeniem powszech 
nej przysięgi pokojowej wywołać je ­
szcze jedną wojuą światową, aby 
pań-twa pragnące podboju nowych 
obszarów mogły to uczynić, a dopie­
ro polem wyrzekać sie wojny —  ale 
poi óż miałyby to czynić, skorą zor­
ganizowanie Związku i tak da im 
bez walki takfc same rezultaty, do- 
ptfśzezając pokojową ekspansję na 
eały świat ?

Można W  też zarzucić np., że woj­

na jest prawem natury, ak auior 
odpowiada, że to nieprawda, bo lu 
dzie uie mogą bym przecież gorsi od 
zwierząt, a czyż np. wilki lub lwy 
pożerają się między sobą?

J A K  S Y B IL l A

| .Przytoczyliśmy garść przykładów 
z lej książki, na zakończenie zaś do­
damy jeszcze jedeit szczegół, Autor 
przedstawia swój projekt bezintere­
sownie. Ponieważ jednak bczintcrc- 

! sowność absolutna zaszkodziłaby tej 
I idei, bo ludzie oceniają wszystko we- 
1 dtc jego oceny, przeto autor żąda 
, honorarjum... 10 miljardćw franków 
I szwajcarskich, któreby mieli zapła­

cić przeciwnicy pokoju, a które po­
służyłyby na różne cclc hunmtmar- 
ne i kulturalne. Po trzech Intaeh ce­
na projektu wzrośnie do 13 miliar­
dów, po 4-ch do 20, po 3-ciu di 30, 
po 6-eiu do 30 i t d.

Jak rzymska Sy bil la ze swem* 
słynnemi księgami mądrości...

.1 lc c-zyż manjackie pomysły p. 
Maa - AYanga (nazywajmy go tak, 
skoro sobie życzy), daleko odbiegają 
od tej całej paktomanji, jaka obec­
nie ogarnęła Europ"?

M iss E a r h a r t

Dw ukrotna zw yciężczyni Atlantyku
p r z e l e c i a ł a  n a d  P a c y f i k i e m

LO N D Y N , 13.1. ( P A T ) .  N a j­
w iększa lotn iczka św iata, Am e­
rykanka A . Earhart, odbywa im­
ponujący i n iebezpieczny przelot 
ponad Pacy fik iem  z Honolulu do 
K a lifo rn jk  O dległość ta wynosi 
2.400 m il ang. E arh rt w y lec ia ła  
z Honolulu o godz. 4.15 nad ra ­
nem czasu środkowo - europej-' 
skiego, a po 10 i pół godzinach 
lotu iotnieskę zuuv:ażono ze stat- 
ków am erykańskich na Pacyfiku  
w od ległości 1000 m il od b r y g ó w  
K a lffe rn ji P rze lo t na tej trasie 
nad Pacy fik iem  uważany jes t za 
najbardziej n iebezpieczny i dotąd 
ju ż 12 lotn ików  straciło  życie 
przy usiłowaniu dokonania tego 
przelotu. E arhart jes t żoną siyn 
nego wy dawcy am erykańskiego 
Putnama i w sław iła  się zw łasz­
cza swoim rekordowym  * p rze lo­
tem ponad Atlantykiem , dokona­
nym w  m aju 1932 r. W ów czas 
przelecia ła  ona z Am eryk i Jo Ii - 
laridji w  ciągu 13 godz. i 15 min. 
Był to ju ż drugi je j  lot ponad A - 
tiantykiem . bow iem  po raz p ierw  
szy pvzełecia ła  A tlan tyk  w roku 
1928 w  tow arzystw ie dwóch p ilo ­

tów.

S A N  FR A N C IS C O  13.1. ( P A T )  
Z aerodromu w Oabland donoszą, 
że lotniczka Earhart w ylądowała 
tam o godz. 20.50 (czasu środko 
wo - eu ropejsk iego ).

R E K O R D O W Y  LO T

N O W Y JORK, 13.1. (P A T ).  Pani

A. Ea.hart, która wylądowała wczo­
raj o godz. 21 min. 31 w Oaklauu 
(K a lifo rn ja ),  przebyła przestrzeń 
między Honolulu i Oakland, wyno­
szącą około 3.S00 kim. w ciągu 1S 
godzin i 10 minut. Bohaterska lot- 
uiezka jest pierwszą osobą, Która sa­
motnie dokonała tak poważnego wy 
ezvmi lotniczego.

Represje przeciw  trock; s?om
w  S c w . e i s c .  t r w a ł ą  nadal

M OSKW A, 13.1. (P A T ).  Wice- 
premjer rządu Białorusi Sowieckiej, 
Golendo został usunięty ze swego 
stanowiska oraz wydalony z Central- 
uego Komitetu Komunistycznej Pnr- 
t ji Białorusi. Powodem powyższych' 
zarządzeń są „trockistowsko - ziuo- 
wjcwowskic" poglądy Golendy. O- 
czekują, iż w najbliższym czasie zo­
stanie on usunięty również i z par-
tji-

Pełnomocnik Yaikoniwniesztorgu, 
przy rządzie białoruskim Flior, b. 
zinowjcwowieo, został usunięty rów­
nież ze swego stanowiska i z partj!

komunistycznej za odmowę potępie­
nia ..swej przeszłości ■politycznej.

Gdynia —  AmeryKa
W  Gdyni założone zostało przed­

stawicielstwo linji okrętowych utrzy­
mujących regularną komunikacje, z 
Lidjami Zachodniemu Z portu gdyr 
skiego odchodzić będą stałe ładunki 
towarów do Kohwnbji, Wenezueli, 
Tiinidadu, Barbados, Curaeao, Por- 
torico i Haiti.

Sessscyjay zwrai w procesie HfiBtfBama
O b r o n a  p r z e r z u c a  o s k a r ż e n i e  na z m a r ł e g o  F i s h a

Już od szeregu dni toczy się 
przed sądem przysięgłym i okręgu 
Flem ington, w stanie N ew  Jersey 
(U . S; W.-) proces o porwanie i 
zam ordowania małego synka styn 
nego Lotn ika L inbergha, który 
nietylko Am eryka, ale cały św ia t 
.śledzi z ogromnem napięciem.

Ostatnio doszło w tym proce­
sie do sensacyjnego zw rotu : o- 
brohey oskarżonego Ilauptm anna 
Rei]yS|smu udało się m ianow icie 
osłabić zeznania glówmego św iad­
ka oskarżenia i skierować g łów ­
ne poszlaki w inną stronę. Cov 
prawda, tylko częściowo.

S ą d y . a m e r y k a ń s k i e

, Za.sacią przewodnią jest, że sąd 
nie prowadzi spraw y ale tylko —  
sądzi. N iem a w ięc instytucji sę­
dziów  śledczych ani całego do­
chodzenia wstępnego w  naszem 
pojęc-ju. niema także pisemnego 
aktu oskarżenia. Prokurator jes t 
stroną, która wszelluem i doste- 
pnemi sobie środkami —  przy  uży 
ciu pomocy w szelk ich  w ładz a 
także osób prywatnych —  zbie­
ra m ateria ł oskarżenia, taksamo 
zas obrońca zbiera sw oje dowody. 
Obydwaj w ystępu ją przed sądem 
zo swymi świadkam i i dowodami, 
mając w ręku cala in ic ja tyw ę 
procesową. Rozprawa zaczyna 
sie od przem ów ien ia  prokuratora, 
który ustnie przedstaw ia cały ma 
ter.iał dochodzeń i staw ia proce­
sowe wnioski, obrona występu je 
z .ijsw o im  arsenałem środków o* 
bronnycdi —  sąd odgryw a rolę 
bezstronnego w idza, k tó iy  dopie 
ro na sah sądowej dow iadu je się 
o rozm aitych tajn ikach sprawy. 
W  ten sposób pravvo nnerykań- 
skie stara się o jaknawiększą 
bezstronność wyroku.

PR ZYS IĘ G LI
To  samo je s t i z przysięgłym i. 

N ie ra z  k ilka dni trwa dobieranie 
law y przysięgłych , gdyż muszą to 
być wszystko ludzie odpow iadają­
cy rozm aitym  warunkom (z  któ­
rych jednem  z najw ażn iejszych  
jest, aby n ie byli p raw n ikam i), 
gdyz zarówno prokurator jak  o 
brona m ają prawo w yłączan ia 
różnych osób, nie dających stu­
procentowej gw aran c ji bezstron­
ności. P rzez  ca ły czas rozpraw y 
przysięg li m ieszkają w osobnym 
hotelu pod dozorem prokuratora, 
który dba o o, aby do chw ili w y­
dania wyroku w oln i oni b y li od 
wszelkich w pływ ów  postronnych, 
mogących w płynąć na werdykt

S E N S A C Y J N Y  ZW R O T

A  teraz przejdźm y do samej 
sprawy.

H istorja  samej traged ji, jak 
w dniu 1 marca 1932 rozegra ła  
cię w' w illi L indbergha w Ho- 
pcwell w okręgu flem ingtońskim , 
jes t powszechnie znana —  tak 
jak  i zarzuty ciążące na Haupt- 
mannie. u któ ivgo znaleziono po­
chodzące od L indbergha dolary, 
wręczone tytułem  okupu. Dodać 
wypada, że parę osób ba idzo dla 
sprawy ważnych ju ż w  te j chw ili 
nie żyje, «v szczególności bona za­
m ordowanego synka Lindbergha 
miss Sharpe, która w  czerwcu 
1232 popełniła samobójstwo, oraz 
podejrzany osobnik Izydor F ish. 
k ló ry  w  roku 1933 zm arł na gro  
źlicę w  Lipsku. Ten F ish  staje 
się obecnie spoza grobu bohate­
rem dramatu, rozgryw a jącego  się 
na sali sądowej.

Głównym  m ianow icie św iad­
kiem "oskarżenia był dr. Cordon, 
który w  im ieniu L indbergha w rę 
ezał okup band.-ytom. O tóż obroń­
ca Rciły. w prow adza jąc na salę 
nowego świadka, kobietę, zapytu 
je  dr. Condona, czy swego czasu 
tow arzyszow i tej w łaśn ie kobiety 
w ręczał listy. Pada odpowiedź 
potakująca.

—  A  d laczego pan nie zalar- 
m ował w ładz o oknieczności are­
sztowania Haupmanna zaraz po 
zobaczeniu go w  chw ili p rze jeż­
dżania autobusem przez Bros 
(p rzedm ieście  N . Jo rku )?

Dr. Condon odpow iada z za­
kłopotaniem , że nie p rzyw iązy ­
wał w ówezas do tego zbyt w ie l­
k iej w agi. Obrońca naciera  dalej 
i pyta, czy osobnik, któremu pi zy 
cmentarzu w  Bronx w ręcza łp ien ią  

dze kaszlał tak silnie, że doktór

w yraża ł .mu nawet współczucie. 
Znowu odpowiedź potakująca. 
W ówczas obrońca występu je z 
g łów n im  swoim atutem : tw ierdzi 
m ianow icie, że listy, które w rę ­
czył dr. Condowi tow arzysz prze­
słuchiwanej jako nowy świadek 
kobiety, byiy  pisane w łaśn ie 
przez Fisha, że F ish  odbierał w 
Bronx ekup, a że był gruźlik iem  w 
ostatniem  stadjum, o tem św iad­
czy św iadectwo jego  choroby i 
zgonu. Hauplm ann dopiero od 
F isha otrzym ał dolary, które u 
niego znaleziono.

WŚRÓD W ĄTPLIW O ŚC I
N ow y jednak świadek, niejaki 

Garrick posiadający ferm o w  są- 
sm dztw ie w illi L indbergha, obcią 
za pow-ażnie Hauptmanna,’ pozna­
jąc w  nim osobnika, który w dniu 
porwania p rzejeżdżał tam tędy sa 
mochodem z dwoma innymi m ęż­
czyznami i dwiema kobietami, 
przyezem  in form ow ał się o drogę 
do w illi lotnika.

Żc zatem Hauptmann należał 
do bandy, zdaje się nie ulegać 
ju ż najm niejszej w ątp liw ości. 
F ish  m ógł także brać udział w 
porwaniu, może nawet to on był 
głównym  in icjatorem  —  w  każ­
dym razie  jpdnak Hauptmann był 
uczestnikiem  n iew ątp liw ym . Skąd 
żeby zresztą  inaczej mógł dostać 
od niego p ien iądze?

JAK TO  M OŻLIW E?
Obrona jednak stara się w yzy ­

skać wszelk ie m ożliwości, ,a trze­
ba je j  przyznać, że szanse ma pod 
tym względem  n ienajgorsze. I tak 
np. sensację wzbudziło n iespo­
dziewane stw ierdzen ie, że n a j­
w ażn iejsze dowody rzeczow e t. j. 
koszulka nocna zam ordowanego 
dziecka oraz lis t bandytów  z żą­

daniem okupu, zaginęły Gdy o-- 
brońca zażądał ich przedłożenia, 
prokurator zapewnił, że są w  ak- 
taMu ale poszukiwania pozostały 
bez tezu lta tu : dowody zniknęły.

N iew ą tp liw ie  jtfcyś p rzy jacie le  
Hauptmanna m usieli się do tego 
przyczynić, niemniej nie uła+wia 
to w ca le  w y jaśn ien ia  sprawcy w  
sposób stuprocentową.

ALE...
A le  trzeba i o jednem  pam ię­

tać. W  wyniku przedstaw ionych 
na wstęp ie za-sad procesu am ery 
kańskiego, wedle krótych główne 
m. Czyi nikami ^irocesowemi są 
oskarżyciel i obrońca, obrona ma 
prawa, zupełnie w  Európ ie pie- 
znane i niedopuszczalne. Może 
mianowMcie każdej chw ili odby­
wać długie kon ferencje  z osKar- 
żpnym jako też ze swym. świad- 
nti. może poprostu reżyserować- 
cały procesw  taki sposób, że dro 
gą starannie przeprowadzonych 
„p rób " gen era ln ych " ustali, kto 
ma zeznawać oraz co i jak, aby 
w  ogniu krzyżow ych  pytań osta­
ła sie teza, jaką chce się przepro­
wadzić. To samo zresztą  może 
ezvnić i prokurator.

Ma to szczególne znaczenie ze 
względu, że w  procesie am ery­
kańskim oskarżony może bvć ba­
dany w  charakterze... św iadk ai 
że odpow iednie pytanie, zadane 
mu w  odpowiednim  momencie, 
może w yw ołać ogrom ny efekt, je  
śb tylko nie do jdzie do „w syp y ".

Spraw ied liw ość p rzedstaw ia ją  
jako kobietę z opaską na oczach. 
W  Am eryce, mimo wszelkich  sta­
rań o bezstronność i jaknajdosko 
r.ałszą spraw ied liw ość, Tem ida 
je s t rów nie ślepa jak  w  innych 
krajach. Czasami nawet może je ­
szcze bardziej...

Perła Saary

Niezwykła demonstracja inwalidy
p r z e c i w  r z ą d o w i  n ie m ie c k ie m u

K A T O W IC E , 13.1. Donoszą z 
Zabrza, że onegdaj rano na u licy 
B iilowa rozegra ła  się krwawa tra- 
gcdja, której bohaterem stal sie

skierowane przeciwko rządowi 
niemieckiemu, poczem na oczach 
licznego tłumu skoczył na bruk. 

Zm asakrowanego Gorgosza od
37-letni inwalida, A d o lf  Gorgosz. w ieziono do szpitala, gdzie zmari 

P rzy  pomocy drabiny wszedł on Powyższy wypadek wywoła! 
Da dach 3-pit-trowej kam ienicy i wstrząsające wrażenie, zarówno 
oparłszy s ię 'n o g ą  o tyrinę, wy- wśród 'ludności polskiej, jak  i 
głosił bardzo ostre przem ówienie, wśród N iem ców . Miasto St. Inffhert, które odgrywa doniosłą rolę w życiu przemyslowem i kulturalnem Zagłębia.
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Za
Więcej o 100.000 litrów dziennie

10 gr. — 20 gr. i 30 gr. za
O ta n ie  i z d r o w e  m l e k o  dla W a r s z a w y

litr
Anglja u zy s k a ła  monopol
na d o s t a w ę  w ę g l a  do Irlandii

W  rokowaniach angielsko - ir­
landzkich ustalono kontyngent 
importowy dla węgla angielskie-

Przedstawiliśmy, jak wygląd; drobnych pośredników. Przy 3-ch albo wreszcie dorabiane często b. liw i szerokim masom ludzi doro* £o na półroczny okres od 1 lute-
detaliczny handel mlekiem w gatunakch mleka po rożnej cenie, szkodliwenn barwikami. Dziś za słych korzystanie z  tego wysoko- do 31 lipca r. b. V. yniesie on
Warszawie i jak ma on mało gwarantowanego, za które odpn- to mleko gospodynie płacą 33 do odżywczego środka. P rzy mniej
wspólnego z wzorowemi warunka­
mi sanitarnemi. Jest to w więk­
szości wypadków, jeżeli chodzi o 
handel domowy, handel dziki, nie- 
zorganizowany, niesłychanie trud­
ny do dopilnowania i kontroli, a 
przytem korzystający z orem ji w 
postaci meponoszenia niemal żad­
nych świadczeń i ciężarów7, jakie 
nakładane są na zorganizowany 
handel mleczarski.

Kwestja należycie zorganizowa­
nego handlu przetworami ralecz- 
nemi wypływa co pewien czas i 
zwykle kończy się to odłożeniem 
je j wobec trudności przeprowa­
dzenia w całej pełni zamierzonych 
poczynam

Jak wybrnąć z obecnej syfua- 
cji, aby zyskał konsument, a me 
stracił producent i uczciwy po­
średnik? *

L IK W ID A C JA  
N IE O D P O W IE D Z IA L N Y C H  B A B

Jest jedna droga: stopniowe o- 
granicztuiie- handlu mlekiem w  je ­
go dzisiejszych formach przy po­
mocy t. zw. bab, a propaganda na 
rzecz  handlu zorganizowanego, 
od p ow ied zialn ego, dającego gwa 
ra n c ję  za jakość dostarczonego to­
w a ru . Jak jednak to osiągnąć? 
Oczywiście, nie przez admimsira- 
cyjne kary dla handlaiek mlekiem 
i pwprostu niedopuszczanie ich do 
Warszawy. W  tym bowiem v\ypug- 
ku skorzystałby wyłącznie pośred­
nik żydowski, który, występując 
w roli hurtowniKa, skupywiloy 
mleko od handlarek i sam taksa- 
mo brudne i zanieczyszczone, a 
może nawet w jeszcze gorszym 
stanie, dostarczał do miasta, cią­
gnąc zyski.

W ielkie hurtownie mleczne, do­
starczające mleko do sklepów, po­
winny być otoczone należytą o- 
pieką. Dziwne jest dziś, że np. 
za znalezienie kilku kawałków 
słomy w miejscu przelewania mle­
ka karze się przedsiębiorcę, pod­
czas gdy handlarz, przywcżący 
mleko zagrzebane w  słomie, czyni 
to z całkuwitą swobodą, i nie po­
nosi za to z reguły odpowiedzial­
ności,

3  G A T U N K I W S P R Z E D A Ż Ą
D E T A L IC Z N E J

Należy dla właściwego zorgani­
zowania rynku dopuścić do sprze­
daży mleko nie jednego, lecz k il­
ku gatunków, oczywiście mleko 
butelkowane, przyczem dokładnie 
klasyfikowane z oznaczenii m za­
wartości tłuszczu i t. p.

W  handlu powinny nzaleźć się 
Wszystkie trzy gatunki mleka, 
przyczem mleko pełne-wyhorowe 
m oże u trz y m a ć  się na obecnym 
poziom ie (bodaj najniższa cena 
mleka w Europie), to znaczy jitr 
m lek a  z zawartością 3,2 proc. tłu­
szczu m ożna liczyć po 30 groszy. 
Drugi gatunek, m leko po) pełne, 
po 20 groszy za l i t r  i wreszcie 
trzeci —  pełne po 10 gruszy za 
litr-

Z A R O B E K  K O N S U M E N T A

Hurtownie handlu mlekiem, o- 
gniskując cały handel mlekiem, 
mogłyby z łatwością wypierać

gatunakch mleka po rożnej cenie, 
gwarantowanemu, za które odpo­
wiada w pełni firma, zarabia 
przedewszystkiem konsument;
płacąc 30 groszy za litr. otrzymu­
je mleko najwyższego gatunku i 
nie potrzebuje się obawiać, że o- 
trzyma mleko od krowy bądź 
pi7zed, bądź zaraz po ocieleniu, al­
bo też mleko rozcieńczone wodą

16.50G złotych odszkodowania
wypłaciła piekarnia miejska b. dyr. Sommerowi

W  dniu wczorajszym kasa miej 
ska wypłaciła odszkodowanie b. 
naczelnemu dyrektorowi M iej­
skiej Piekarni Mechanicznej p. 
Feliksowi Sommerowi. Odszko­
dowanie to wyniosło 16.500 zło­
tych.

Władze nadzorcze całkowicie 
zrehabilitowały dyr. Sommera co 
do zarzutów stawianych mu na

50 groszy za litr, co jest niesły- szej zawartości tłuszczu mleko ła­
chanym wprost wyzyskiem, nie kie jest nawet zdrowsze dla orga- 
mającym żadnego uzasadnieniu, mzniów już sformowanych, ze 
ani w  kosztach wytwórczości mie- względu na działanie jego na 
ka, nawet w najlepszym gatunKu, przewód pokarmowy. Propaganda 
ani w kosztach dodatkowych za używaniem takiego mleka po- 
transportu i t. d. | winna być szczególnie ruzwinię-

Mleko po 20 i 10 groszy umoż- ta; w niczem nie zm niejszałby
to ogólnej skali konsumeji mle­
ka, ponieważ jednocześnie należy 
d ążyć, a b y  n o rm a 0,25 lit ra  n a  
m ieszk ań ca  W a rszaw y  z w ię k sz y ła  
s ię  p rz y n a jm n ie j do 0,4 l i t r a , o- 
ra z  b y  u ż yw a ła  m lek a ta  część  lu d ­
n ości, k tóra  obecnie, ze w zględ u  
na je g o  w yso k ą  cen ę, n ie  może 
sobie  n a  k o rzystan ie  z n iego  po­
zw olić. Koła mleczarskie oblicza­
ją, że Warszawa powinna w naj­
bliższym czasie podnieść spożycie 
mleka o 100.000 litrów  dziennie.

1 100 tys. tonn, a więc pukryje 
prawie całkowite zapotrzebowa­

nie Irlandj'
Wobec tego polski wywóz wę­

glowy na rynek irlandzki, w o- 
statnim czasie rozw ijający się 
coraz pomyślniej, od 1 lutego zu­
pełnie ustanie.

Zakładanie sklepów fabrycznych
z a n i e p o k o i ł o  k u p c ó w

W  Stowarzyszeniu Kupców Pol cji, mającej na celu przenwdzic.- 
skich. odbyło się pierwsze posie- łać stosowanym obecnie przez
dzenie powołanej niedawno stałej 
komisji dla obrony przed rozsze­
rzająca się dążnością przemysłu 

ido zakładania własnych sklepów 
, detalicznych. Omówiono plan ak-

tle z użycia mąki przeznaczonej 
dla bezrobotnych i unieważniły 
zwolnienie gu ze stanowiska na 
tej podstawie. Z tego powodu ka 
sa miejska musiała wypłacić dyr. 
Sommerowi odszkodowanie tytu­
łem 3-ch miesięcznej pensji, pen­
sję za czas zawieszenia, oraz od­
prawę za czas przepracowanej 
służby

H a  s q : s 3j v  Hiim? s it
A l e  p r a w d a  w y p ł y w a  na w i e r i r f i

H I

Niektórzy urzędnicy urzędów i-ktu­
bowych, w trosce o wymierzenie nie­
szczęsnym obywatelom jeknajwyż- 
szycli podatków, nic przebierają 
nieraz w sposobach. I  tak doszło do 
wiadomości Izby Lekarskiej W ar­
szawsko - Białostockiej, żc w niektó­
rych urzędach skarbowych -si W ar­
szawie urzędnicy informują lekarzy, 
.jakoby zwiększony wymiar podatku 
od ich dochodów spowodowany był 
opiują Izby Lekarskiej, która jako­
by... i>osyła wywiadowców, ustala ią 
cyeh frekwencję pacjentów w gabi­
netach lekarskich-.

Ponieważ nic odpowiada to praw­
dzie. oburzony Zarząd Izby, zwróci! 
się z wezwaniem do wszystkich jej 
członków, którzy spotkaliby się w u- 
rzędach skarbowych z podobnemi 
faktami, o uatyehmiastowo zawiada­
mianie o tem Izby na piśmie.

Pozatem Zarząd Izby zwrócił się 
do prezesa Izb j Skarbowej z pro­
śbą o pociągnięcie tych urzędników 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej. 
Rola Izbj- Lekarskiej w sprawach 
podatkowych ogranicza się bowiem 
do delegowania rzeczoznawców do 
Izbv Skarbowej.

Z łfS K  P R O D U C E N T A

Drobni producenci mleka nie 
poniosą straty, nawet zyskają, 
gdyż hurtownie, mając zapewn o- 
ny zbyt (lub ewentualnie mając 
możność w razie różnic spożycia 
mleka między jednym dniem a 
drugim przerobienia go na masło, 
sery lub proszek mleczny), oędą 
mogły za pośrednictwem podmiej­
skich zlewni zbierać mleko od go­
spodarzy i skupywać nawet po ce­
nach nieco wyższych, niż obecne. 
Zyskują więc i producenci.

Jedną ustawą nabiałową nic 
rozwiąże się sprawy. Tu trzeba

przemysł metodom oezpośrednie- 
go docierania do konsumenta i 
postanowiono nawiązać kontakt 
ze wszystkiemi organizacjami ku- 
pieckiemi, celem v7spólnej aKcji

Weszła już w  życr

Instytucja n a k a zó w  za p ła ty
w  Są d a c h  P r a c y

Warszawski Sąd Pracj przystąpił 
do wydawania nakazów zapłaty w 
sprawach o należności za prace pra­
cowników fizycznych i umysłowych.

Nakazy te zostały zastosowane o- 
statnią nowela do ustawy o sądow­
nictwie pracy. Upraszczają one do­
chodzenie należności z tytułu zaleg­

łych płac, wynagrodzenia za godzi­
ny nadliczbowe i t. p.

Wystawienie nakazów upoważnia­
jących do podjęcia egzekucji prze­
cinko pracodawcy odbywa się na 
podstawie książeczek obrachunko­
wych.

Ja k  spekulowali na mroz<e
h u r t o w n i c y  o p a l  o w . ?

Podczas ostatnich mrozów war­
szawscy hurtownicy opałowi usi­
łowali sztucznie podwyższyć swo­
je zarobki, przy jednoczesnem u-

dlugiej, energicznej i celowej ak-1 trzymaniu oficjalnych eetj węgla,

Za cfr.r wykradzenia wynćUzku
4 miesiące F r e s z i u

ŁÓDŹ 134; Przed Sądem Grodis- 
kim stanął obywatel łotewski,

Ilustracja k r y z y s u
Zarobki w  górnictwie
Wedle przeprowadzonych obec­

nie obliczeń stan zatrudnienia w 
polskiem gól nictwie węglowem 
któr.y w roku 1929 wynosił 125 ty­
sięcy robotników, spadł w roku 
1933 do 76 i pół tys., a w pier- 
wszem półroczu 1934 do 74 tysię­
cy czyli wynosi tylko 60 proc. te­
go, co przed kryzysem Innemi sło 
wy:
40 p roc. gó rn ikó w  je s t  bezrob ot­

n ych .
Jeszcze bardziej spadły zarob­

ki, gdyż wskutek zmniejszenia 
p la c  o je d n ą  trz e c ią  suma wypłat 
z 356 miljonów zł. w roku 1929 
spadła w roku 1933 do 156, a v 
pierwszej połowie do 70 miljo- 
rów . Stanowo zatem obecnie nie­
całe nawet 40 proc. czyli zaledwie 
d w ie  p ią te  tego , co przed  6 la ty .

Jest to tylko jeden z wielu przy­
kładów —  ale bardzo wymowny i 
na ścisłych cyfrach oparty — ja 
kie spustoszenia w zarobicach i 
sile nabywczej świata pracy w y­
rządził kryzys.

mika Szkudlar. .kiego, oiiarowaw- tonażu w porcie h&mbUrskift wy-<| fc Hurtownicy me łffyVi'śię

ustalonych w porozumieniu z wy­
działem aprowizacyjnym komisa- 
rjatu rządu.

Kombinacje hurtowników wy­
glądały mniej więcej w następują­
cy sposób:

Chociaż na bocznicy przy ulicy 
Towarowej było węgla poddostat- 
kiem, kupcy - de tal iści nie mogli 
go zupełnie kupić, gdyż nie było

rokir, w porownamu z 1U3J r., Kufrtowtofltew. Hsrotównłcy pu­
pę ważny wz ns .  I  tak: tonaż stat- jkryv,,ali się w oas>ijdnich barach, 

stale zamieszkały w Rydze. Cha- kjów, które zawinęły do p o w c z e - ; , ^  w  ,„.-e8zkftnia,h prywaf . y^  
im Gordon, oskarżony o szpiega- gólnych portów oraz wyp»ynęly a węglową wysłali
stwo przemysłowe na rzecz fir- nich. wynosił: w Hamburgu

T es til Fabrik Delka" w Ry- 18.484.383 tonny, w Rotterdamie

cji, W a rsz a w a  m usi zdobyć tan ie  
i zd row e m leko.

Ruc h  w  p e r ta c h
Morza Fóinocnego

Ruch okrętowy w portach mo­
rza Północnego wykazał w 1934

my
dze, którego dopuścił się, t
jąc siy o uzyskanie wzoru, będą­
cego wynalazkiem jednej z finn  
łódzkich, za pośrednictwem robot-J

w Amsterdamie 
w Antwerpji

9tara-' 16.365.760,
20.818 467,
17.460.620.

W  porównaniu z r. 1933 wzrost

jedynie agentów7, którzy stroska­
nych niemożnością kupienia towa­
ru cletalistów prowadzili do swych 
ukrywających się zwierzchników.

Tam zdała od oficjalnego m iej­
sca sprzedaży, ustalano warunki

szy mu 200 zł. za wykradzenie nosi 3,72 proc., w rotterdainskim 
planu i na poczet tej kwoty wpła- 14.39 proc., w amsterdamskim 
ciwszy mu 50 zł- Szkudlarski pie- i l  proc., a w antw7erpskim 0,14 
niądze przyjął, lecz natychmiast proc.
zawiadomił o tem swych przeło-’ Najw iększy zatem ruch statków7 
żonych. i miał port w Amsterdamie, naj­

większe zwiększenie ruchu wyka-Sad skazał Gordona na 4 mie­
siące aresztu z zawieszeniem wy­
konania kary.

P o k e r y  i o ' f w X J
z H szoanji

Równolegle z importem owo­
ców południowych ma być podję­
ty przywóz z Hiszpanji do Po l­
ski także niektórych warzyw. W 
najbliższym czasie nadejść mają 
do Gdyni transporty hiszpań­
skich pomidorow. Pozatem prze- 
w idywany jest także przywóz 
większej ilości oliwek.

zał port rotterdam ski —  oba w 
HeHm dji. N iem ieck i Ham burg i 
belgijska A n tw erp ja  stoją na dal­
szych m iejscach.

Diety w  s - m o r z r d a c h
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych przy ustalaniu wytycznych dla 
samorządu, jak mają być układane 
nowe budżety na rok 1935/36, zwró­
ciło uwagę na diety wypłacane w in­
stytucjach samorządowych. M. in. o- 
graniczono diety członków zarządów 
Komunalnych Kas Oszczędności od 
I do 5 zł. za posiedzenie, zależnie od 
taktycznych zysków osiąganych 
przez kasę.

zupełnie, iż z rac.ii sprzyjającej

O p ó ź n U n y  w y m i a r
podatku doEloJoA/eco
Urzędy skarbowe w Warsza­

wie nie dokonały jeszcze całkowi­
cie wym.aru podatku dochodowe­
go na rok 1934, od dochodu osią­
gniętego za rok 1933 i wielu płat­
ników wyraża z tego powodu za- 
zaniepokojenie Około 20 proc. 
płatników w Warszawie nie otrzy 
mało dotychczas nakazów płatni­
czych.

Ze strony władz skarbowych 
wyjaśniają, że opóźnienie wymia­
ru spowodowane zostało przez re­
dukcję personelu oraz przez za­
stosowanie nowych metod wymia

konjunktury chcą powiększyć swż 
zarobki i tylko w takim wypadku 
sprzedadzą węgiel o ustalonej ce­
nie, jeśli otrzymają odstepne w 
u ysokości oa 15 do 25 zł. za wa­
gon.

Chcąc-niechcąc detaliści przyj­
mowali te warunki i naDywali to­
war po sztucznie podwyższonej 
cenie. Sprzedawać jednak musieli' 
po cenach niezmienionych, aby 
się nie narazić na poważne kary 
W  rezultacie cóż się okazało?

Nieprzygotowani na mrozy a nie 
chcący tracić stałych odbkr-ów  
przez odprawianie ich z niczem. 
jedni detaliści musieli pokrywać 
manco z własnej kieszeni, inm 
nie odważali (tak ’ ch było najwię­
cej), rozkładając własne straty 
na klientelę.

A  hurtownicy swoje zarobili...

P r z ę d ł d ż e n  e terminu
nabywania Sw.adecłw 

przemysłowych
Ponieważ ustawowy term:n na 

bywania świadectw przemysło­
wych na rok 1935 minął z dniem 
31 grudnia J934, a w terminie 
tym tylko około 60 proc. przed­
siębiorstw w W arszawie wykupi­
ło świadectwa, organizacje go­
spodarcze wystąpiły do władz 
skarbowych z wnioskiem, aby do 
15 stycznia 1935 nie sporządzono 
orzeczeń karnych.

Władze skarbowe uwzględniły 
ten postulat: przy nabyciu świa­
dectw przemj slow ych w terminie 
do 15 b. m. doliczane są tylko od­
setki zazwłokę w wysokości 1

ru, polegających na dokładnem j proc. miesięcznie, przyczem od* 
badaniu stanu majątkowego i do-! setk, te liczone są za cały mie- 
cbodu każdego płatnika. 1 siąc.

Z  muzyki

„Krain? u$m*.e3iu"
O p e r e t k a  L e h a r a  w  O i e r z e

Dyrekcja Warszawskiej Opery 
(w  osobach dyr Korolewicz-Way- 
dowej i dyr Dołżyckiego) zrobiła 
trochę niefortunne posunięcie 
wystawieniem operetki Lehara 
p. t. „K raina uśmiechu". Ani po­
ziom muzyczny utworu, ani do­
bór wykonawców nie kwalifikują 
t°go widowiska na estradę opero 
wą i nie usprawiedliwiają tego 
błędu skądinąd bardzo mądrego 
i fachowego kierownictwa Teatru 
W ielkiego.

Przvwfykiiśmy do wysokiego po 
::iomu artystycznego przedsta­
wień operowych w obecnym sczo 
nie i dlatego rażą nas niedociąg­
nięcia w realizacji scenicznej po 
pularnej operetki Lehara. Odno­
si się potrosze wrażenie, że się 
chwycono nie za swoją rzecz i że

się z tego wywiązano nienajle­
piej. Szwankuje tempo, brakuje 
w7erwy i humoru, przedstawienie 
dłuży się niepotrzebnie, miejsca­
mi wprost chybia jaskrawo celu, 
(naprz. śpiew salonowy pewnej 
panienki w  1-szym akcie) robiąc 
wrażenie nieporozumienia.

Wykonawcy, z wyjątkiem Łu­
czyńskiego i pary Szczepańskich 
nie są na wysokości zadania. 
Świetna śpiewaczka p. Żmigród- 
Fedyczkowska jest skrępowaną w 
roli operetkowej, dla je j talentu 
nieodpowiedniej. Ceniona w tru­
dnych rolach operowych (Liu, 
Rosiny, Małgorzaty7, Psychy, Ir is ) 
ta wybitna artystka nie potrafi 
się nagiąć ł zniżyć się do stylu 
operetki obcemu jej indywidual­
ności.

Taniec Lody Halamy „P ro fa ­
nacja Buddy" z ciekawą muzyką 
Maklakiewicza, należy do najlep­
szych momentów tego niewesołe­
go przedstawienia, o niewybred­
nej reżyserji Zdzitowieckiego, do­
rabianych dekoracjach Wodyń- 
skiego i nieskoordynowanym na­
leżycie balecie nieobecnego dyr. 
Cieplińskiego. Pomimo efektow­

nej wystawy i oryginalnych kostju 
mów, pomysł wystawienia „K ra ­
iny uśmiechu" należy uważać za 
chybiony i wytłumaczony jedynie 
względami kasowemi. Lecz czy 
się poto pracow7ało pół roku i na­
uczyło publiczność chodzić na 
dobrze pokazane poważne opery, 
aby ją teraz poczęstować słabą 
operetką?

F telberg I Drzewiecki w Filharmonii
P i ą t k o w y  k r n c : r t  s y m f o n i c z n y

Powiało nareszcie Europą z e- 
strady Filharmonji W arszaw­
skiej. Zapachniało świeżością i 
entuzjazmem po stęchłej atmosfe 
rze zaścianka. Magja? Nie, tylko 
los sprawiedliwie zrządził, chro­
niąc muzykę symfoniczną W- Pol­
sce przed ostateczna zagładą, 
przywołując w najkrytyczniejszej 
chwili człowieka, który ratować 
potrafi skutecznie naszą orkie­
strę i sztukę odbiorczą przed zgu

bą — w osobie G. Fitelberga. Sta 
nął w pełni sił żywotnych w obli­
czu upadającej orkiestry i dźwig 
nął ja  jednym potężnym zama­
chem: wiara w lepsza przysz­
łość z powrotem do dawnego 
świetnego poziomu.

Zastrzyknięly zespołowi orkie­
strowemu zapał, wydał natychmia 
stowe rezultaty w postaci dosko­
nałego wykonania trudnego, ale 
bardzo interesujące programu, na

co publiczność zareagowała spon­
taniczną owacją. Fanatyzm F ite l­
berga i jego lw i pazur w wykona­
niu kompozycyj współczesnych 
jest znany wszystkim Toteż „Se­
renada" Kathausa znalazła najlrp 
szą swą interpretację, i przekona­
ła nas tym razem o wybitnych 
walorach artystycznych tego zna­
komitego kompozytora. Pomimo 
trochę eklektycznego oblicza i 
braku szerszej inwencji tematycz 
nej, niepozbawionej miejscami na 
wet akcentów banalnych, dzięki 
swej ciekawej fakturze, doskona­
łemu opanowaniu rzemiosła 
kompozytorskiego, utwór kw alifi­
kuje się do rzędu wybitniejszych 
we współczesnej literaturze sym­
fonicznej.

Pompatyczny Respighi. inter­
pretowany przez Fitelberga z nie­
porównaną werwą, nasuwa trochę 
na myśl „urzędowa" muzykę fa­
szystowska, z  jakń-m jednak pierw 
szorżędnum metier zmajstrrwaną. 
Gdyby nasi „urzędowi kompozy­
torzy" umieli choć w drobnej czę­

ści tyle, co umieją ich o ficja lm  
włoscy koledzy, jakżeby kw!tła u 
nas muzyka!

Bach-Weiner i idealny akompa­
niament do koncertu P -d u r B ee- 
thovena jaskrawo zaprzeczyły u- 
tartemu mniemaniu, że Fitelberg 
nie jest zdolny do prowadzenia 
muzvki klasycznej, stwierdzili 
natomiast fakt wręcz przeciwny—  
że tej miary artysta potrafi 
wnieść indywidualne tchnienie 
świeżości, z wzorowem zacnowa- 
niem stylu, nawet do kompozycyj 
djametralnie różniących się z so­
bą epok.

Solistą wieczoru był ceniony i 
niezawodny prof Z. Drzewiecki, 
który w rekordnwem tempie przy­
gotował wzorowo pierwsze wy­
konanie mało grywanego koncertu 
B-dur Beethovena, wywiązując 

i się ze swego trudnego zadadnia 
po -zwycięslcu i darząc publiczność 
licznemi interesującemi naddał- 
kami.

Michał Kondracki.
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Angielsici wynalezek

Kolory zdobywają ekran
F i l m  j e s z c z e  r a z  z m i e n i  s w o j e  o b l i c z e

W arszaw a zachwyca się obec­
nie kolorowem i bajkam i W alta 
D isneya, z cyklu „Sil.ty Sympko- 
n ie". Raz je s t  to h istorja  o Jasiu 
i M ałgosi, k iedyindziej ś liczny o- 
brazek „N oc  w ig ili jn a " , albo w re ­
szcie na jpoetyczn ie jsży  z tych 
krótkich film ów  rysunkowych —  
„Konik pom y i m rów ki", będący 
przeniesieniem  na 'ilm  popular­
nej ba jk i L a  Fon ta ine ‘a.

O czyw iście kolory w film ach  
W alta  D isneya nie są koloi ami 
naturalnemi, przypom inają nam 
raczej barwne obrazki w  książ­
kach dla dzieci, gdzie czerwony 
kapturek „C zerw onego Kaptur­
ka" aż tryska czerw ien ią, liście 
drzew  m ają  szm aragdową zieleń, 
a domek baby Jagi bronzowy ko 
lor pierników .

Sposób, w  jak i są robione film y 
Disneya, nazywa się „Techn ico- 
lo r "  i je s t  wynalazkiem  am ery­
kańskim. Ostatnio tą metouą, po­
sługując się trzem a zasadniczem i 
Kolorami i nakładaniem ich na 
siebie dla w ytw orzen ia  pozosta­
łych kolorów , wykonano barwne 
zakończenie film u  „D om  Rotszil- 
dów ". A le  metoda, która okazała 
się doskonała dla film u  rysunko­
wego. m e zaspakaja potrzeb p ra­
w dziw ego film u.

W A m eryce ju ż od 25 lat szu­
kają w ytrw a le  sposobu raalisowa 
nia film ów  barwnych. P ierw szy  
wynalazek w  te j dziedzin ie zro ­
bił w  r. 1912 Charles Urban, na­
zyw a jąc sw oją  metodę systemem 
„K in em aco lor". Udoskonalony sy­
stem Urbana, stosowany w nie­
których film ach  aż do dziś dnia, 
polega na tem, że barw y rozdzie­
lone w  kamerze łączą się dopiero 
w  aparacie projekcyjnym . O w ie­
le lep ie j wychodzą film y  w ytw a­
rzane systemem „Tech n ico lo r", 
ale ta metoda, niestety, posiada! 
jedną zasadniczą wadę. Taśma 
jest tu kolorowana na jczęście j rą 
czme, a w ięc p rzygotow an ie f i l ­
mu wym aga niesłychanej popro- 
stu, pracy, gdy zaś film  zo­
stanie zabarw iony przez nakłada­
nie barwnego celuloidu na taśmę, 
to najdrobn iejsze nawet draśnię­
cie taśm y w idoczne je s t w  pardzc 
przykry sposób na ekranie.

I  oto n iedawno w  A n g lji zu 
pełm c jtrzypadkowu dokonano no­
wego i, jak  się zdaje, rew e la cy j­
nego wynalazku w  te j dziedzin ie. 
O czyw iście nie możem y pow ie­
dzieć, k tóry  w ynalazek je s t  do­
n ioślejszy, czy angielsk i, czy pol­
ski braci Szczepaników. O w yna­
lazku angielsk im  dow iedzieliśm y 
się z depesz, które opisu ją zara­
zem przypadek, azięki któremu 
powstało nowe odkrycie.

Pew ien  angielsk i fabrykant o- 
pakowan dostarczanych na jeden 
z w ielkich targów  owocowych, od 
20 la t na pudełkach z pom aiań- 
czami też innemi owocam i przy­
lep ia ł sw oją  etykietkę firm ową, 
p izeJstaw ia jaca  zawsze owoce, 
zapakowane w  pudełku. Ostatnio 
jednak zdecydował się zastąpić 
nalepki rysunkami malowanem i 
bezpośrednio na pudełkach: W 
tym celu zaangażował w ynalaz­
cę angielsk iego H illm ana, który 
po dłuższej pracy laboratory jnej 
wynalazł sposób drukowania ko­
lorów bezpośrednio na pudełku. 
M etoda K lllm ana, jak  się okaza­
ło, da się także łatwo stosować i 
na innych m aterjałach a przede- 
wszystkiem  na celu loidzie. P o ­

nieważ taśmy film ow e są w ła ­
śnie z ce lu !o ;du. H illm an odrazu 
zorjen tow ał się, że jego w ynala­
zek może mieć doniosłe znaczenie 
dla kina.

Ta  nowa metoda film u barwne 
go nazwana ju z „H illm an  Colour- 
gravure“  —  jak pisze ,.,Observer" 
—  jes t bardzo prosta. Pozwala 
ona zam ienić normalna fo to g ra ­
f ię  czarno - białą, w  obraz kolo-

w o jne j soczewce, założonej na 
aparat projekcyjny. Jak wynika z 
in fo im aey j „O bseiw era", w ynala­
zek H illm ana jest niesłychanie 
prosty i ekonom iczny w użyciu. 
W ystarczy  na otw ór aparatu pro­
jekcyjnego założyć hillmanowską 
soczewkę, ażeb j otrzym ać barn ny 
obraz. Soczewka H illm ana kosztu 
je za ledw ie 5 funtów , a w ięc nie 
w ie le  w yże j ponaa 100 zł. M ożli-

rowp, a to dzięki specja lnej, pod-1 we, że t.o nowe odkrycie, je że li

tylko w całej pełni okaże się 
pożyteczne dla film u, zupełnie 
zrew olucjon izu je kinem atogra­
fię . Głośny reżyser Aleksander 
Korda, sto jący na czele w ytw órn i 
„London F ilm  C ie " postanowił 
ju ż wszystkie aparaty w ytw órn i 
zaopatrzyć w  nowe soczewki 

W  ten sposób dawnv czarno­
b iały film  niemy, n ietylko prze­
mówił, ale też zapewne ustroi się 
w szatę pięknych kolorów*.

„ G w i a z d a  W a w e l u "
Sztukę tr królowej Jad vidze

pisze pisarz angielski i polski
pisarz, G. W . Hole, gnie, aby praprem jera jego  sztu-

ocet jest szfciMW* iryT
Opinia pr»of. Vocpla ar Drezna

Ocet jest jednym  z na jdaw n ie j­
szych środków* konserwacji, a 
jednocześnie używką. Już w  Ba­
bilonie, A ssyrji, G recji, Rzym ie i 
u Germanów znano ocet bardzo 
dobrze, używając go nietylko do 
przyrządzania potraw , przechowy­
wania m ięsa i jarzyn , ale i ao 
robien ia gaszących pragn ien ie na 
pojow.

Pon iew aż ocet działa przeciw - 
gn iin ie, stosowano go w  s ta ro iy t- 
nośei do leczenia czy zapubiega- 
uia chorobom infekcyjnym .

W  nowszych czasach cytryna 
stała się poważnym konkurentem 
octu. .Jako p ierw szy za lec ił sto­
sowanie cytryny zam iast octu 
słynny dr. Łachmanu, w łaścic ie l 
leczn icy pod Dreznem. U trzym y­
wał on, że sok cytryny doskona­
ły  je s t do przyrządzania sałat, 
gdyż znosi go naw*et żołądek 
„dyspeptyczny".

A  w ięc do używania cytryny 
skłoniły nas na jp ierw  w zg lędy 
dietetyczne. Te  same w zg lędy 
przem aw ia ją  i dzisia j za używa­
niem soku cytrynowego, bo na­
w et laik w ie, że o ile organy tra ­
w ienia są podrażnione, Ocet 
znoszą bardzo źle. Złe rów nież 
znoszą ocet organizm y, c ierp iące 
na ogólne zaburzenia, jak  np. 
błędnica. A  n iektórzy ludzie ma- 
jt  n iew ątp liw ie nadwrażliwość 
Wubec kwasu octowego. Trzeba 
jednak przyznać, że w tych w y ­
padkach choazi główmic o nad­
m ierne nadużywanie octu, który 
atakuje bądź żołądek bądź j eż 
poŚTodnio proces przem iany ma- 
terji.

Jeżeli ostatnio cytryna jest 
tak obszernie stosowana do p rzy ­
rządzania saiat, surówek, je że li 
tak gorąco bronią je j zw olenn i­
cy re form y odżyw ian ia, —  w p ły ­
wa na to nie w zg ląd  na w łaści­
we odżyw ian ie chorych, ani też 
w zgląd  dom agania się tańszego 
towaru, lecz zm ienione poglądy 
na szkodliwość czy użyteczność 
octu i cytryny oraz innych środ­
ków odżywczych. D zia ła  tu nie­
w ątp liw ie  i zrniana kierunków 
smaku.

P ierw szym  motywem, który za­
zw ycza j wysuwa się p rzeciw  oc­
towi, je s t to, że, jako produkt 
sztuczny jest m niej w artościow y 
od cy tr j ny. A  tymczasem „sztu ­
ka" w  zakresie zdobywania po­
karmów posunęła się ostatnio 
bardzo daleko, ten w ięc zarzut 
jes t sam przez się mało istotnj*. 
A le  jeś li chodzi np o kwas octo­
wy, w ytw arzany z alkoholu, tru­
dno uważać go za produkt sztu­
czny Bo i dziś, jak w  czasach 
pierwotnych, te same m ikroby 
dokonują przeobrażenia alko­
holu w  ocet. Jest tylko ta różn i­

ca, że obecnie, drogą odpow ie­
dniego doboru i hodow li tych 
mikrobów oraz udoskonaleń tech­
nicznych, ten proces przem iany 
odbywa się bez przeszkód^ toteż 
gospodai czo jest on bardziej ce­
lowy.

Rzecz ma się inaczej, o ile ten 
proces odbywa się nie przy udzia­
le m ikrobów, lecz czysto chemi­
czną drogą, jak  np. przez desty­
lację. drzewa, a otrzym ana w  ten

organizm  przysw aja  go ź takim 
trudem, żc pewną jego  część wyda 
ła ją  nerki. P rócz tego kwa,3 cy­
trynow y posiada tę szkudiiwą 
właściwość, iż rozkłada wapno 
w  organizm ie.

Tych ujemnych w łaściwości 
kwasu cytrynow ego nie można 
lekceważyć, ale i wobec octu też 
możnaby wysunąć szereg Z3izu- 
tów. Kw as cytrynow y zaw iera 
jednak inne, bardzo cenne skła-

sposób esencja octowa, odpow e- dniki Świeżej rośliny, które -cet 
dmo rozcieńczona, używana jes t posiada w  stopniu n ierównie 
do potraw . Ten  produkt jes t cał- skromniejszym , i d latego w łaśnie 
ków icie „sztuczny", a brak mu wielu  z nas w o li kwas cytrynow y 
bardzo w iciu  cennych substancyj, 0d octu. Pog ląd  to słuszny, gdyż 
zawartych w  occic winnym. j cytryna zaw iera  w  wysokim  sto-

Jeśli ju ż  rozpatru jem y sprawę pniu przeciw  szkorbatową w ita- 
naturalnego octu, na leży parnię- minę C.
tać, że w  procesie przem iany ma-1 W ogóle zaś należy pam iętać, że 
te r ji kwas octowy pow staje stale tam, gdzie mowa je s t o wyborze 
i to w  ilościach większych, ani- naturalnych czy sztucznych uży- 
że liby  wynikało z normalnego ao- wek, należy w yb ierać naturalne, 
pływu octu w pokarmach. A le  o ile  przy w*yrabiamu sztucznych 
ten kwas octowy spala się w or- zachoazą głębokie zm iany tech- 
ganiźm ie tak szybko, że nerki nic niczr.o - chemiczne. Iiości jednak 
z n iego nie w ydzie la ją  > atomiust kwasu cytryny, potrzebne do przy 
kwas cy tr j nowy je s t dla organiz- rządzania sałat i t. p., są bardzo

A ng ie lsk i 
k tóry  ostatnio baw ii w  Polsce na 
zjeździe  Penclubu i zw iedzał 
wówczas l.raKÓw i W awel, posta­
now ił napisać sztukę o królowej 
Jadwidze. Pozosta ł w ięc przez 
przez pew ien czas w  Krakowie, 
zb iera jąc m aterja ły  do pro jek to­
wanego dramatu. G W . H ole pra-

P r o t e f t t
„ W a r s z a w a

Ostatnio powstał projekt urządze­
nia w  Warszawie, wystawy p. t. 
„Warszawa przyszłości".

Podług tego projektu, najważniej- 
szem zadaniem wystaw y byłoby po­
informowanie w przystępnej formie 
zainteresowanych instytucji oraz c- 
gołu mieszkańców Warszawy o za­
sadach urbanistyki, mających na ce­
lu poprawę błędów, popełnionych do 
tychczas w stosurku do Warszawy i 
je j regjonu oraz wskazanie dróg ra­
cjonalnego rozwoju stolicy. Wysta 
wa „Warszawa przyszłości" podkre­
śliłaby wagę społeczną urbanistyki 
i przyczyniłaby się do zwalczania za 
niedbań w tej dziedzinie.

Wystawa miałaby zobrazować ro­
lę i znaczenie Warszawy w Polsce i 
w Europie, scharakteryzować miej­
sca pracy w  Warszawie, stosunki 
mieszkaniowe w Warszawie i. w re- 
gjonie warszawskim, istniejący stan 
w dziedzinie wolnych przestrzeni, za 
gadnienia saritame, komunikacyj­
ne etc. Między in. wystawa miałaby 
uwidocznić rolę Warszawy w Euro-

ki odbyła się w  Polsce.
Obecnie pozatem złożył w kra­

kowskim teatrze im. Słowackiego 
swą sztukę p. t, „G w iazda W aw e­
lu " An t. Waśkowski, Tematem 
sztuk jes t rów n ież życie królo­
w ej Jadw igi.

w y s t a w y
p r z y s z ł o ś c i ”
pie i Polsce, znaczenie je j w  l.andiu 
międzynarodowi m, w  przemyśle pol­
skim etc.

W  najbliższym czasie zapadną de* 
cyzje, czy i kiedy wystawa ta bę­
dzie urządzoną.

G ie łd a  a r t y s t ó w
Komu et P rzy ja c ió ł Sztuka zde­

cydował się utrzym ać g ie łdę a rty ­
stów jako instytucję stałą. W  cią­
gu m iesiąca ostał niego sprzedano 
na g ie łdzie  bardzo w ie le  obrazów 
a pośrednictwo tej g ie łdy  okazało 
się potrzebno.

Obrazy artystów  pierwszorzęd­
nych sprzedawane by ły  po cenach 
niskich przyczem  g 'e łda  umożli­
w iała przy każdorazowej tranzak- 
cji porozum ienie się stron. Stały 
lokal g ie łdy m ieścić się będzie 
przy zbiegu placu D ąbrowskiego 
i K redytow ej, z w ejściem  od stro­
ny ul. K redytow p j 9

mu obcy. P rzy  przem ianie m aterii

Nie w y s y ł e ć  listów
w ferinsj kopercie!

W  [UNO 13.1 —  Starosta grór 
dzkf *1 utrźym awszy dóiućsn nTć 
w ładz, pocztowych, ukarał w  trv- 

ib ie  adm in istracyjnym  Bencjana 
Panturena, dyrektora oddziału 
w ileńsk iego Tow  ubezpieczeń 
„P o r t " ,  na 10 zł. g rzyw n y  z za­
m ianą na 7 dni aresztu

Poczta  stw ierdziła , że dyr. Pan 
turen w y s jla i  zb iorowo kores­
pondencję Towarzystw*a do roz­
m aitych adresatów  w  jednej ko­
percie, zam iast w  kopertach od ­
dzielnych, co je s t w*zbronione 
przez odpow iednie przep isy pocz 
to we.

„Nocne loty* 1
L o t n i c z e  m a  z e n s t w o  n a p is a ło  s z t u k ę

P ierw sza  polska sztuka lo tn i­
cza napisana przez lotnika, a ra­
czej przez m ałżeństwo lotnicze. 
Coprawda mieliśmy ju ż  ..Niebies­
kich zalotn ików ", p ióra M. P a w l; 
kowskiej - Jasnorzewskiej, lecz 
była to tylko żona lotnika. Tym  
zaś razem  autorem jes t kapitan 
M ieczysław  L is iew icz.

Tytu ł sztuki: „N ocn y  lo t". A u ­
tor, jako lotnik, odbył caią kampa 
n ję wojenną, treścią  sztuki jest 
jeanak codzienne życie lotnika. 
24 godziny życia  lotn iczego ujęte 
w form ę zw ięzłe j opowieści. Sztu 
ka składa się z 3 aktów i z 2-cli 
interm edjów, niezw iązanycli z ak­
cją ale zw iązanych z treścią sztu 
ki, oraz z prologu, P ierw sza  odsło 
na, to apel poległych  na lotnisku. 
Dalej akcja to c zy -s ię  na stacji 
m eteorologicznej i w  mieszkaniu

lotnika. W  jednym z aktów jest 
efektow na scena „zem sty w  po­
w ietrzu ". Jest to zwyczaj, prakty 
kowany tylko w  U  pułku lo tn i­
czym po śm ierci towarzysza bro­
ni.

Żona kpt. L isicw icza stw orzy­
ła, jak mówi sama w jednym  z w y 
w iadow  prasowych —  „ca łą  sen­
tym entalną stronę sztuki". W  je j 
akcję w p lotła  nastrój c iągłego na­
pięcia, ciągłego oczekiwania. Prze 
ciwnie, gdy np. dla zwykłych lu­
dzi spóźnienie się na obiad nie 
iest ważnem wydarzeniem , dla żo 
ny lotnika je s t to ju ż groźba, że 
może nigdy w ięcej nie zasiąd iie  
z mężem do stołu.

.Nocne lo ty "  wystaw ia w na j­
bliższym czasie T ea tr  Miojsk* we 
Lv, owie.

n ieznaczne w  najkorzystn iejszym  
nawet wypadku i d latego tem 
m m ej wchodzą w  rachubę, że i 
dopraw ianie mm potraw y same 
przez się bogate są w  w itam inę 
C oraz w  inne minerał;*.

Toteż dla przeciętn ie  zdrowego 
organizm u ludzkiego, z punktu w l 
dzenia odżywczo - h ig jen icznego, 
cytryna do przyrządzan ia  sałat 
je s t zbędna, gdyż zaw arte w  je j 
soku substancje organizm  ła­
two może otrzym ać na innej dro­
dze Natom iast ścisłe rozgram  
czenie przeprow adzić należy, gdy 
chodzi o odżyw ian ie chorych czy 
też zagrożonych chorobą. Tu 
trzeba pożyw ien ie dostosować 
pod każdym względem  do wym a­
gań organizm u, z tych w 'ęc  w zgłę  
dów kwas cytryny posiada prze­
wagę.

K t o  z a o r s n u m e n i j ?
„ABC—Nowiny Codzienne”

\en  będzie oSrzymywal
bezpłatnie

tyradnik „Prosto z misiu”
Miesięczna prenumerata
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z dostawą do domu w Warszawie i na prowincji
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—  Du nas, 
c pieką.

na wieś. T era z  będzie pan pod moją

—  Tak, chłopcze. Zakpił z nas, jak  z małych dzieci—  
m ówił Perk ins z n ietajoną go r jc zą . —  Ty, Bob, Staric 
i ja !  —  pow tórzył z pasją, uderzając dłonią o stół —  
we czwórkę nie m ogliśm y go upilnować na tak iej ma­
łe j przestrzen i jak park Łazienkow sk i!

N iem niej wzburzony Arch ie starał się ni okazać 
nurtujących w  nim uczuć i z przesadnem zainteresowa­
niem oglądał swoje paznokcie.

S iedzie li obaj dłuższy czas w m ilczeniu. Obaj my­
śleli o tem samem, żaden z nich jednak nie m ógł zna­
leźć ani jednego słowa, któreby m iało jak ikolw iek sens 
w  te j sytuacji.

—  N o i co? —  A rch ie  przerw ał m ilczenie.
—  N ic.
—  W yjedziem y?
—  N ie
—  W ięc  na coż czekamy?
Stary A n g lik  podniósł oczy na towarzysza.
—  Słuchaj, A rch ie  —  zaczął —  spraw*a jeszcze nie 

jest może całkiem  przegrana. M ożem y się jeszcze odbić.
—  W  jaki sposób?
—  Gordon tu w róci. N ie p rzeryw aj —  dodał szybko, 

w idząc przeczący ruch Arch iego. —  M ów ię ci, że Gor­
don tu w róci. Jeśli nie dla czego innego, to dla dziew ­
czyny.

—  Dla tej pięknej panny?
-— Tak.
—  No i cóż mu zrobim y?
—  Muszę ci pow iedzieć, poco Gordon pojechał do 

A fgan istanu . Chodzi mu o pewne dokumenty, w  których 
i osiadanie może w ejść łatwo na m iejscu. Gdy będzie 
iniui te dokumenty w  reku. pcf,*nfi wym uaić na naszym - 
i zadzie wszystko.

—  A  czegóż on chce?
-— To  w łaśn ie dziwne, żc* dla siebie nic. To  j’ e.sl 

w- stylu Gordona. Zażąda tylko zupełnego dćsintćresse- 
ment rządu Jego K ró lew sk ie j Mości w  wewnętrzne 
sprawy A fgan istanu ,

—  Co się stało'.
—  N iech  pan nic nie pyta. Błagam . Szybko. N ie , 

niech pan nie odchodzi. Tędy, przez okno! N iech  ran  
weźm ie inny kapelusz. P łaszcz tez. A le  prędzej, na m i­
łość boską....

Posłusznie ubrał się, jak  tego chciała. Skoczył w  w y­
soką, puszystą traw ę i znalazł się obok L o li w gęstych 
krzakach, okalających  tę część paadock'u n ieprzen iknio­
ną dla wzroku, zieloną ścianą.

Dopiero teraz Barezyński do jrza ł w yraźn ie przyb la­
dłą zdenerwowaną tw*arz dziew czyny i n ienorm alnie 
rozszerzone źren ice, z których w yz ie ra ł strach.

—  Co się stało? —  pow tórzy ł zdz'w iony, pochylając 
się nad je j ręką

—  Późn ie j opowiem  —  odpow iedziała szeptem —« 
N iech pan podniesie kołn ierz palta.

Chwyciła  go za ram ię i pociągnęła za sobą. N a  skra­
ju dużej kępy krzaków przystanęła, obejrza ła  się kil- 
kokretnie i przekonawszy się, że w  pobliżu niema niko­
go, w yszła  na małą boczną ścieżkę.

Barezyński podążał za Lolą, zaniepokojony je j  wy­
glądem ? jednocześnie szczęśliw y i trochę za in trygow a­
ny n iepojętą tajem niczością.

Zatoczyli szeroki luk, om ija jąc a le ję  prowadzącą do 
trybun, skąd dolatyw ała  niem ilknąca w rzaw a, m inęli 
k ilkanaście samochodów, ustawionych wzdłuż chodnik? 
i ostatecznie t ra fili na wolną taksówko.

Lo la  bez słow*a otworzyła dhzwiczki i wsiadła, c iąg­
nąc za rękę towarzysza.

—  P lac N aru tow icza  —  pow iedziała.
B zofer obrzucił zaciekaw ionem  spojrzeniem  wy* 

tworną pannę i m łodego człow ieka w  wysok*ch butach, 
w sportow ej czapce, głęboko wciśn iętej na głow ę i ubra 
nego w* płaszcz z podniesionym kołnierzem , mimo do#ć 
dokuczliwego gorąca.

Au to  ruszyło. Panna Lola przym knęła oczy i opadła 
na poduszki. W idoczn ie nastąpiła reakcja : dziewczyna 
jeszcze* w ięce j zoladła, oddychała ciężko, jak  po zbyt 
fo r  „.ownym w ysiłku ; słyszała p iekielne b icie dzwonów, 
od którego m ąciło się. w  głow ie, czuła gw ałtow ne łomo­
tanie serca, spraw ia jące nieznośny ból i n ic była zdol-
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Skrucho aspiranta K u m  Komunistycznych
w  M i ń s k u

Sławny ógitator Icek Nowak przed sądem wilrńskim
W IL N O , 13.1. Przed  Sądem O- w ładze wojskow e św iadectwo po- 

kręgowym  w  W iln ie  odbył się. borowe.

D ziś św. Feliksa M 

Jutro św. Paw ia.

Mróz zelżał
Pogoda w Polsce w dniu wesoraj- 

l-ym  popołudniu kształtowała się 
pod wpływem płytkiej depresji baro- 
raetry^znej, której środek zalegał 
lad Skandynawją południowa, wsku 
tek czego w :ałym kraju Dyło prze- 
ważnie pochmurno, gdzieniegdzie 
prószył drobny śnieg, a temperatur; 
utrzymywała się na poziomie śred 
nio około — 5 st. W  szczególności o 
g. 14 notowano —  st. w Poznaniu 
i Helu, —  2 st. w Bydgoszczy i O- 
strowie Pozn., —  3 ?t, w Cieszynie i 
Lwowie, — 4 w Łodzi i Lublinie, — 5 
stopni w Warszawie i Kielacach,— 6 
stopni w Wilnie i Białymstoku, oraz 
— 8 st. w Suwałkach i Łucku.

Ozisiaj w całej Polsce pogoda o za 
cnmurzeniu rmiennem z przelotnemi 
opadam śnieżnemu Nocą umiartłowa 
ny, w  ciągu dnia lekki mróz na za­
chodzie temperatura w pobliżu zera 
itopni. Umiarkowane, lub słabe wia­
ry  południowe i południowo - zacbo 
bne.

proces 22-letniego Icka Nowaka, 
rodem z Brześcia nad Bugiem, 
jednego z najn iebezpieczn iejszych  
w  swoim  czasie dzia łaczy komu­
nistycznych w  Polsce.

Icek  Nowak, skończywszy kurs 
ag ita torów  w  Mińsku z dyplomem 
aspiranta, przybył przed la ty  do 
Polsk i w celach agitacy jnych  Za­
trzym ał się krótko w  W arszaw ie, 
gdzie ju ż przedtem  do 10 hpca 
1927 siedział w  w ięzien iu  na P a ­
sy ;aku, lecz trop iony przez po li­
cję, zaw rócił do W ilna, gdzie roz­
w inął szeroką działalność, św iet­
nie jednak zamaskowaną, tak że 
tylko dzięki przypadkowi po lic ja  
wpadła na ślad jego  roboty.

Było to w  kw ietn iu  1930 roku. 
D yrektor żydowskiego sem inarjum  
nauczycielsk iego znalazł w  szat­
ni piłkę footoba low ą i za in trygo­
w any je j  dużą w agą, po lec ił ją 
rozkroić woźnemu. Ku zdumieniu 
w piłce znaleziono p isto let syste­
mu „B row n in g " oraz dowód oso­
b isty na im ię n iejak iego Szlomy 
Wernika z Tarnopola, oraz na na­
zw isko W ern ika wydane przez

W skutek porozum ienia się ze 
starostwem  w Tarnopolu  ustalo­
no, że dokumenty są fa łszyw e i 
że rzekomym W ernik iem  je s t  nie 
kto inny, tylko poszukiwany przez 
po lic ję  komunista Icek  Nowak.

Byio to w  Kwietniu 1930 roku 
P o lic ji mimo skrzętnych poszuki­
wań, nic udało się odnaleźć śla­
dów Nowaka i dopiero w sierpniu 
1931 r. został on aresztowany na 
u licy w Krakow ie. Now ak wyparł 
się wówczas działalności komuni­
stycznej, a na pytanie, poco przy­
jecha ł do Krakowa, tw ierdził, że 
b ierze udział w  kongresie ospe- 
ranekim. Z braku dowodów w m y 
wypuszczono wówczas Nowaka na 
wolność.

D alsza działalność Nowaka, 
prowadzona z w yją tkow ą ostroż­
nością w  W arszaw ie i w  B iałym ­
stoku, spowodowała jego  ponow­

ne a icsztow an ie w  Piałym stoku. 
W ówczas Nowak, ra tu jąc się, czy 
powoaowTany rzadko spotykaną u 
komunistów skruchą, zadenunejo- 
w ał w ielu  komunistów, a doko­
nane w ed ług jego  wskazówek re­
w iz je  i areszty pozw oliły  w ła­
dzom oczyścić okręg białostocki 
od elementu w yw rotow ego.

W  czasie śledztwa N ow ak ze­
znał, że jako sekretarz i k ierow ­
nik komitetu okręgow ego partji 
komunistycznej pobierał pensję 
300 do 400 zł. m iesięcznic Tym ­
czasem po lic ja  ustaliła, że brat 
Nowaka dotąd pełni funkcje na­
czelnego redaktora kom unistycz­
nej gazety  w  Nowym  Jorku p. n. 
„F r e it “ , drugi zaś jego  brat jest 
znanym działaczem  sowieckim  w 
Mińsku.

Biorąc pod uwagę skruchę N o ­
waka, trybunał Sądu Okręgowego 
w  W ’ ln ie skazał go tylko na 6 lat 
w ięzien ia.

W  teatrach i na ekranach
W arszawy

Zabójstwo i samobójstwo studenta
Tragedia d wo jg a m ł o d y c h  z  Torunia

K R a K ó W I 3.1. Na ul. Koner- 
h.ka obok klin iki neurologicznej, 
25-łetni student praw a U n iw ersy 
teru W arszaw sk iego, Tadeusz 
Jost, rodem  z Torun ia, zam iesz­
kały ostatnio w  W arszaw ie  przy  
ul. Pańskiej 105, zabił z p is to le­
tu  autom atycznego m arki „Me-. 
l io r “ , kalibru 6.35, Z o fję  T a rgow ­
ską, la t 23, rodem  z Torunia, 
p rzebyw ającą  na praktyce lekar­
skiej i zam ieszkałą w krakow ­
sk iej k lin ice neurologicznej przy 
uŁ Kopern ika 48. S trzał tra fił 
Targow ską  w p raw y policzek.

Delegacja Polaków prawosławnych
u w o j e w o d y  b i a ł o s t o c k i e g o

B IA Ł Y S T O K  13.1. —  W o jew o ­
da białostocki gen, Pasławski 
p rzy ją ł delegac ję  Po laków  wyzna 
nia prawosławnego, którzy mu 
w ręczy li m em orjał z żądaniem 
pod adresem  w ładz cerkw i pra­
w osław nej, o wprow adzen ie ka­
zań w  języka  polskim  w  cerkw i

W  m otywach tego mem orjalu, 
podpisanego przez zgórą  500 o- 
sób, o jców  rodzin, podano, że lu ­
dność polska prawosławnego w y ­
znania zawsze posług iw ała  się ję 
zykiem  polskim, a m łode pokole­
nie języka rosyjsk iego zupełnie 
nie rozumie. W obec czego nara- 
zie pi zynajm n iej co druga nie­
dzie lę  i w  św ięta  państwowe na

O s zu s t w  roli u rzę d n ik a
zbiera cbligacje pożyczki  koj iw e rs jjn e j

P O Z N A Ń  13.1. —  Jak donoszą k tóry  w łoży ł je  rzekomo do ko-
z Szamotuł, do zagrody S tan isła­
w y  Budzikowej w  W ilczyn ie , 
p rzyby ł m łody człow iek  i przed­
s taw iw szy się za urzędnika kasy 
skarbowej w  Szamotułach, zażą­
dał okazania ob ligacy j pożyczki 
k onw ersy jnej. Pon iew aż przem a­
w ia ł tonem urzędowym, Budziko­
w a w y ję ła  ob ligacy j na sumę 
132 zł. i w ręczy ła  je  przybyszow i,

perty, zaadresow ał ją  do Banku 
Polsk iego  w  W arszaw ie  i po lecii 
Budzikowej, by nazaju trz osobiś­
cie zaniosła lis t na pocztę. Po  o- 
dejściu  przybysza, Budzikowa 
stw ierdziła , że w  kopercie znajdę 
ją  się tylko skrawki papieru. W  
tej spraw ie p o lic ja  wszczęła do­
chodzenie.

Po dokonaniu zabójstwa, Jost 
s trze lił sobie w  pilawą skroń i w  j p raw osław nej w  B iałym stoku. De 
stanie n ieprzytom nym  przew ie- legac ja  ośw iadczyła  żc m em orjał
ziony do szp ita la  św. Łazarza , ten przesłała ju ż na ręce bisku- leży  w prow adzić kazania w  jezy-
zm arł "ba drugi dzień. Targow ska pa prawosławnego Antonjusza w  ku polskim,
zm arła natychm iast po otrzym a- Grodnie,
niu postrzału.

Powodem  zabójstw a i samobój 
stw a je s t prawdopodobnie n ie­
porozum ienie m iłosne, jakkol­
w iek  istotnej p rzyczyny nie zdo­
łano ustalić.

Zw łok i Ta rgow sk ie j p rzew ie­
ziono do zakładu m edycyny sądo­
w e j.

Dla . odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
,Dziaoow”  z Węgrzynem w roli Kon- 

rana, granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu, po cenach o po­
łowę zniżonych. W  pozostałe d ie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz” . Pozatem repertuar teatrów 
warszawskich przedstawia się nastę­
pująco.

Teatr Narodowy —  „Intryga i nr 
Kość”  Fi Schillera. T  Now’ — „Hen­
ryk IV”  Pirandella, T. Mały - -  ko- 
medja Somn.erscfa Maugliam‘a „Ka­
rolina” . T . Aktora —  „Chicago” z Ja 
raczeni. T. Ateneum —  komtdja 
„Niebieskie migdały". Pozatem War­
szawa ma obecnie trzy nowości tea­
tralne: w  Operze premjcrę operetki 
Lehara „Kraina uśmiechu', w T . Ka­
meralnym sztukę Bahra „Mistrz” z 
Adwentowiczem, w T . Letnim wysta­

wiono w sobotę operc - buffo Offen­
bacha „Piękna Helena” z Modzelew­
ską i Dymszą.

A teraz, na co warto pó.śc do kina? 
światowid (Marszałk. 111) —  kunie- 
dja „Świat się śmieje” , Stylowy (Mar 
szalk 112) —  komedja „Piotruś” ,
Kialto (Jasna 3) —  imitacja ycia” , 
Atlantic (Chmielna 33) —  „Siostra 
Marta jest szpiegiem” (pierwszy film 
zagraniczny z podłożonym polskim
djclogiem), Apollo (Marszałk. 1U6) —
,Miody las”  (film polski). Capuol
(Marszałk 125) —  „Czarna Perła”
(hlm polski), ' Coiosseum (Nowy
świat 19) —  .Przeor Kordecki”  
(film polski), Cassino (N. Świat 44)— 
„Córka gen. Pankratowa”  (film pol­
ski), I-.lhairrirmja (J_sna 5) „Śluby 
ułańskie”  (film polski).

W  Cyrku (ul. Ordynacka) program 
styczniowy z popisem wiedeńskiej Or­
kiestry kobiecej i efektowną akroba­
cją.

Program polskich radjostacyj

„Profesor'' Scepko bawił uizn aw
o., o biadaniem pikantnych anegdotek

W IL N O , 13.1 P o lic ja  areszto-i Gdy Scepko udawał pedagoga, 
wała bardzo wesołego oszusta, chodził za nim po lic jan t N iec 
n ie jak iego A n ton iego Scepkę vcd j szukał „n ieb iesk iego ptaka” , kto- 
Szczepkę ve l Rzepkę vel Rzcbkow- ry  pod różnemi, w yże j wym ienio-
skiego ve l Rzepkowskiego, który 
ukończywszy przed 4 la ty  gim na­
zjum  i znalazłszy się bez za ję ­
cia na bruku, zg łos ił się do dyrek­
tora kursów m aturalnych im. K o­
chanowskiego w  W iln ie  : objął 
tam posadę w ykładow cy maie 
m atyki.

Pan  „p ro fe s o r "  Scepko uczył 
m atematyki kil zadowoleniu ucz­
niów. I  dopiero po pewnym  cza­
sie dyrektor kursów zw róc ił u-

nemi nazwiskam i, grasow ał po 
W iln ie . Scepko został aresztow a­
ny i odpow iadał przed sądem za 
rózne brzydkie sprawy, jak  fa ł­
szowanie dokumentów, oszustwa 
itd., za które został skazany na 
jeden  rok w ięzien ia , a przy  zacto- 
sowaniu am nestji na 6 m iesięcy.

Rzecz znamienna, że uczniowie 
by li ze swego „p ro fe so ra ” nad­
zw yczaj zadowoleni, ponieważ 
Scepko poza „tró jm ianem  uwa-

wagę, że Scepko zawsze, ilekroć | d ratow ym " nie m altretow ał ich 
dyrektor wszedł do klasy na jego  nauką, lecz opow iadał im pikant- 
lekcję, wykładał o „ tró jm ia n ie , ne anegdotki, których kursiści 
kwadratowym i". bardzo chętnie słuchali.
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na uczyn ić na jlże jszego  ruchu. Była  bliska omdlenia.
U ją ł je j ręce,
—  Panno Lolu, co się stało? N ic  nie rozumiem. N iech ­

że pani mówi na litość Boską!
—  N ie  p y tać ! N ie  pytać ! —  odpow iedziała słabym 

głosem  —  wszystko opow iem  późn iej.
Pa lcam i op lotła  siln ie jego  dłonie i dodała jeszcze 

c is z e j:
—  Jak to dobrze, że pan jest ze mną.

P rzychodziła  zwolna do siebie, o tw orzy ła  oczy, w  któ­
ry c h  jednak było coś takiego, żc nie zdając sobie spra­
w y, co czyni, pochylił się nad mą.

N ie  broniła mu swych ust. P rzy tu liła  się do niego, 
a po chw ili obie je j  ręce op lotły  jego  szyję.

Z g rzy t hamulców przyw oła ł ich do przytomności. 
S zo fer odwrócił się wyczekująco.

Lo la  w y jrza ła  przez tylne okienko, przez kilka c;hwil 
obserwowała ulicę F iltrow ą , w idoczną na całej swej 
długości, ale nio zauważyła nic podejrzanego: inna tak­
sówka jadąca w tymżo kierunku, skręciła w  boczną u li­
cę. Dalsza przestrzeń, jak  ukioro sięgnąć, była wolna. 
W eschnęła z ulgą i pow iedzia ła :

—  N a  Grochów ! W skażę panu, gdzie się zatrzymać.
Pojecha li dalej przytu len i do siebie.
—  A le  dotychczas nie wiem, co się stało? —  pono­

w ił pytanie Barczyński.
L o la  zaczęła opowiadać trochę, chaotyczn ie i nerwo­

wo jak otrzym ała list, na który z początku nie zw róciła  
uwagi, szukając m iędzy w ierszam i ukrytego sensu i nic 
mogąc zrozum ieć intencji au tora; jak  po wypadku z ko­
niem obudzdy się w je j sercu wątp liw ości, które stop- 
niow7o przeistoczyły  się w pewność, że list zaw iera  
prawdę, zw łaszcza gdy Zagierski przyniósł im do loży 
już ustalone i sprawdzone szczegóły zamachu.

—  K to pisał ten list?
—  Dronnner
W yję ła  z tor bk, pomiętą kartkę i podała mu,
—  To dziwne —  rzeki po przeczytaniu. — Z Drom- 

m eiem  nawet nie w idziałem  się wczoraj.
—  I dla mnie to dziwne. Może coś zauważył, lub do­

w iedział się czegoś przed odjazdem .

—  N iew ątp liw ie .
—  Czułam, że grozi panu niebezpieczeństwo i to 

bezpośrednie, zaraz —  ciągnęła/dalej, rum ieniąc się 
lekko —  nie w iedziałam  jednak co robić jak  uprzedzi'' 
nieszczęście. Pow iedziałam , że już jadę do domu, po­
żegnałam  wszystkich i chciałam  się przedostać do pa­
na, ale tam stał taki tłum, że nic m ogłam  przejść. Led-
i\o przecisnęłam  się, a le ju ż  było zapózno, bo pan już
w yjeżdżał. S traciłam  głow ę i krzyknęłam :

—  W ięc  to pani? Słyszałem  ten krzyk...
Samochód zatrzym ał się przy p ętlicy  końcowej sta­

c ji tram waju,
—  W ysiądziem y tu taj —  szepnęła Lola.

Barczyński s ięgnął do jednej kieszeni, do drugiej,
ale znalazł tylko klucz od szafy. Zm ieszał się, bo przy­
pomniał sobie, że opuszczając w  pośpiechu garderobę, 
nie w y ją ł portfe lu  z ubrania, w  którem  przybył na za­
w ody hipiezne.

—  Zostaw iłem  wszystko w Łazienkach : portfe l, p ie­
niądze, zegarek...

Lo la  uśmiechnęła się. O tw orzyła  torebkę i podała 
mu swoją portmonetkę.

—  Głupstwo. Damy sobie radę.
Poszli piechotą boczną ścieżką, zadowoleni, że n ie­

liczn i w  te j d zieln icy przechodnie nie zw raca ją  na 
uich żadnej uwagi. Barczyński w zią ł ją  śmiało pod 
rękę.

Dokąd idziem y? —  spytał.
—  Czy panu nie wszystko jedno? Idzie pan ze mną.
Przycisnął m ocniej ramię.
—  Pó jdę wszędzie, wszędzie. —  Pot.em wesoło roze­

śmiał się i dodał: —  Straciłem  portfe l i zegarek, ale 
znalazłem  praw dziw y skarb.

—  N ie ty le  pan skarb, ile  skarb pana znalazł.
—  T o  prawda.
Po jakim ś czasie spotkali wolną taksówkę i panna 

Lo la  kazała ją  zatrzymać. Przesied li się po raz wtóry.
Wkońeu jednak muszę w iedzieć, dokąd jadziem y? 

—  zapytał Barczym  ki, w  najv, vższym stopniu zaintry- 
sro»:tnv zmianą aut i ciągK-m oddalaniem się od W ar­
szawy.

W ARSZAW A 
P o n ie d z ia łe k , dn. 14  s ty c z n ia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze".

6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
7 31 Owilka pań domu. 7.40 Zapc - 
wiedź programu. 7.50 Koncert reki. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał 12.0-3 
Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert zespołu Frmi- 
ta i Ferszko. 13.00 Dziennik połud­
niowy. 13 05 Muzyka salonowa.
15.30 Wiadomości o eksporcie poi.
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Mu­
zyka. 16.45 Lekcja jęz. mcm. 17.00 
Reportaż z Gmachu Poczty Gt. 17.25 
Skrzynka pocztowa. 17.35 Pieśni.
17.50 „Czas v. życiu i życic w cza­
sie". 18.00 skrzynka pocztowa rol­
nicza. 18.10 „Przegląd filmowy- . 
18.15 Recital fortepianowy R. Jasiń­
skiego. 18.45 „Babska ciekawość".
19.00 Audycja strzelecka. 19.23 
Chwilka społeczna. 19.30 „Walka o 
sztukę polską". 19.45 Program na
dzień następny. L9.50 Wiad. sport.
20.00 Koncert reki. 20.10 Jan Kiepu­
ra w „Tosce" z Krakowa. 23.30 W ia­
domości meteor.

Wtorek, dnia 15  stycznia 
> 6.4o , Kiedy ranne witają zorze” .

6.48 Pieśni kaszubskie. 6.52 Gimnasty 
!<a. 7 07 D. c. muzyki ( p l.). 7.15 
Dziennik por. 7.25 D. c". muzyki (pM .
7.35 Chwilka1 pań domu 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert reki.
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hej 
nał. 12.05 Wiadomości meteor. 12.95 
Przegląd Prasy. 12 10 Koncert. 12.15 
„Jak pitrasiliśniy jajecznicę” . 13.00 
Dziennik pot. 13.0.J D. t  koncertu.
13.30 Przerwa. 15.30 Wiad. o ekspor­
cie polsk. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 
„Amerykańska Szkoła” . 16.45 „Skrzyń 
ka PKG 17.00 Recital fortepianowy. 
17.25 „Dola i niedola nauczyciela 
wiejskiego” . 17.35 Recital śpiewaczy.
17.50 ..Skrzynka pocztowa :echnicz- 
na” . 18.00 Wiadomości rolnicze. 18.10 
„Życic kulturalne i artystyczne stoli­
cy". 18.45 „Widzenie bliskie i dale 
kie” . 19.00 Muzyka salonowa z kaw. 
„Adria” . 19.20 Pogadanka. 19.30 D. c. 
muzyki lekkiej. 19.45 Program. 19.50 
Wiad. sport. 20.00 Uroczyste otwar- 
■ ■ ■ ■ ■ P M a c i i a r a

cie rozgłośni ?. R. ■ v Toruniu. 20.50 
Dziennik wiecz. 21.00 Pastoraika.
22 30 Koncert reki. 22.45 Odczyt.
23 00 Wiadomości meteor, dla komu­
nikacji 1 itn. 23.05 Muzyka tan. z 
dane. „Adria” .

P R O G R A M  N A  W T O R E K  15 . 1

KAT OWICE: 7.40 Zapowiedź nro- 
gramu. 7.50 Koncert reki 15.35 Gieł­
da. 15.40 Wiadom. bież. 18.00 „óada- 
nia szkolnictwa, pcfskiego na Śląsku” .
19.45 Program. 19.56 Wiadom sport.
22.30 Koncert reki. 22.45 Recytacje. 

KRAKoW : 7.40 Zapowiedź progra­
mu. 15.35 Pogadanka Pocztowy o- 
brót przekazowy” . 17.50 „Skrzynka 
techniczna” . 18.00 Puradnik turystycz 
ly. 18.10 Wiadom. bież. 19.45 Ł ro 

gram. 19.50 Wiadom. sport. 19.5C 
Wiadom, sport 22.30 Koncert reki
22.45 Pogadanka.

LW ÓW : 7.50 Koncert refci. 12.10 
Koncert zesp. 13.05 D. c. koncertu. 
17.25 „Dola i niedola nauczyciela 
wiejskiego". 17.50 Skrzynka poczt. 
18.00 „Życie kultur, j artyst. 18.0o 
„Druga brama” . 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. spoit. 22.30 Koncert reki.
22.45 „Rasizm w  świetle badań nau­
kowych” .

ŁÓDŹ: 7 40 Zapowiedź programu. 
7,50 Koncert reki. 11.57 Sygnał cza­
su. 15.35 Przegląd giełdowy. 17.50 
Łódzka skrzynka. 18.00 Muzyka (pł.). 
18.10 Repertuar teatrów. 19.45 Pro­
gram, 19.56 Wiadom. 22.30 Koncert 
reklamowy. 22.45 Muzyka (pl.).

POZNAŃ: 6.45 Audycje porann’
7.40 Program. 7.50 Koncert reki. 15.35 
Przegląd gietd. 18.00 Pogadanka roi 
nicza. 18.10 Życie kult. 18 15 Koncert 
kamerahiy. 19.00 śpiew Szaliapina.
19.30 Duetv Amcrykanskie. 19.45 Ptu 
gram. 19,.5u Wiadom. sport. 22.30 
<oncert reklamowy 22.45 „Kujawska 
sztuka ludowa” .

WILNO: 7,10 Program dzienny. 7.50 
Koncert reki. 7.55 Giełda rolnicza. 
15.35 Codz, ode. po w. 18.00 Koncert 
reiki. 1S.05 Z litewskich spraw aktual­
nych. 19.45 Program. 19.56 Wil. wiad. 
sport. 22.30 „Jak żyje się na wvdz a 
le sztuk pięknych U. S. BA 22.45 
Koncert reki.

Zeznania urzędnika, k u r y  brał łapówki
nie zasługują na wiarę

K K a K ó W , 13.1. Rozpraw a ape­
lacy jna  p rzeciw  ■właścicielce re ­
stauracji, Kuście Oschnitzowej, i 
urzt dnikom skarbowym, K o lber­
gow i i  M ałkow i, oskarżonym  o 
w n iesien ie fa łszyw ych  doniesień, 
nam awianie będących w  służbie 
urzędników do popełnienia prze­
stępstwa oraz przekroczen ie u- 
prawnień, zakończyła się w yro­
kiem uniew inniającym .

Sąd stanął na stanowisku, że

nie zasługu je na w iarę, gdyż —  
jak  w yn ika z zeznań świadków, 
sędziego N iew iadom skiego i ad­
wokata Rapaporta, brał on ła ­
pówki.

W yrok Sądu A pelacy jnego  mo­
że stać się podstawą nowej ro z­
praw y sąciowej, je że li prokuratu­
ra w yciągn ie konsekwencje wobec 
urzędników D worskiego i Burg- 
bardta, których zeznania posłuży-

św iadek Dworski, na którego ze- K  do W staw ien ia  w  stan oskar- 
znaniach oparł się akt oskarżenia, żenia Ma łka i tow.

Dyrektor i wicedyrektor KKO w Łodzi
skazani 3 i pół

ŁÓDŹ, 13.1 Po kilkudniowej roz­
prawie przeciwko dyrektorom. K o ­
munalnej Kasy Oszczędności w Ło­
dzi, Sąd skazał głównego oskarżone­
go, dyr. Stefana. Narusz, Lic wieża na 
o i pół roku, a wicedyrektora Jana 
Kancmana na 1 rok ńęzicnia, poda­
jąc w motywach wyroku, żc Naru­
szewicz ponosi całkowitą odpowie­
dzialność za przestępczą gospodarkę 
w KKO  (ra. i. udzielanie pożyczek

i rok w lą ienia
bez pokrycia) i narażenie instytucji 
na wielkie straty i utratę, zaufania. 
Sąd uznał również winę Ifancmana, 
natomiast nio stwierdził winy trze­
ciego oskarżonego przemysłowca, 
Kadzynera, który został uniewinnio­
ny-

Obaj skazani zostali oddani pod 
dozór policji. Obrońcy ich zgłosili a- 
pelację.

Krwawo oslpir^ za iizd
młodzieży ukraińskiej na przeciwników

R o W N E , 13.1. W  Ozdcniżach wśród okrzyków : „Szukam y U*
pow iatu łuckiego odby wał się od­
pust, na który przybyła  grupa u- 
kraińskie.i m łodzieży nacjona li­
stycznej z okolicznych wsi i 
wszczęła awanturę • z m iejscową 
młodzieżą, sym patyzującą ze z l i­
kw idowaną ju ż  komunizującą 
partją  „ukraińsk iego selańskiego 
ob jednan ia".

Po opuszczeniu cerkw i przez 
w iernych, m łodzi nacjonaliści u- 
kraińscy ze wsi sąsiednich ruszy­
li całą grupą pod dom W asyla  
Lawrcniuka. b. członka U. S. O. 1

k ra in y !"  —  otoczy li jego  zagro ­
dę, lecz m usieli się w ycofać, gdy 
Lawreniuk, brat jego  Stefan, o- 
raz sąsiedzi: Suchodolski! i Ma- 
tyniuk, uzbroiwszy się w  karabi­
ny. zaczęli ostrze liw ać atakuja 
cych.

W  te j spraw ie odbędzie się w 
krótkim czasie w sadzie okręgo­
wym  w Łucku rozprawa, w  cza­
sie k tórej zasiądą w szyscy czte­
re j b. członków ie U. S. O., którzy 
w walce użyli karabinów.
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Wiemy, żc już <xl połowy grudnia 
ćLma rajjostacja P. li. w Toruniu 
rozpoczęta skromną narazić, przekaż 
niko\vą działalność. Jutro, rve wto­
rek, o g. 20-ej nastąpi uroczyste o- 
tivarcie nowej rozgłośni transmito­
wane przez wszystkie polskie roz-

S Ł J C H A J C I E
NAJW AŻNIEJSZE AUDYCJE
Z  W A R SZA W Y OD 11— 20.1.

PO N IE D Z IA ŁE K : 17 Transmisja 
2 gmachu Poczty Głównej w  W ar­
szawie (reportażowa wędrówka mi­
krofonu) 17.35 Pieśni kurpiowskie 
w ukł. K  Brzozowskiego wyk. A. 
Szlemińska. 20.00 Jan Kiepura ostat 
ni raz przed wyjazdem do Holly 
wood wystąpi w krakou skim Tea­
trze im. Słowackiego w „Tcsce" Puć 
cm.ego jako Cavaradossi, poczem 
odśpiewa dwie arje z op. „R igoletto", 
arję  z op „Straszny dwór“ oraz sze­
reg pieśni (cały dochód w raz z tant 
..emami radjowemi przeznacza na 
Muzeum Narodowe w  Krakowie).

W TOREK 6.18 Pieśni kaszubskie
ukł. St Kazury wyk. chór „Polska 

Kapela Ludowa" (p ł.). 18.15 Kwar­
tet W. A- Mozarta d-moll op. 13 w 
wyk. Poznańskiego Kwartetu Smycz 
kuwego.- 18.45 „Widzenie bliskie i da 
lek ic" szkic liter. wygi. Z, Nałkow­
ska. 20.00 Jroczyste otwarcie roz­
głośni toruńskiej. 21.00 Pastorałka 
— mistemum ludowe u ukł. L  Schil 

.era Muz. J. Makiakiewicza i L. 
lóchillera. 22.45 „Rasizm w świetle 
Dadań naukowych" wygr. jeden ł, na] 
znŁKomitszych uczonych poisliicn, 
twórca nowej szkoły antropo'ogicz- 
nej pre f. dr. Jan Czekanowski, rek­
tor Uniwersytetu Jana Kazimierza 
(trans, ze Lwowa).

ŚROD-a. 16.00 „Bandyci" z Fr. Ja 
■ossym na czele. 18.15 J. Brahms: 
Trio fort. c-tuoll op. 101 (tr. zo Lwo- 
ica). 21.40 Recital skrzypcowy I. Du 
Liskiej.

OZWa R TE K . 17.00 „Barbt-rina" 
słuchowisko J Mayena. 20.00 .1.
Brahms: Symfunja c - moll, K,
Szymanowsk'. , Koncer" akrzypeowy, 
Chausson: Poemat i Er. Smetana:
„V, eltawa" — wyk, ork symf. Filii. 
Pozn p. d. Z Latoszewskiego i Z. 
Jahnke (skrz.), trans, z Poznania. 
21.45 „Skutki walki z religją" wygi. 
ks prof. dr. M Klepać*; z Kranowa.

P U T E I  : 1.8.15 tV. A Mozart:
Kwartet smyczkowy C-Dur w wyk. 
Budapeszteńskiego Kwartetu Smycz 
kowego (p ł.). 20.15 Konc. :ym i. z
Eilh Warsz. Wyk.: Ork. pod dyr. 
H  Aberchotlra i W iktor Łabuń ski 
(fo rt.) W  progr.: Schubert. Niedo­
kończona symfonja, Giazunow — 
Koncert fortepianowy, i iieetnoven—  
Symfonja I I I  „Eroica".

SOBOTA: 10.30 Uroczystości Jor­
danu. g-ecko-Katol. ceremonjai świę 
cenią wody (tr. ze Lwowa). 16.30 
„Wesele Malgorzatki" słuch, p/g J. 
Porazińskiej. 18.45 „Jak powstaje 
piękna książka" Reportaż Janusza 
Stępowskiego. 21.0(1 St. Moniuszko: 
Sonety Krymskie w  wyk. Miejsk. 
Koła Śpiew., ork. symf. i solistów. 
.21.45 „Prus w  nowem oświetleniu" 
wygł. prof. Z. Szwevkowski (w  
związku z wyd. dzieł Prusa przez 
P . Akademję, Literatury).

N IEDZIE1.A: 10.30 Nabożeństwo 
z katedry św. Jana w Warszawie, 
kaz. „Chrystus w  troskach i radoś­
ciach życia" wygł. ks. ,1. Weryński. 
16.00 „Franuś i jego bliźnięta" B. 
Prusa. 18.00 „Uczciwość nagrodzo­
na" farsa p 'g  Lewita, Boeslera, i 
Brenlno. 20.52 „N a  wesołej lwow­
skiej fa li". 21.20 Transmisja z Bu­
dapesztu Konc. w wyk. Jeno Hu- 
bay‘a (skrz.) i Anny Fischer (fort.). 
W  progr. Suita Goidmarka.

J. i£.

głośnie. Po przemówieniach przed­
stawicieli P. R. i władz, chór Lut­
n ia odśpiewa kilka pieśni, zostanie 
wygłoszona w gwarze kaszubskiej 
mowa inauguracyjna, cliór „Dzwon", 
wykona pieśni o morzu i „Hymn Po­
morski", a wreszcie dyr. tcehn. P. R., 
mż. U  ł. IJeller opowie o budowie ra- 
djostacji. W  ten sposób rozgłośnia 
miasta Kopernika oficjalnie okupuje 
moje miejsce w eterze.

Miejsce to zresztą odziedziczy To­
ruń po Krakowie (fala 304,8 ci. —

A c h , t o  r n t l t o „ m

częsiniliwośc 08(5 k t ), który przeclio 
d.-.i na inną falę (293,5 —  czę­
stotliwość 11122 kc.),- zaznaczając
w len sposób symboliczną, łączność 
z siedzibą Lhuworsyletu Jagielloń- 
skifgpj na którym chluba Torunia —  
'Kopernik studiował u Wojciecha z 
Di ndzewa.

Toruń, jako środowisko kullurnl- 
nfe.zapewnia nowej rozgłośni należy*, 
te podłoże. Ruch, który się skupia o- 
kolo Towarzystwa Naukowego i In­
si vtntu P>ałP ckiego. tvsiacznn zaso-

N  ©
Czasami w słuchawkach radiosłu­

chaczy rozlegają s:ę odgłosy, świad­
czące o :ntensywnej penetracji Polskie 
go Hadja, odgłosy, które zdawałoby 
cię bardzo jest trudno złowić w mi- 
(troion. Cuda techniki manifestują się 
zwaszrza podczas słuchowisk na tle 
natury.

Słyszymy więc pomruki nadciągają 
cej burzy, grzmoty i pioruny, pędzące 
pociągi, wycie wichru, tętent i ryk 
uciekającego słonia cv dżungli, syrenę 
tonącego okrętu, słowem słyszymy 
wiele rzeczy na które, jak sadziłem, 
osobiście nas nie stać.

Przekonałem się jednak, że jest ina 
czcj. Nie taki djaoeł straszny jak go 
synchronizują.

Zaciekawiony, zaszedłem , od tylu" 
ur strzegącego swych tajemnic Pol­
skiego Rauta i rozwiązałem niektóre 
dręczące zagadka Poprostu wypyta­
łem pewnego macnera od słuchowisk, 
jak i co:

—  Czy nie wie pan przypadkiem, 
jak oni robią ten wiatr?

—  Wiatr? zwyczajnie, dmucha się 
nosem w  mikrofon i., radiosłuchacz, 
słyszy wiatr.

—  Co też pan mówi, a któż to dmu 
cha?

—  WszyMko jednó, kto ma ochotę, 
czasami ja, czasami chłopak od win­
dy, im kto bardziej zakatarzony, ten 
lepszy wiatr.

—  No, a r)*k słonia naprzykład, to 
też nosem?

otrzymuje sie ryk słonia w dżungli.
—  Hm... to dziwne, no a pociąg?
—  Pociąg? pocinga się nosem raz 

poraź przy mikrofonie i lokomotywa 
wali aż miło.

—  Nu. a jeżeli, powiedzmy, ma u- 
derzyć piorun?

-  Drobiazg wystarczy kichnąć w 
mikremu.

—  n ryk syreny z tonącego okrętu?
—  To trochę trudniejsze, trzeba u- 

miejętnie dmuchać nosem w  pustą bu 
teikę.

—  A więc 1e wszystkie odgfosy na 
tury j/obj się nosem?

—  Nie wszvsłkie, niektóre robi się 
Kaczej, naprzyklad na tętent koni, 
bębni się w  mlkroton pacami na ucz­
tę ks;ęc,a Kemu. postukuje się w  pu­
ste butelki od piwa, na szun. fa<. za­
nurza się nfkrolon w  balji i miesza 
się nim. wodę jak kąpielowym termo­
metrem i t. o,, ale przeważnie używa 
sie do słuchowisk nosów, zwłaszcza, 
gdy chodzi o wierne oddanie natury.

— Dziękuję. 's

Niedawno wysłuchałem przez radjo 
odgłosów dochodzących z tonącego 
okrętu.

W  słuchawKach rozlegało się bez­
nadziejne' wołanie alarmowej syreny, 
piszczało beznadziejne S, O, S_, sły 
szalem „ryk wód, szum zawiei, pomp 
złowieszcze jęki..." f barć co było mi 
żal tych ludzi, mm-ieli być wszyscy 
potężnie' Zakatarzeni.

—  A jakże, wyciera się nOs w  tabu Ano, cusi, mrozy. 7-  nic bez kozery- 
steczkę tuż przy mikrofon!?, siąka się wiec da i ,teraz, właśnie tego rodzaju 
jak mocno żeby trąbiło i w : odbiorze słuchowisko. JUR

^ św?ata
Godziny audycji radjowych z 'Wa­

tykanu. Dyrektor Radio-Vatican, F. 
Doccorsi, TJ., udz-elit prasie nasto- 
pujijcych informaćyj. watykańska 
stacja nadawcza me nadaje odczy­
tów, ani muzyki i nie drukuje pro­
gramów , jak inne stacje radjowe. 
Jak wiadomo słnzy jedynie do nad­
zwyczajnych audycyj (specjalnie do 
przemówień Papieża).

Terminy tych audycyj są, możli­
wie najwcześniej, ogłaszane przez 
prasę .Codziennie jednak, dla utrzy­
mania sprawności działania stacji, 
nadawane są 15-minutowe audycje, 
a mianowicie: w dnie powszednie: 
o godz. 1'i-ej GMT na fa li 50,2 m.: 
w poniedziałki —  w jeżyku włoskim, 
we wtorki —  w  angielskim; we śro­
dy —  w  hiszpańskim; we czwartki

„Bis" w radjo. W J aryżu „darzył 
się rzadki wypadek, że kia żądanie 
radiosłuchaczy program ' został po­
wtórzony zaraz po -pierwszem wyko­
naniu. Pieśni odśpiewał e przez Man 
guentę Greyyal zyskały tal: ..'ielkie 
uznanie, że słuchacze gremjalnie o- 
blegali telefony radja. Zawiadomio­
na o tem śpiewaczka natychmiast 
powtórzyła swój program

by Książnicy Miejskiej mijania. Ko­
pernika, bogate źródła Archiwum 
Miejskiego, zbioiy muzealne, wresz­
cie energiczne tętno Konfraternji 
.Artystów stwarzają w7 Tofahiu spe- 
cjalne warunki, szczególnie pomyślne 
dla nadania temu miastu charakteru 
centrum kultury pomorskiej. Jeśli do 
damy coraz wyższy poziom arty stycz­
ny tratiu, mnogość chórów 1 orkiestr, 
zapał do życia organizacyjnego i wy­
trwałość w pielęgnowaniu odrębno­
ści regjonalnych —  będziemy mieli 
niemal w całości narysowany szki­
cowo obraz współczesnego Torunia.

Plany programowe Torunia obej­
mują przedewszystkicm odzwiercie­
dlenie regjonu pomorskiego z jego 
folklorem, historją, narastającemi 
wartości kullurnlnemi. Narazić zo­
stał ustalony program lokalny do 
końca, sezonu zimowego: Program
ten realizowany jest etapam*. Od 1 
stycznia Tomu nadaje, już stale wia­
domości sportowe, informacje o ży­
ciu artjstyezncm i kulturnlnem Po­
morza, oraz tak ważne dla nowej 
rozgłośni skrzynki: programową i
techniczną. Od 15 stycznia r. b. 
pójdą w świat z rozgłośni toruńskiej 
wiadomości rolnicze, pogadanki rol­
nicze, odczyty, recytacje prozy i po­
ezji. felietony literackie t fragmenty 
teatralne, które dla Pomorza zc 
względu na centralny teatr będą 
miały doniosłe znaczenie. Ulubiono 
wśród słuchaczy „koncerty życzeń“  
i retransmisje zc sraoy.i zagranicz­
nych uzupełniają tymczasowy pro­
gram nowej rozgłośni.

Jośli chodzi o te audycje, które z 
Torunia bed 1 szły na ca*ą Polskę* 
to każda dobra, wartościowa, inte­
resująca całą Polskę i radjoioiiczna 
audycja będzie przyjęta do. tnttisnu- 
pji na wszystkie staKe. Z.pewnością- 
będą to ciekawe andyoje folk lory­
styczne, muzycznega zwłaszcza ehó- 
■.rąlnc,. nia.iącc łąką dobrą; -/tradycjo, 
rrifi Pomorzu, odczyty./o. miastach i 
miasteczkach pomorskich,- trąinjirp- 

A^.sje z kościołów toruńskich -.i. z  Ka- 
]tedry w Pelplinie. v v!J:łr.Vv.?‘.

Raa.jostaefa toruńska jest dziob m 
ostatnich zdobyczy tcehmki, a wyko­
nana została (z  -wyjątkiem instrumen 
tów jiomiarowych i lamp nadaw­
czych) w całości w Polsce.

W  przeddzień otwarcia składumy 
r.owej rozgłośni serdeczne życzenia, 
aby swoim współudziałem przyczy­
niła sie do wzbogacenia i podniesie­
nia radiofonii pol-kiej.

Z  t y g o d n i a
Już od pewnego czasu uważne­

mu słuchaczowi radjowem u na­
rzuca się w rażenie, że ze słucho­
w iskam i coś jest nie w  porządku.
Obecnie zaś w rażen ie zm ieniło się 
ju ż w  pewność; tak, trzeba dzwo­
nić na alarm :

I i  A T  U J M ) SŁU CH O  W IS K A !
Bo w  Polakiem  Radjo nie próż­

nu ją : reorgan izacja  za reorgan i­
zacją.

Zapał zaś re form istyczny  jes t 
jak  żyw io ł —  powiedzm y, jak 
w oda: um iejętn ie użyta porusza
koła m łyńskie, turbiny i je s t nie­
ustanną siłą motoryczną, ale 
niechno w zb ierze fa la  (p rzy  re­
form ach zaś id zie  to n ieraz jak 
law ina lub zaraza ), a powódź 
wszystko poniszczy, je ś li ię nie 
postaw i zawczasu solidnych tam.

*

Dowodem, że pod silnym  prą­
dem re fo rm ac ji znalazł się takż® 
odcinek słucnow iskowy, były 
szybko po sobie następujące a  co­
raz to inne inow acje —  przew aż­
nie udane. Dzwonkiem j'eanak 0- 
s trzegaw czym  srał się fakt, że w 
ostatnich tygodniach pojaw iły  się 
eksperymenty, nacechowane w y ­
raźną m ozaikowatością, a oodai 
nawet —  bezplanowością N ap isa­
łem z tego powodu przed tygod ­
niem parę cierpkich uwag pod 
adresem W ilna , ale musze je  dziś 
złagodzić, skoro i K raków  swój 
udział w  T ea trze  W yobraźn i zu- 
żytkuwał na szopkę jó ia lsk ą  (a  
więu rzecz zgoła innego pokro ju ) 
i Lw ów  przed tygodniem  dał słu­
chowisko ludowe na tem at bajki 
o Sezam ie —  rzecz dobrze zresz­
tą pom yślaną i udatme wykona­
ną, ale charakterem  sw oim  riada-^

ją: ą się la cze j na popu iarhą.por liczy ł w statystyce 
południówkę v ' s ty li ludowym 
Trudno uwuerzyć w  tak dziwny 
zb ieg okoliczności, aoy trzy  od- 
razu

K is ie lew sk i, a  i w  innych a u ćy-. 
cjacn coraz częściej słyszy się 
ten m otyw : P is zc ie ! Be w  cen­
tra li R ad ja  rządzi obecnie D uch  
Statystyki, a statystyka je s t jak  
smok, który ryczy  z głodu, je ś li 
me ma dość pożyw ien ia, t. j .  pa­
pierków.

K to  czytu je m oje artyku ły n ie- 
rad jow ej treści, w ie, że n ie m oż­
na mnie chyba za liczyć do w ro­
gów  statystyki, a le raczej —  że 
znam z ustaw icznej pracy potę­
gę w ichrów , jak ie  się k ry ją  w tej 
puszce Pandory. W ięc  zechcie jc ie  
mi czyte ln icy  w ierzyć  na s łow o: , 
sytuacja je s t  naprawdę g ro źn a ! 
T ea tr  W yobraźn i, je ś li w  ciągu 
najb liższych  dni uzyska odpow ie­
dnią ilość pom yślnych dla siebie 
odpow iedzi ze strony słuchaczy, 
będzie w olny od zam achów reduk­
cyjnych  na dwa lata, w  p rzeciw ­
nym jednak razie  —  kto n .o ii 
w iedzieć, co się z tum stanie 
W ięc  apelu ję n a jgoręce j d o ; 
wszystkich czy te ln ików :

—  P iszc ie  nagw ałt do Polsk ie* 
go R ad ja , adresując na now j 
adres (W arszaw a, M azow iecka 5 }„  
choćby tylko ty le :  czy słuchacie 
słuchowisk, a ew entualn ie także, 
co o nich m yślicie. Osobiście je ­
stem zdecydowanym  ich zw olen ­
nikiem, w idzę z przyjem nością, 
jak  ten nowy' rodza j sztuki zdo­
bywa sobie w łasne dziedziny, n ie  
ob jęte dotychczasową form ą tea? 
tru. staram się (d la  w łasnej sa?. 
tysfakcji, n ie jako sp raw ozdaw -:. 
ca ) żadnego z nich nie opuszczać 
i stale poświęcam  ijjn na tefp m iej-, 
scu sporo uwagi, a jednak ttieza-n. 
leżn ie od tego^ co tu obecnie p i ­
szę ,.w yś lę  także i  pocztówkę dci-;- 
R a d ja ;.b o  inacze jbj się mój g lo?

N E K R O LO G
•i tsT

Przed  dwoma tygodniam i Zga- 
ły w  wiośnie__ życia  -—  cichą  roząJośnie; p row u ic jon a ln * w  wiośniB ży-_-~

-wystąphy—-z- (tók- Wyrtiźiui# yćdejjcią ^jjdckąjięhc Ć- =inagłą- ■*-
p lzec iw  ' dotychczasowem u1' nha- djrtwę lekcje tan ca f * 
rakterow i słuchowisk z 'w ła sn e j i - j "  , tbraż* dj^j.eU*v jnuzy-
n ic ja tyw y, a raczej* domniemywać kę do tańca,' a nie pom yśleliście
się można pewnego w iatru -z w a r­
szawskiej centrali

A ż),w reszc ie  w  sobotę, 12 b.rn.

o tein, że dla słuchacza to je s t 
„m ięta ", je ś li Sam nic ‘ tańczy 
.akie głosy musiały docnodzi ? na '''" 

w ieczorem  tajem niczy Sezarii od- Ki-ółuwską, ŚKoto nagłe gruchnę- 
słonił sw oje ku lisy w  audycji, w lcl w ieść: rad o w prow adza

'le k c je  tańca. Eksperyment, no-

N o w a  opera Misc^pnSego
b^dz^e transmitowana tahże przez Polskie Radio

której reżyser studja w arszaw ­
skiego, p. M elina, m iał w ygłos ić  
t. zw. szkic literack i na tem at: 
„C o  m yślic ie o słuchow iskach?". 
Zamiast p re lekcji usłyszeliśm y za­
im prowizowany' w yw iad  z odby- 

jW ającym i równocześnie pi óbę w 
I innej sali Jaraczem  i Lubieńską,

walja...

„G esagt— getan ", ja k  m ów ią 
N iem cy: padła m yśl i odrazu ją  
wykonano. A  potem dopiero za­
częło się pokazywać coraz p la­
styczn iej, że wykonaho bez nale­
żytego przygotow an ia. N ie  jestem

W  „L a  Sca la " w  M ed jo lam e 
odbędzie się dnia 16-go styczn ia

—  francuskim; w  piątki —  w  m e-! p rem jera opery M ascagniego 
mieckim; w  soboty —  w  holender-1 ^Nero". W  noworoczny w ieczór 
skim. O godz. 10-ej, na fa li 19.84 m. • , ,'+1 • „
w j'ęzyku włoskim (zamierzona j'est odbyła S ię ,  na k iotk ich^ fa lach .
zmiana godziny i jeżyka). W  nie 
dziele i święta: o godz. 10-ej, na fr
ii 50.26 m. —  czytanie duchowne i li­
turgiczne dla chorych. W  osta ni 
czy artek miesiąca: „Nuncius tadio- 
phonicus" po łacinie.

transm isja  drugiego aktu opery 
7,L ‘Am ico F r it z "  do Stanów Z je ­
dnoczonych, na której zakończe­
nie przem ów ił M ascagni do ame­
rykańskich radiosłuchaczy, oma­

w ia jąc  sw oją  nową operę. T ra n ­
sm isja ta naw iązu ie do zapow ie­
dzianego objazdu Stanów Zjedno 
ezonych przez M ascagn i‘ ego, na 
czele specja ln ie w  tym  celu zo r­
gan izowanego zespołu

N ow a opera M ascagn iego „N e ­
ro "  bedzie w najbliższym  czasie 
transm itowana rów n ież przez P o 1 
skie Radjo.

zakóńczony in terw encją  p. Sy- kompetentny do oceny k w a lifik a -
gietyńskiego, który w ystąp ił w  
roli sceptyka, nie w ierzącego, aby 
w ięce j n iż 30 słuchaczy z całej 
Po lsk i zechciało w ziąć  słuchow i­
ska rad iow e w  obronę. I  audycja 
zakończyła się gorącym  apelem  do 
słuchaczy: P iszc ie , p iszcie, p isz­
c ie !

Przyłączam  się w zupełności do

cyj p. W ajszczuka, mam jednak 
w rażen ie, że były odpow iedn ie —  
z jeanym  ato li w y ją tk iem : n ie 
był pedagogiem  radjowym . Ba, 
nikt przychodzący do rad ja  zze- 
w nątrz nie może być po in ionno- 
w any o je go  ta jn ikach  i pow in ien  
otrzym ać odpow iedn ie w skazów ­
k i: otóż p. W ajszczuk ich n ie o-
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B O H A T E R
Charbe, pozostawszy sam z jedzen iem , czuł się jak  

człow iek, który dokonał m ałego cudu W szystko się uda­
ło. Zażądał befsztyka z smażonemi karto flam i i o trzy ­
mał befsztyk  z karto flam i, nawet bardzo smacznie p rzy­
rządzone, a p iwo smakowało taksamo, jak  wszędzie. 
Obiad był w ięc doskonały. Charlie nabrał podw ójnej 
pewności siebie. Zrozum iał że od niego za leży w ycią­
gn ięcie z te j sytuacji jakna jw ięce j korzyści. Zapalił pa­
pierosa i w yszedł z hotelu, jaknajm niej rozg ląda jąc  się 
na prawo czy lew o i udał się na zw iedzan ie zachodniej 
d zie ln icy  Londynu

B ył c iep ły wiosenna w ieczór. Charlie n igdy przed­
tem nie w id zia ł takiej ilości kolorowych  św iateł. W  je-., 
dnem m iejscu zobaczył n «w e t sztuczną tęczę, w yśw ie tla ­
ną na obłokach, to było wspaniałe. Szedł przez plac 
P iccad illy . Le iccs ter Square ku Shafsbury A renue. Za­
trzym ał się oglądając jasno ośw ietlone okna na jw ięk ­
szej kaw iarn i narożnej Lyons‘a. Zobaczył murzyna, k łó­
cącego się z dwoma Chińczykami.

fcpoikał mnóstwo ładnych dziewcząt, ale w iększość 
z nich była zbyt umalowana i upudrowana. N igdy 
przedtem  nie w id zia ł tylu żydów, a przynajm niej tylu 
małych, sm agłych, krzywonosych ludzi, k tórzy  w yg lą ­
dali np zyuow M inęła go gromada hezrobotnych gó rn i­

ków w a lijsk ich , k tórzy  szli śp iew ając chórem dziwne W ówczas ukazał się on, jak  okropne uśm iechające się 
p ieśni W idzia ł, jak  taksówka omalo co nie przejechała  widmo, obok pana Sńucklewortha (k tó ry  w oale n ieźle 
jak iegoś przechodnia. O glądał fo to g ra fje  w yw ieszone w yszed ł) 1 p rzem ów ił:
przed teatram i i stw ierdził, że aktorzy m ają przeważnie 
zanadto w ytrzeszczone oczy. Tuż obok niego jakaś czar­
no ubrana staruszka upadła na chodnik z wyczerpania, 
czy też w  jakimś ataku i przeniesiono ją  do na jb liższe j 
apteki. Był ciekaw, który też z podejrzanych  typów, 
w ałęsających  się na rogach ulic, jes t handlarzem  narko­
tykami, o czem czytał ty le  razy w  „N ied zie ln ym  K urje- 
rzę“ .

Samotna, ale czaru jąca w ędrówka po m ieście zmę­
czyła go. Bolała go trochę głowa, a znacznie bardziej 
nogi. Było zaledw ie pół do dziesiątej, zawcześnie na po­
w rót do hotelu, w ięc  kupił sobie za szy lin ga  b ilet dó 
j‘ ednego z małych kin, dających same aktualności.

I tu w ydarzy ła  się na jdziw n ie jsza  rzecz.

W  ciągu dwu m inut przyg lądał się życiu  ferm y, na
której hodują aligatory', ćw iczeniom  eskadry sam olotów  będą m ogli w idzieć, jak  pan Shuckleworth
amerykańskich, osom, budującym  gniazda, uśm iechnię­
tym damom, prezentu jącym  najnowsze modele sukien 
paradzie salutu jących żołn ierzy, różnym ważnym  oso­
bistościom rozm aitych krajów , ściskającym  sobie w za­
jem nie dłonie, w ygłasza jącym  przem ów ienia, a potem I
śpieszącym  do swych samochodów... (w ażn i panowie na dodatkach film ow ych  są rów n ież ta-

I nagle, bez żadnego ostrzeżenia, stało się w łaśniń kim oszustam i: ci. k tórzy tak pospiesznie, a jednocześnie 
to. M iga jące  lite ry  na ekranie obw ieśc iły : „Człow iek, uroczyście wysiadają  ze specja lnych sam olotów , lub
który uratował m iasto, bohater Uttertonu otrzym uje [z  samochów. Cóż to za ludzie? W szystko sami bohate-
czek od redaktora „T rybu n y Codziennej" —  aparat rzy?..,
dźw iękowy zaryczał jakiegoś trium fa lnego marsza. J \D. c. nA ,

tego apelu, Uedawnr z podobnem trzytóał. W rfępn e  uwagi, jak  
cezwaniem na tem at ra ć io w v t n si? tfz^m hć W tan tk  1 jak  p row a-

•fe lje tonów  literack ich  wystąpił p . ! dr c dansei* p , usłyszeusmy do^
piero na zakończenie, ca ły  zas 
cykl dwunastu lekcyj przypom i 
nał w ędrów kę M ojżesza  do Ziem”  
O b iecanp j: umarł na pustyni, bo 
to trw ało  la t czterdzieści.

O stateczn ie w ięc  nie dotarli słu 
chacze do tanga, choć ju z  się ich 
usta c iąg le  do tego  puliaru zb liża­
ły. N atom iast w idać było, jak  ni­
szczycielski e fek t w yw oływ a ło  su 
m ienne uw zględn ian ie ca łej korę- 
spodeneji nap ływ ającej do P. R .: 
m etr tańca ciągle pow tarzał w kół 
ko to samo, bo zawsze jeszcze  ktoś 
czegoś nie rozum iał. A  to popre- 
stu były f in ty : dajm y na to trzech  
gości przepuściło daną lekc ję  i 
odrazu p isa li listy , że... n ie rozu­
m ieli. Tam tych  trzystu  (a  bodaj 
że w ię c e j),  którzy słuehali p iln ie, 
byli zadowolen i i  d latego nie p i­
sali.

O toź to  je s t p izyk ład  klasycz­
ny dla ca łej w ogó le  naszej rad jo- 
fo n ji :  n ie przecen ia jc ie  głosów 
niezadowolonych, bo często krzyw 
dzicie w iększość. Co zaś do lek­
cyj tańca, sądzę, że ten ekspery­
ment —  w  zasadzie bardzo do­
bry —  pow in ien  być po pewnym  
czasie powtórzony, a le w  lepszej 
edycji.

M arjan  Grzegorczyk

—  D zięku ję panu, panie redaktorze, spełniłem  tylko 
moj obowiązek, ale jestem  wdzięczny' „T rybu n ie  Co­
dziennej".

Głos miał, jak  B illy  Pots stary błazen z Bendworthu. 
I  znowu otw orzy ł usta; było jeszcze go rze j:

—  Tak  —  w ierzę  —  ze —  nomogł —  mi —  011 —  do 
spełnienia —  mego —  obow iązku —  pan —  w ie  —* obo­
w iązku —  dobrego —  Anglika .

M ój B oże ! Jeżeli ludzie poznają go tu w tem kinie, 
z pewnością rzucą sie na niego i wypędzą go za orzw l. 
A le  ludzie na sali z w yją tk iem  kilku klaszczących na 
balkonie, pa trzy li obojętn ie na obraz, żując gumę, paląc 
papierosy, trzym ając się pociemku za ręce i nie ob jaw ia­
jąc żadnych uczuć zachwytu czy n iezadowolenia. A  jed ­
nak po całej A n g lj i  rozejdzie się ten obraź i wszyscy'

ściska mu

dłoń i słyszeć bzdury, które on wygłasza o swych obo­
w iązkach i „T rybu n ie  Codziennej".

Charliego pa lił wstyd. Zanim św iatło  zapłonęło na 
sali, w yb ieg ł na ulicę . po drodze m ów ił sobie, że je s t 
oszustem i zaczął podejrzewać, że chyba w szyscy ci
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N A SZ  L IST  Z LONDYNU

Lo n d yn  — m iasto tysiaca cudów
Karnawał w stolicy Anglii

C o  s i o  s t a ł o

Londyn, w styczniu

Karnaw ał. Londyński karnawał. 
K a  ulicach poprzez gęstą mgłę prze- 
di ieraje s’ ę św ał ła, dźwięki i  bar­
wy. Ruch, ruch i  tłok na ulicach. 
Wszędzie pełno przekupniów. Ka Re­
gent Street proponują nabycie tań­
czącego słonia, ciastek ze świstawką 
i  tańczących myszek. Sprzedawcy 
wrzosu nawołujr do kupna kwiat­
ków —  dźwiękiem rogów. Wszędzie 
sprzedają jemiole. A le co się przede- 
wszystkiem rzuca w  oczy na wysta­
wach sklepów cukierniczych —  to 
ciastka świąteczne. Są wspaniałe —  
kolorowe —  pokryte arabeskami z 
lukru.

• m A L A k STW O i  M U 7 Y K A

Muzyka na ulicach Londynu. Za- 
hawne, a przecież pełne sentymental­
nego uroku tony katarynek i mecha­
nicznych pianin wpadają w mgłę. Tu 
mów, na ulicy usadowił się artysta 
malarz —  na żądanie może ziobić 
wspaniały obraz —  węglem i pastc- 
lam>, Co kto sobie życzy? Może por­
tret królowej W iktorji, a może jaki 
pejzaż. Nieco dalej na Oxfort Street 
pracuje i  popisuje się mistrz freno- 
logji. Jest ubrany czarno —  wygląda 
jak przedwojenny przysłowiowy ar­
tysta. Jego żółto - cytrynowa czasz­
ka, dokładnie wygolona, pokryta jest 
liniami i  ezerwonemi cyframi

Londyn ma także swoje trądy cje. 
Oto środkiem iezdni kroczy zamia­
tacz mierzwy końskiej i spełnia z 
godnością swoje czynności. Motory­
zacja Londynu nie wyparła jeszcze 
końskiej siły pociągowej.

W S T Ą P M Y  N A  W H IS K Y

Mgła londyńska jest chłodna, 
przejmująca. W artoby się rozgrzać. 
Trzeba wstąpić na kieliszek Whisky. 
Gdzie? Skierujmy się do troszkę po­
dejrzanej dzielnicy Londynu —  So- 
ho. Tam mieści się sławetny zakład 
YTetora Berlemonta —  Francuza. 
Bcrlemont jest posiadaczem wspa­
niałych olbrzymich wąsów i od czter­
dziestu lat mieszka w Londynie. Nie 
na leży ominąć okazji podziwiania je ­
go wspaniałej kolekcji ryb —  pły­
wających w  w clkieh akwariach. Nia, 
a pózatem —  trzeba jeszcze coś wy 
pić. N a  rozgrzewkę Może whisky, 
może koniaku?

A  W IE C Z O R E M ..

Wieczorem jest na ulicach chyba 
jeszcze pełniej, jeszcze tłoeznicj, jć- 
szeze głośniej. Handlarze zapałek —  
T“odsuwają wszystkim swój towar. 
Tu znów sprzedawcy programów te- 

- atralnrch oraz kwiaciarki z koszycz­

kami fiołków L narcyzów. W idzi się 
coraz więcej osób w strojach wie- 
czorowvch. Oto urocza Hinduska —  
córka maharadży, podąża z asystą 
do Sayoyu na bal, tam znów skośno- 
oki chiński gentleman w  cylindrze1 
udaje się do Opery, a przystojny, 
rasowy \ngiik —  idzie do swojego 
klubu

Przed drzwiami harr —  młody 
człowiek w smokingu, z gorsem ko­
szuli zapiętym na niesłychanej w iel­
kości błyszczące spinki —  przygry­
wa na banjo.

W tem ciemną draperję nieba roz­
jaśniają, rozbijają gwiaździste, świc ■ 
tliste bukiety płonących rakiet i  re­
klam świetlnych. Zmieniają się tak 
jak w bajce, albo jak we śnie. — 
Główka prosięea —  reklama puddin- 
gu przekształca się nagle w kwiat —  
reklamę perfum —  a potom w ana­
nas —  reklamę fabryki galaretek.

Tymczasem w uboższej dzielnicy 
produkuje się na ulicy mężczyzna z 
tresowaną kozą i połykacz ognia z 
psem, który pali fajkę.

FENOM ENY

Jeszcze dalej, dalej ku krańcowi 
pięknego Londynu możecie obejrzeć 
koloriję fenomenów. Reklamuje je 
speaker —  zapraszając do wnętrza.

—  Panowie i panie —  obejrzyjcie 
najdziwaczniejsze wybryki natury 
ludzkiej —  proszę wejść do środka. 
Tam przebywają sławne dziewczęta 
lamparty', podobne zupełnie do zwie­
rząt o tej samej nazwie, jest również 
pożeracz -krzemieni, zwany człowie­
kiem o strusim żołądku, jest naj 
mniejsza na świeeie kobieta, podno­
sząca <}Jbrzymio ciężary —  sarna zaś 
waży tylko 18 kilogramów. Zobacz­
cie zaklinaezko węża Pythona, mu- 
mję królowej Tntayima, człowieka - 
automat —  oraz Orni —  człowieka 
najbardziej tatuowanego ua świeeie.

FENOMEM I  SZCZĘŚCIE 
RODZINNE

W ejdźm y więc do budy fenome­
nów. Kobiety - lamparty, to dwie 
młode dziewczyny', Francuski —  u- 
rodzone na Martynice. Ma.ią liierow 
no zabarwioną skórę, eo sprawia 
wrażenie,, jakby były centkow ane lub 
w łatki. Jedna z nich nazywa się 
Celia, druga Wiktor.ja. Czy ż.vją w 
zgodzie, czy się kochają?. W iktoria 
zapala papierosa i opowiada, że wca­
le i się nio kłócą. Przeciwnie —  ko­
chają się bardzo, -a w domu, było aż 
piętnaścioro rodzeństwa.

—  Czy' nie tęsknią do swojej ro­
dzinnej wyspy ?

—  Nie. nie tęsknią. T zbierają pie­
niądze. Już -nawel trochę uzbiera­

ły —  i  za to ich ojciec kupił piętna 
farmę w  Stanach Zjednoczonych. 
Nie tracą nadziei, ze któregoś dnia 
same też tam zamieszkają.

Oczywiście, żc mają i inne marze­
nia, W iktoria —  nie chce mieć dużo 
pieniędzy, ale. zato chciałaby' wyjść 
zamąż, posiadać własny mały' do­
mek i wieść ży wot spokojny.’ .

Małe .,lamparciątka“  —  też są w 
programie.

Marzenia Celji są bardziej „świa­
towe" —  chciałaby' występować w 
rewjach i operetkach.

M A TFYM O N JA LN E  SZCZĘŚCIE 

L I I  IP U T K I

Maleńka Cya Graf w wieczorowej 
sukni, pokrytej pailletkami —  mic ■ 
rzy' dokładnie 85 i pół cm, wzrostu. 
Dosłownie można ją  sobie posadzić 
na dłoni. O ezem marzy ta maleńka 
istotka. Kiedy zapytać ją  o zamiary 
na przyszłość, potrząsa powątpiewa 
jąeo główką i ma łzy w oczach. A  
potem cieniutkim, zatroskanym gło­
sikiem opowiada, żc bardzoby dn ia­
ła wyjść zamąż też za liliputka, któ­
ryby ją bardzo, bardzo kochał.

A  pozatem chciałaby tańczym w 
musie • hallu.

TR ZE LA  UM IEĆ C IERPIEĆ

Orni, olbrzymi tatuowany. Orni 
ma czaszkę kompletnie wygoloną. 
\a  całem jego ciele niema ani ka­
wałeczka skóry, która nic byłaby y>o- 
kryta tatuażem. Kiedy' tak stoi mil­
czący' i nieruchomy ma się wrażenie, 
że to upiorna zjawia senna. Omi —  
tak mało przypomina żywego czło­
wieka. W ygląda raczej jak maska z 
Dahomcyu lub murzyńska rzeźba z 
Wysp "Wielkanocnych.

Ileż lat trzeba byłu zużyć na wy­
konanie tatuażu?

Omi informuje, że. zabieg ciągnął 
sie przez cztery lata. Operacji tatuo­
wania dokony wano częściowo w In- 
djach. a częściowo w Anglji.

— Dlaczego pan pozwolił sie ta­
tuować ?

Omi odpowiada z niewzruszonym 
spokojem:

—  Dla nrzyjemności.
—  Czy to jest bolesne?
•— Ma sif rozumieć, żc jest bolesne. 

Ale...
Omi cytuje aforyzm :
—1 Trzeba cierpieć, aby być pięk­

nym. r.p.n

ZEG AREK  N A  u B IA P

Człowiek o .żołądku strusia,ę czło­
wiek. k<óry połyka krzemienie —  
połyka właśnie z apetytem ostrygę.

—  Czy pan się nie obawia, że to

krzemienie, któremi się pan odżywia, 
zaszkodzą panu?

Człowiek o żołądku st rusić. twier­
dzi, że wszystko jest kwestją przy 
zwyczajenia.

—  Czy to prawda, że połyka pan 
również żywe żaby?

—  Tak, naturalnie. A le  w Anglji 
połykanie żab jest zabronione, więc 
połykam zegarki.

•

Koniec poKazów w budzie feno 
menów Buda pustoszeje. Zaklinaczka 
■wężów pakuje swojego Pytona do 
pudła od kapeluszy i  oddala się. 
W ygląda z tum pudełkiem jak pary 
ska mid.netka. Dziewczęta - lampar­
ty wracaja do swojego hotelu w To­
warzystwie W ielkiego Omi, a maleń­
ka linputka wktada swój dziecinny 
paltocik.

Buda pustoszeje. Pozostaje tylko 
nieruchoma murują królowej Tufa- 
vimv.

W czora j znów  nieco ciep łe j, 
n iedzielne godziw e rozryw k i 
brydż, rad jo, „P iękn a  H e len a "
—  w  całości i na w yryw k i —  
antyczny w dzięk  byłe j rozpusty 
w rytm ie c lfenbachow sk im  
pikantnie w zruszał Parysów , 
tych  —  w  w ieku ju ż  balzakowskim  
P ikantn ie  też w zrusza ł pa tr jo tów  
F ron t D eu tsche. i w  Saarze lansował * 
m iast chorągiew k i na drzewcu — ■ 
w ianuszek —  propagandowy.
Pozatem  depesza: m ecz N iem cy 
w yg ra li z  dodatnim  wynikiem  
i  p rze lec ia ła  m iss E arhard t 
zwycięsko nad Pacy fik iem  
Pacy fis tyczn ie  i m ile 
A n g lja  w  Genew ie szeptała, 
że w  spraw ie rozD rojen iow ej 
teżby coś pow iedziała.
L ecz  wszystko psuje beau A d o lf .  
1 'enfant terr ib le . —  Czy p rzy jed z ie?  
pytano się T itu lescu  
na w ielk im , proszonym  obiedzie, 
a przy w ykw intnym  deserze —  
o kw iatkach i karnawale 
rozm aw ia ł pan Beck m in ister 
z  panem m inistrem  Lavalem .

M . L . K .

T^iniki ukrySe na dłoni

Ręka człow ieka, który przechodzi
m i m o  s w e g o  s z c z ę ś c i a

Spójrzc ie  na małą dłoń o k ró t­
kich palcach, k tórych  fa lan g i ma 
ją  kształt rów nych  w ałeczków  —  
na te ręce, zd iadza jące  w ieczny 
brak dostatku i kom fortu . W zgó ­
rek  K siężyca, um ieszczony nisko 
na dłoni, oraz m ały palec zupeł­
nie prosty i rów ny —  znam ionu­
ją  vjeś 1 i ręka na leży do kubiety) 
że posiada ona bujną fan tazję  i 
w ie lk ie  zdolności aktorskie. A le  
cóż z tego, je j  cała ręka w łaśn ie 
mowi o tem, że ta kobieta nale­
ży do typu, k tóry  przechodzi mi­
mo swego szczęścia. N ic w ięc ze 
zdolności —  ta kobieta om inie 
zawsze dobry los i straci dobre 
okazje, które na nią czekają. Gdy 
by jednak zdobyła się na trochę 
s ilnej w o li i na trochę w ysiłku—  
stałaby się podziw ianą i uw ie l­
bianą przez' w szystk ich ." Czegóż 
brakuje t e j ' kobiecie?

C ztery przeszkody sta ją  na dro 
dze do je j  pow odzen ia : p ierwsze, 
to len istw o i zbytn ie zam iłow a­
nie do luksusu; drugie to słaba 
wola, która spraw ia, 'że u lega roż­
nem wpływ om  (znam ionu je to sil 
ne odgiec ie  p ierw sze j fa la n g i du 
żego p a lca ). T rzec ia  przeszkoda, 
to w ybu ja ła  im aginacja , która 
przeszkadza je j  u jm ować rzeczy  
takiem i. jak iem i są (sp ó jrzc ie  na

wzgórek K siężyca  —  je s t  posieka 
ny masą limą poziomych, i p io ­
now ych ). A  po czw arte przeszko 
da zasadn icza: m iłość interesuje 
j‘ą w ięce j n iż sukcesy sceniczne, i 

Taka kobieta kocha nam iętnie 
i bez zastrzeżeń, spó jrzc ie  na 
lin je , które wychodzą ze w zgórka 
Venua i k ieru ją  się ao lm ji ser­
ca, p rzecina jąc po drodze lin ję  
szczęścia. T o  nam mówi, że je j  
p ierw sza m iłość którą przeżyła  
w  młodym wieku —  przeszkodzi­
ła je j  k a rjerze  a rtystycznej. P o ­
zostaje przed nią 'jeszcze  inna 
karjera  —  m atrym onjalna. Może 
poślubić człow ieka bardzo sław ­
nego i stanie się to. je ś li na ręce 
swej' posiada lin ję , która w ' cho­
dząc ze w zgórka Venus (pa trzc ie  
na rękę p raw ą ) kończy się tam. 
gazie  k rzyżu ją  się lin je  szczęścia. 
Być. może. że czeka ją  jeszcze je ­
dna m iłość w  życiu lub może na­
wet k ilka  —  to za leży  od grupek 
krzyżu jących się kresek na w zgór 
ku W enery. T e  skrzyżowania mó­
w ią nam rów n ież o je j  talentach 
— ale brak en erg ji, słabość cha­
rakteru i ła tw e uleganh chw ilo ­
wym uczuciom, spraw ia ją , że lek­
cew aży rzeczy  poważne, nadając 
zbytnią w agę swoim  sukcesom ro 
man tycznym .

D ŁO Ń  D Z IE C K A  T R U D N E G O  

DO P R O W A D Z E N IA

Jeśli m yślicie, że wasze dziec­
ko je s t trudne do prow adzen ia , 
jeś li w ykazu je pew ną n iezaw i­
słość i s iln y  charakter —  nie x ió  
wcie, że to je s t  dziecko nieznoś­
ne, tylko p ierw e j ob e jrzy jc ie  je ­
go dłoń P rzedew sz j stkiem swróc 
cie uwagę na sieć lin ij na dzie­
cinnej dłoni. Jeśli na p raw ej rę­
ce jest ich bardzo dużo i są róż­
nej długości —  m ożem y skonsta­
tować, że w  charakterze dziecka 
nie usta liły  się jeszcze 'cećh-y 
dziedziczności, a pozatem, i e  
jest to dziecko bardzo nerwowe,

Jeśl-i dłoń je s l podłużna, o k ró l 
kich paluszkacn —  dziecko ms 
umysł chłonny do dociekań, oraz 
lubi samotność •/"" afo

S iln ie rozw in ięta  ręka k*wa.
taksamo jak  prawa, m owi nam
o jego  charakterze dość skompli­
kowanym i ozaw isłości jego  pis- 
stępowania od impulsów, w yobraź 
ni czy uczucia.

Jeśli kciuk ręki lew ej jes t ma­
ły  —  dziecko posiada słabą w o­
lę i nałoży je  wychowywać/ ener­
g iczn ie  i w n ływac ria kształtowa 
nie jego  charakteru ,
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PODWÓJNE ZYCIE
GRETY N I E L S EN

S iedziałem  zresztą  w kolum bijskim  ,.campie“  o setki n v l od 
¥ sze lk ie j c yw iliza c ji Gdy pien iądze m oje były ju ż  na w y­
czerpaniu —  udało mi się dostać pracę w  tow arzystw ie  naf- 
towem . k tóre  na zupełnych pustkowiach przeprowadzam  prób­
ne w iercen ia. M imo m ego dyplomu musiałem zacząć od pro­
s tego  robotnika...

D ziś  mam już kontrakt, angażujący mnie jako in żyn iera  
p rzy  w iercen iach  n a fty , podpisany z  owym  koncernem nafto 
w ym  i przyjechałem  do Szw ec ji, by zlikw idow ać tu me szczu 
p le  interesy, a przedewszystkiem , by zapytać O eb ie , czy ze­
chcesz teraz, gdy  warunki pozw ala ją  m i ju ż  na to, zOstac mo 
ją  i w y jech ać  w raz ze mną... Jeżeli naturaln ie przedzia ł czasu 
i  m ilczen ie  m oje n ie  zm ien iło  T w ych  uczuć i pragnień

Pon iew aż nie zastałem Cię w  Sztokholm ie —  przyjadę 
w na jb liższą  n iedzielę do Berlina, btf osobiście wysłuchać 
T w e j d ecyzji i  p rzyna jm n iej zobaczyć Cię raz jeszcze 

Tym czasem  ca łu ję  Cię jak  dawniej

x T w ó j S V E N  A H LB E R G

I-ist by i obszerny, ale Greta N ielsen  czytała go jednak n iepro­
porcjona ln ie  długo. Gdy doszła do słów „p rzy jadę  w  najb liższą 
n iedzielę do B er lin a " —  lite ry  poczęły skakać je j  przed oczyma 

ten ustęp listu musiała czytać powtórnie. L is t byl okropną nie­
spodzianką,. na jbardzie j fa ta lną, jaka  m ogła się zdarzyć. Cios pa- 

. dał ze strony, z k tóre j Greta najm niej go mogła oczekiwać.
A le  nie było teraz czasu na rozw ażan ie skutkowi,- jakie mogło 

i musiało w yw ołać przybycie do B erlina  ow ego Svena Ah lberga. 
O przytom nil dziew czynę głos generała von Strelitz, k tóry pyta ł:

—  N o i coż, G reto? Dobre i wesołe w iadom ości?
D obre i wesołe w iadom ości! O tak ! B y ły  mtotnie dobre i we­

sołe! Musiała zapanować nad sobą, by nie wybuchnąć urągliwym , 
h isterycznym  śmiechem. T o  się znakom icie, choć bezw iedn ie udało 
panu generałow i Conradow i von Strelitz...

Z łożyła  arkusz papieru i schowała lis t do koperty W iedzia ła , 
że na tw arzy  je j m alu je się w zruszenie, ale tym  razem była  w tem
szczęśhwem  położeniu, że mogła, w zruszen ie to okazać i że bez
trudu m ogła je  w ytłum aczyć staremu wojskowem u, choć zupełnie 
innemi przyczynam i

—  L is t je s t ani dobry, ani zły, wuju... Jest za to zupełnie nie­
spodziewany i staw ia mnie wobec trudnej decyzji życ iow e j.

Von  S tre litz  uniósł brw i, ruchem tym wypuszcza jąc z oka nio 
noki. Monokl ją ł chw iać się rytm iczn ie  na "czarnym  sznureczku, 
a generał zapytał zdumiony.

—  .Takaż to decyzja, G reto? Ocl kogo jes t ten list, je ż e li nie po­
pełniam  niedyskrecji... ..a,m

Potrząsnęła głową o p latynow ych  lokach.
—  N iem a tu żadnej ta jem nicy. I  tak musiałabym ci, wuju, 

wszystko pow iedzieć... L is t jes t od inżyn iera Svena Ah lberga...
—  N azw isko to m owi mi tyle, ile  tobie niedawno pow iedziało 

nazwisko profesora  Halbana.
U śm iechnęła się.
—  T o  praw ie mój narzeczony...
Monokl powędrował do oka starego pana. Von iStrelnz był za ­

skoczony.
—  P raw ic  narzeczony'? —  podkreślił z. akcentem. — ' Cóż to za 

narzeczony, o którym  nic mi nie n iówPaś i k tó-y zgtasza się dopiero 
teraz?...

—  O, to cała h istorja . —  N ie  pozostawało j e j  m c innego, juk 
dyskontować o ile  możności na jsprytn ie j te w szystk ie szczegóły, 
które przed chw ilą  w yczyta ła  w liśc ie  —  Znam Svena ’ uż od kilku 
la t i łączyła  nas żywa sym patja. U kładaliśm y sobie kiedyś, że" pój­
dziemy przez życie razem  —  ale on był biedny i postanow ił zdobyć 
na jp ierw  m ajątek. W y je th a ł do Am eryk i Połudn iow ej i od roku nie 
m iałam  od niego żadnej w iadom ości. D opiero teraz...

—  Pow rócił do S zw ec ji?
—  P rzy jed z ie  do B erlina  w najb liższą n iedzielę. Chce zobaczyć: 

się ze mną, —  dokończyła spokojnie.
Stary pan nie odpow iedzia ł odrazu.

—  Ten  dom jes t rów n ież twoim  domem Greto i Sven Ah lberg 
będzie przeze m nie. bardzo m ile  w idz any.

Popatrzała gnera łow i prosto w  oczy

—  Sven musi niedługo w racać do Kolum bji, gdzie zw iązany jes t 
kontraktem, jako in żyn ier na ftow y P rzy jed z ie  zapytać mnie. czy, 
uczucia m oje nie uległy zm ianie i czy byłabym gotow a pojeehac 
z nim razem

—  A c h ,ta k !

W  głosie genera ła  zaarga ła  dobrze ukrywana nuta n iepokoją  
i rozczarow ania . P rze z  chw ilę  nam yślał się. czy pow iedzieć to. co 
m iał na myśli, jakgdyby wahał się okazać swa słabość, aż w reszc ie  
zdecydował §ię.

—  Chciałabyś mnie w ięc opuścić G reto? N ie m ów iliśm y nigdy,
0 tem, ale przez te kilka m iesięcy p rzyzw yczaiłem  się do cieb ie. 
P rzykroby mi było rozstać sie z tobą. O żyw iłaś tę w illę  i pewnie 
dokuczałaby mi samotnosc, k tóre j przedtem  nie doznawałem

Gdy usłyszała te słowa, lak  rzadkie w  ustach genera ła  Conrada 
von S tre litz, ogarnęło ją  uczucie palącego wstyau , że była oszustką 
wobec tego dobrego człow ieka, k tó ry  szorstkiem, żołn ierskiem  za­
chowaniem  pokrywał zazw ycza j dobroć serca. Stary w o jskow y mu­
siał być istotn ie ogrom nie zaskoczony tem, co mu zakomunikowała, 
je że li zdopył się na tak szczere wyżnam e

—  N ic  straconego, wuju. —  odpow iedziała. —  Jeszcze, nie da­
łam odpow iedzi S\ enowi A h lbergow i..

Von S tre litz  zgn ió tł w  palcach gałkę z chleba.

—  Postąpisz G feto, jak  zechcesz. Jesteś wolnym  człow iekiem
1 masz prawo iść za głosem  serca. Coprawrda sądziłem , że spraw y 
inaczej się ułożą i że w yjdziesz zamąż tu '—  w  N iem czech. M ogła­
byś być spokojna, że n igdy n iczego nie będzie ei brakować. Mam 
m ajątk i w  Prusach W schodnich i komuż je  zostaw ię, jak  nie tobie...

(D . e. u .).
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